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Gdańsk, Gdynia i Ustka
w y k o n a ł y  w  117 p r o c e n t a c h  

plan przeładunku węgla w czerwcu
Trzy porty —  Gdańsk, Gdynia i Ustka — przeładowały 

w czerwcu łącznie 704.898 ton, w tej liczbie Ustka, która jest 
portem niedawno uruchomionym, przeładowała 4.424 tony. 
W ten sposób plan przeładunku został wykonany w 117 proc.

Poza tym, w porównaniu z miesiącem ubiegłym czerwiec 
jest miesiącem rekordowym w załadunkach węgła. Przewyż­
szają one o 76.474 tony załadunki węgla w maju, który był do­
tychczas miesiącem rekordowym w pracy portów. ________

MINISTROWIE NADAL OBRADUJĄ W PARYŻU
Na wniosek Motetowa przedłużono konferencję
dla rozpatrzenia nowych propozycji francuskich

PARYŻ, 2.7. (Gbsł. wł.). — Wtorkowe posiedzenie konfe­
rencji 3 ministrów spraw zagranicznych trwało godzinę i 40 
minut. Miało to być ostatnie posiedzenie, jednak tak się nie 
stało. Delegacja francuska przedłożyła jeszcze raz swoją 
propozycję w nieco zm ielonej formie.' Minister Molotow 
poprosił o czas dla rozważenia nowej propozycji francuskiej 
i zaproponował odbycie posiedzenia w środę, na co Bevin 
i Bidauit zgodzili się. Posied zenie środowe 
o godz. 15. rozpoczęło się

Nowe propozycje ministra Bidauit 
streszczają się do następujących punk- 
sów:

W Utworzony zostaje 
“ Współdziałania“, który 

do 1 w rześn ia  b r  
¡»Obach

„Komitet 
opracuje 

sprawozdanie o za- 
potrzebach krajów europej-

opraco
*kich na najbliższe lata.

sprawozdanie zostanie 
™  wane na podstawie informacji 

udzielonych dobrowolnie przez kraje, 
które zgłoszą swoją współpracę.

„Komitet Współdziałania“ będzie 
się składał z przedstawicie]; 

Francji, Z w. Radzieckiego i W. Bry­
tanii oraz przedstawicieli pewnych in­
nych krajów europejskich.

WimSfed Wagner
«raczka słynnego kompaiytara
i t ó p i ia  przyjaciółka Hitlera
skazana na 15 miesięcy

/ t .  Komitet odbędzie konsultację ze 
^  wszystkimi państwami purpoej 

skimi za wyjątkiem Hiszpanii franki 
stowskiej.

Jeżeli chodzi o zasoby i potrzeby 
Niemiec, to informacje o nich zosta 
ną dostarczone przez dowódców stref 

I okupacyjnych. Wszelkie decyzje w 
sprawie zwiększenia produkcji nie 
mieckiej będą musiały być uzgodnio 
ne z Rade Ministrów Spraw Zagra 
nicznych i Sojuszniczą Radę Kontroli 
w Berlinie.

E! „Komitet Współdziałania“ zwró 
ci się do St. Zjednoczonych 

przyjazną pomoc przy opracowywaniu 
sprawozdania.

BAYREUTH, 7.7. (Obsł. wł.). — Wi 
n ifred  Wagner, wnuczka słynnego kom 
pozytora niemieckiego, skazana została 
■przez sąd denazifikacyjny w  Bayreuth 
na 15 mieś. robót przymusowych oraz 
n a  konfiskatę 2/3 m ajątku. Będzie ona 
m usiała również
su, wynoszące 388.694 marki. Wyro­
kiem  sądu zoetała ona zaliczona do k a ­
tegorii czynnych członków partii h it­
lerowskiej i skazana n a  dożywotnią u- 
tra tę  praw  politycznych.

W inifred W agner posiada obecnie 50 
lat. Do partii hitlerow skiej w stąpiła w  
1926 r. Była ona intym ną przyjaciół­
ką Hitlera.

Po odczytaniu wyroku prokurator 
zażądał bardziej surowej kary  dla os­
karżonej.

3 -le tm  plan gospodarczy
na Węgrzech

BUDAPESZT, 2.7, (Obsł. wł.). — 
Parlam ent węgierski przyjął olbrzy­
m ią większością giosów 3-letni plan 
gospodarczy, zaproponowany przez 
rząd.

Nowy plan przewiduje inwestycje 
na sumę 6 m iliardów florinów, k tóre 
otrzym ane zostaną w  większej części 
z nowych podatków, nałożonych na ka 
pitaly, zebrane podczas wojny lub pod 
czas inflacji.

6 Utworzone zostaną podkomisje 
dla ułatwienia pracy „Komitetu 

Współdziałania“. Podkomisje zajmą 
się sprawami: a) aprowizacji i rolnic 
twa, b) energii, e) transportu, d) su­
rowców, e) urządzeń przemysłowych, 
f) żelaza i stali.

Podkomisje będą się składać oprócz 
przedstawicieli Francji, W. Brytanii, 
Zw. Radzieckiego z delegatów trzech, 
państw europejskich najbardziej zain­
teresowanych w działaniu każdej po­
szczególnej komisji. Siedzibą „Korni 

:-ryć koszty proce- i tftin Współdziałania“ oraz podkomisji 
będzie Paryż.

^  Projekt będzie przedstawiony do 
"  zaopiniowania Europejskiej Ko­

misji Gospodarczej w czasie jej po­
siedzenia w Genewie.

„Komitet Współdziałania“ nie .będzie 
w żaden sposób ingerować w wew­
nętrzne sprawy krajów europejskich 
i nie podejmie żadnej akcji, która mo­
głaby być uważana za pogwałcenie su­
werenności tych krajów.

Agencja Tass
o celach konferencji

MOSKWA, 2.7 (Obsł. wł.). Tass zwra 
ca uwagę na biuletyn ambasady amery­
kańskiej w Paryżu n. dnia 27 czerwca, 
który domaga się w tonie uWima- 
tywłiym, aby narody europejskie, 
które zaakceptują pla-n Marshalla, nie 
tylko opracowały łączny program współ 
pracy gospodarczej, lecz nawet „zgro­
madziły swe zasoby, zniosły. bariery go 
spodsrcze i ustaliły swe potrzeby na 
podstawie kontynentalnej“.

Opracowany w ten sposób program i

.musi“ być przedstawiony Stan-om Zjed , 
noczonym do rozpatrzenia.

W związku z tą wypowiedzią, ko­
mentator pisze:

Jest rzeczą oczywistą, że konferencji 
paryskiej nie zwołano w celu opracowa­
nia jakiegoś, obejmującego wszystkich, 
planu odbudowy gospodarczej Europy. 
Są ku temu poważne; powody.

«1 Konferencja, paryska nie została
® zwołana w celu zajęcia się ogólnym 

planowaniem życia gospodarczego w 
Europie, ale dla zbadania propozycji a- 
merykańskich, sformułowanych w prze­
mówieniu Marshalla, i ustalenia warun­
ków. na jakich zostaną udzielone 'k re ­
dyty -amerykańskie zainteresowanym 
państwom europejskim.
^  Gospodarcze planowanie w jaktmkól 
"  wiek kraju 1 opracowanie programu 

gospodarczego jest suwerennym pra­
wem tego państwa.

Nikt nie może np.. dyktować jakie­
mukolwiek' państwu suwerennemu, bez 
pogwałcenia jego praw i interesów, ile 
zboża lub węgla dane państwo musi 
produkować, łub jakie ¡¡ości pewnych 
rodzajów surowców lub towarów musi 
eksportować lub importować.

Nikt nie może zabronić państwu su­
werennemu '

Impresje sejmowe
Referat tow. Jędrychowslciego był 

gruntownym omówieniem zasadniczych 
agadnień związanych z planem trzy-

dysponować jego zasobami letnim.. Udzielił on obszernie odpowie- 
naturałnymi lub ograniczać jego prawa (Uzi na argumentu, wysuwane najeżę- 
w (tym względzie. _ - | ściej przez przeciwników planu.

Warto dlatego, by z tezami tow. ,Je-Narzucenie określonych norm gospo 
darczych tub proporcji obcemu pań­
stwu oznacza interwencję w jego spra 
wy wewnętrzne, co niewątpliwie: posta­
wi to państwo w- sytuacił nierównej za­
leżności.

Każdy, nawet najbardziej szlachetny 
pretekst opracowania europejskiego pro 
graniu- gospodarczego, użyty w celu 
narzucenia pewnemu! państwu określo­
nych warunków produkcji i handlu, 
wpłynie niewątpliwie na ograniczenie 
jego niepodległości i pozbawienie go 
swobody działania wobec państw, które 
będą w sposób przymusowy określone 
przez taki program, jako konsumenci 
lub dostawcy,

PARYŻ, 2.7. (Obsł. wł.). — Radio 
moskiewskie nadało- kom entarz parys­
kiego korespondenta agencji TASS, 
według którego nowa propozycja, 
przedstawiona przez m inistra Bidauit, 
podobna jest do pierwszej propozycji 
francuskiej i w  niczym nie różni się 
od propozycji angielskiej.

Blisko 200 tysięcy  osób
skorzystało z amnestii

Na poniedziałkowym posiedzeniu Sej 
mowej Komisji Administracyjnej i 
Bezpieczeństwa znalazło się na porząd 
ku dziennym sprawozdanie przedstawi 
cieli Ministerstwa Sprawiedliwości i 
Naczelnej Prokura tury  T fo jska Piń­
skiego z wykonania ustawy -o am­
nestii.

Z  danych przedstawionych przez 
przedstawiciela Min. Sprawiedliwości 
wynika iż: 1) Liczba osób .którym 
kara śmierci została zamieniona na ka­
rę pozbawienia wolności wynosi 29; 2) 
liczba osób zwolnionych z więzień i a- 
resztów w wyniku zastosowania i 
nestii 11.071; 3) liczba osób, którym 
karę darowano w całości 54.593; 4)
liczba osób, którym karę złagodzono 
5.905; 5) liczba osób, pozostających 
na wolności, którym umorzono sprawy 
77.077.

Ogółem ź dobrodziejstw amnestii 
skorzystało 148.679.

Przedstawiciel Naczelnej Prokuratury 
W . P . przedstawił następujące dane, 
dotyczące wykonania ustawy o a  
nestii:

1) liczba osób, którym kara śmierci

została zamieniona na karę pozbawienia 
wolności 185; 2) liczba osób zwolnio­
nych z więzień i aresztów w wyniku za 
stosowania amnestii 20.338; 3) liczba 
osób, którym karę złagodzono 8.626;
4) liczba osób, pozostających na wol­
ności, którym umorzono spra wy 6.§t7;
5) liczba osób skazanych z warunko­
wym zawieszeniem wykonania kary 
3.511.

Ogółem w sądach wojskowych zasto­
sowano amnestię do 38.907 osób.

WCZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:

Doniosła misia delegacji polskiej w  Pradze
Zbiory zapowiadają się dobrze

A rtykuł wstępny wczorajszej „Rzecz­
pospolitej” poświęcony jest- uroczystej 
wymianie dokumentów ratyfikacyjnych 
układu o przyjaźni i wzajemnej pomo­
cy pomiędzy Polską a Czechosłowacją.

TJroczysta i manifestacyjna forma za­
równo podpisania samego układu w mar 
cu w Warszawie, jak i wymiany doku­
mentów, nasuwa autorowi następujące 
uwagi:

„Ta forma odpowiada treści, odpo­
wiada znaczeniu, jakie obydwa na­
sze państwa przywiązują do zawar­
tych umów i porozumień.

Nie umieliśmy dojść do tych poro­
zumień po pierwszej wojnie świa­
towej i zapłaciliśmy za to bardzo 
drogo. Na podstawie przebytych do­
świadczeń orientujemy się już do­
brze, że losy obu naszych państw są 
ściśle ze sobą związane i zawsze i sta 
le grozi nam to samo niebezpieczeń­
stwo ze strony agresji niemieckiej, i

W takiej sytuacji polityka między 
narodowa obu naszych państw musi 
wychodzić z tych samych założeń i 
mieć przed sobą te same konkretne 
cele, a przede wszystkim podstawo­
wym jej wskazaniem jest najściślej 
tar nasze wzajemne zbliżenie. Tym

imperatywom politycznym odpowia­
da sytuacja gospodarcza.

Według zgodnej opinii ekspertów 
polskich i czechosłowackich współ­
praca między obu naszymi państwa­
mi ma widoki rozwoju dla obopól­
nej korzyści wprost nieokreślone, 
ila parę dni będziemy już wiedzieli, 
w jakie ram y została ona ujęta na 
przeciąg najbliższych kilku łat.

Powtarzamy raz jeszcze, co już ty 
lę razy zostaio powiedziane, że w 
stosunkach między Polską i Czecho­
słowacją dokonał się zwrot o dzie­
jowej doniosłości.“
Wczorajszy „Robotnik” zamieszcza 

wywiad z ministrem rolnictwa, ob. Dąb- 
Koeiołem. Minister stwierdza m. inn.:

„Tegoroczne zbiory ogólne, pomi­
mo niekorzystnie układających się 
w okresie zimowym i wiosennym wa 
runków klimatyczno - meteorolog!«! 
nych nie zapowiadają się gorzej, niż 
w roku ubiegłym.

Ze względu na powiększenie o 32 
proc. w' porównaniu z ub. rokiem 
powierzchni zasiewów zbóż chlebo­
wych, ogólny zbiór przewidywany 
iest jako co najmniej równy zeszło­
rocznemu.

Ostra zima spowodowała wymar- 
znięcie około 25 proc. zasiewów je­
siennych, które musiały być n» wio­

snę zaorane, a pola na nowo obsia­
ne. Z tego powodu oraz wskutek o- 
późnionej (o 3 tygodnie) wiosny, w 
skróconym czasie musiała być wy­
konana - znacznie większa, niż nor 
malnie ilość robót polnych, rolnic­
two wykonało je z dużym wysił­
kiem.

Powódź wyrządziła stosunkowo 
niewielkie straty lokalne w kilku czę 
ściach Polski. Tak samo lokalne zna 
czenie mają grady spadłe w woj. 
rzeszowskim i krakowskim.

Wiosenna susza wpłynęła hamują 
eo na rozwój ziemioplodó v. Jednak 
deszcze, jakie nawiedziły Polskę w 
pierwszej połowie czerwca, uratowa­
ły sytuację. Wpłynęły one korzyst­
nie na poprawę stanu zbóż i roślin 
okopowych.

W bieżącym roku pod zasiewy whj 
senne rolnictwo zużyło około 390.000 
ton nawozów sztucznych, tj. o 50 
proc. więcej, niż w tym samym o- 
kresie roku ubiegłego/“
Tak więc wbrew prognozom peeselow 

skieb proroków, nie grozi nam klęska 
głodu.

Na zakończenie, omawiając zagadnie­
nie hodowli żywca, ob. minister zapo­
wiada zniesienie ograniczeń w konsump 
cji wieprzowiny.

drychowskiego zaznajomił, się Uważnie 
każdy aktywista PPR, każdy uczciwy 
demokrata,, interesujący się przyszło­
ścią gospodarczą kraju.

Zatrzymamy się króciutko przy kil­
ku z tych tez.

*
Jednym z najczęstszych zarzutów, 

podnoszonych przeciw planowi przez 
przeciwników demokracji polskiej jest 
zarzut niepotrzebnej rzekomo rozbudo 
wy przemysłu, niepotrzebnych rzeko■ 
mo inwestycji w ciężki przemysł, przy 
rzekomym zaniedbywaniu potrzeb prz 
ciętnego oby watela, dla którego praca 
je przede wszystkim przemysł lżejszy, 
wyrabiający artykuły masowej kon 
sumeji.

Tow. Jędrychowski odpowiedział ob 
szernie na ten zarzut.

Stwierdził, że celem planu trzylet­
niego jest właśnie PODNIESIENIE  
POZIOMU ŻYCIA PRZECIĘTNEGO  
O BYW ATELA, PODNIESIENIE  
SPOŻYCIA ZASADNICZYCH. A l  
TYKUŁÓW  ŻYW NOŚCIOW YCH  ? 
PRZEM YSŁOW YCH PRZEZ K A Ż­
DEGO Z  NAS. Udowodnił to Z  CY­
FRAM I W  IIĘKU.

Energia elektryczna, tkaniny wełma- 
ne, bawełniane i lniane, żarówki, my­
dło, cukier, nawozy sztuczne, dające 
wzrost urodzajów zbóż — oto szereg 
najważniejszych pozycji, których pro 
dukcja wzrośnie najsilniej to ciągu 
trzechlecia planu. Ilsec.z jasna, że 
TA PRODUKCJA PRZYN IESIE  
W ZROST DOBROBYTU, W ZROST  
EONSUMCJT M AS LUDOWYCH, 
MAS ROBOTNICZYCH ■ I CHŁOP­
SKICH.

Jak wytłumaczyć jednak, że mimo to 
produkcja tych artykułów wzrośnie 
mnie j aniżeli wyrobów ciężkiego prze, 
myśłu, węgla, żelaza, stalit Odpowiedź 
na to brzmi bardzo prosto: oto na Zie-

S®im «chwalił ustawę
o planie odbudowy gospodarczej

Środowe—25-te posiedzenie Sejm u o 
tw orzył o godz. 10.10 wicemarszałek 
tow. Szwalbe. W dalszym ciągu dysku 
sji nad  sprawozdaniem  Kom. Skarbo- 
wo - Budżetowej przem awiali posło­
wie: Górny (PPS) Fijałkowski (SD), 
przedstawiciel rzemiosła — bezparty j­
ny poseł Dobosz i poseł Rataj (SL).

Po w yjaśnieniach prezesa CUP, tow. 
Bobrowskiego, replikował referen t tow. 
“ędrychowski oraz tow. Rapaczyński. 
Sejm przeważającą większością głosów 
przyjął w  drugim  i trzecim  czytaniu 
ustawę o planie odbudowy gospodar­
czej.

Po przyjęciu większością głosów po­
prawki, zgłoszonej przez kluby posel­
skie PPR  PPS, SD i SL o stworzeniu 
rezerwy w  wysokości 100.000.000 zł na 
zakładanie państwowych i spółdziel­

czych domów towarowych, tą samą 
większością — o godz. 13 — przyjęto 
w  drugim  czytaniu ustaw ę o państw o­
wym planie inwestycyjnym.

Po pięciominutowej przerw ie wice­
marszałek, tow. Szwalbe, udzielił gło­
su posłowi Kubickiemu (SL), k tóry  w 
imieniu Komisji K ultury  i Sztuki re ­
ferował projekty  ustaw  o utw orzeniu 
Rady Ochrony Pomników Męczeństwa 
i o upam iętnieniu męczeństwa narodu 
polskiego i innych narodów w  M aj­
danku i w  Oświęcimiu.

U stawa w raz z proponowanymi 
przez Komisję popraw kam i przyjęta 
zpstała jednogłośnie w  drugim  i trze ­
cim czytaniu. O godz. 13.30 w icem ar­
szałek zam knął posiedzenie wyznacza­
jąc dalszy term in obrad na czwartek— 
godzina 10 rano.

1 
) 
) 
) 
ł

„  w w „ '
miach O dzysiennych znajdują się po­
tężne zakłady tych właśnie gałęzi prze 
mysłu. Czy mamy je pozostawić w rui­
nach, mamy im pozwolić zmarnować 
się, skoro reprezentu ją, one olbrzymie 
bogactwa, skoro za ich produkty może- 
my  otrzymać wiele z tego co nam bro­
nuje,. skoro mamy kwalifikowane siły 
robocze, które potrafią je uruchomićt 

*
Jasno i, wyraźnie postawił tow. Ję- 

drychuwski problem eksportu.
Radzimy każdemu przeciwnikowi eks 

portu przejrzeć uważnie podany prze­
zeń -wykaz surowców, które musimy — 
i będziemy musieli zawsze — sprowa­
dzać z zagranicy. Gzem mamy płaoić 
za te surowce f  Zawsze i wszędzie za 
import, płaci się eksportem własnym.

Trzeba stwierdzić, że eksport ten nie 
będzie u nas dokonywał się kosztem 
rynku wewnętrznego. Przeciwnie — 
WZROSTO WI EKSPORTU BEDZIE  
TO W ARZYSZYŁ W ZROST ZAOPA­
TRZENIA RYNKU W EW NĘTRZ­
NEGO.

la k  np. nasza wewnętrzna konsnm- 
cja cukru podniesie się z 12 kg tui gło 
we ludności w latach 1938 i 1947 na 
2Ą leg w r. 1949, ale RÓWNOCZEŚ­
N IE  będziemy eksportowali 100.000 
ton cukru zagranicę.

Nasza wewnętrzna konsUmcja węqla 
wzrośnie — na głowę ludności — 'kil­
kakrotnie, ale zarazem udział eksportu 
w ogólnej produkcji węgla wzrośnie z 
•0 proc. na 40 proc.

Nasza produkcja tkanin wełnianych 
wzrośnie o połowę, ale udział eksportu, 
w .niej będzie wynosił tylkb jedną pią­
tą, tak że na rynek wewnętrzni/ pozo­
stanie pokaźna EFEK TYW N A N 4 D- 
W YŹKĄ.

EKSPORT NIE ODBYWA SIE  
KOSZTEM  KONSUMUJ! WE­
W NĘTRZNEJ, LECZ PRZYC ZYN I 4
S IĘ  DO JÉ J w z b o g a c e n i a  j U- 
ROZMAICEN1A.

Faszystowscy spiskowcy we Francji
planowali prowokacyjne mordy
Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi

PARYŻ, 2.7. (Obsł. wł.). — Władze 
bezpieczeństwa prowadzą w dalszym 
ciągu śledztwo w  spraw ie spisku fa ­
szystowskiego.

Aresztowr.ny został kapitan  lotnic­
twa, Roger P rat, organizator lotnictwa 
„czarnej partyzan tk i“: Jego ludzie m ie­
li w  umówionej chwili porwać z lo t­
nisk sportowych myśliwce i bom­
bowce.

Aresztowany został również Claude 
Chauvel, syn sekretarza generalnego 
francuskiego M inisterstwa Spraw  Za­
granicznych.

Agencja Reutera donosi, że władze 
wojskowe zam ierzają przeprowadzić 
czystkę w  szeregach arm ii francuskiej 
po wykryciu antyrepublikańskiego spi 1

sku, w którym  zamieszany 
Guillan dot.

był gen.

Gen. Guillandot jest w dalszym cią­
gu przesłuchiwany i niewątpliwie je ­
go zeznania doprowadzą do dalszych 
aresztowań ■ „czarnych m aąuisardów “ 
przede wszystkim w  szeregach francus 
kich oddziałów okupacyjnych w Niem­
czech. Podobno wielu wybitnych woj­
skowych francuskich zamieszanych 
jest w spisek.

Korespondent agencji R eutera w Pa 
dyżu _donosi, iż krąży pogłoska, że 
czarni m aąuisardzi mieli zam iar za­
mordować gen. de Gaulle i przypisać 
tę zbrodnię członkom partii lewico­
wych.

Ruch strajkowy we Włoszech
Robotnicy żądają podwyżki płac

RZYM. 2.7. (Obsl. wł.) — Ruch straj­
kowy wzmaga się w całych Włoszech 
Wszyscy pracownic^ instytucji pań 
slwowych Genui łącznie z personelem 
teleofnów zaprzestali pracy, domagając 
się podwyżki piać-

3.00C robotników warsztatów kolejo­
wych w Turynie zaprzestało pracy na 
kilka godzin, wysuwając podobne żąda 
nia. Obawiają się. ż« ruch strajkowy 
może objąć koleje.

Tow. Jędrychowski wskazał na jesz­
cze jeden moment niezwykle ważny 
przy. omawianiu problemu inwestycji.

Oto przeciwnicy inwestycji zaponii-i 
nają, że nie można po prostu przesta­
wić przemysłu ciężkiego na środki Iron- 
sumeji. Można go tylko ZAMKNAĆ. 
Jeśli zamkniemy część naszych ko­
palu węgla, nie będziemy przez to mieli 
więcej koszul. Będziemy mieli Udko 
M NIEJ WĘGLA  — tm . nie będziemy 
mieli za co kupić zagranicą bawełny 
na koszule.
■ >̂TĘ<fnjsm gospodarczy naszego, krą- 

ju  będzie słabszy niż jest obecnie. ’po 
wszystko.

To samo co do fabryk, odnosi się i 
do ludzi, którzy w nich praca ja. Nie 
zamienimy górnika na szewca, "chociaż 
w chwili obecnej odczuwamy brak 
ząwaów. Możemy tylko górnika PO­

ZBAW IĆ PRACY.
Ryć może o to właśnie, o osłabieni» 

gospodarcze Rzeczypospolitej i o po­
gorszenie położenia klasy robotnicze j • 
idzie peeselowskim przeciwnikom in­
westycji.

*
Poseł Załęski usiłował wyjaśnić sens 

składanych przez niego na Komie ii 
wniosków.

Demagogiczne sformułowania p. Za- 
leskiego dadzą się streścić w tezie: 
trzeba zwiększyć bezpośrednie inwesty 
cje dla wsi — zwiększyć kosztem fun­
duszów uzyskanych ze zmniejszenia in 
westycji przemysłowych , :

P. Załęski nie raczył wspomnieć ani 
słowem, ze istniejące na wsi trudno­
ści to w wielkiej mierze spadek po o- 
słaihonej polityce rolnej jego leadera 
partyjnego p. Mikołajczyka, to wynik 
świadomego■ sabotażu prowadzonego ta 

\ czasu rządów p. Mikołajczyka i pod 
jego egidą w Ministerstwie Rolnictwa.

Am słowem nie wspomniał również p . 
Załęski, że inwestycje przemysłowe to 
równocześnie inwestycje dla rolnictwa, 
dla wsi, że Icażtk/ nowy traktor, każdy 
nowy pług — to krok naprzód w UJetoi- 
dacji ugorów, w'odbudowie przycrół-
KOW.

n Występy” peeselowskich posłów na 
poprzednich posiedzeniach charaktery­
zowała tendencja do .wywołania roz- 
dżwięku między obiema partiami robot 
niezymt. Gra się nie udała — wczoraj 
wy występ p. Zalęsldego to usiłowanie 

powrotu do starych znanych już metod, 
do zbankrutowanych prób wywołania 
roedswięku między wsią a miastem, mię 
azy robotnikiem a chłopem. Takie sa­
me akcenty brzmiały również w prze- 
mówieniu drugiego rwesełnwskieg,, ™. 
da p .  Stachnika

Zaiaodą i te chwyty, jak zawiodły 
PPS WhlJttHia kUn,‘ m'fdz" PPR j,
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Wizyta w Pradze
Dziś wyjeżdża do Pragi premier 

tow. Cyrankiewicz. Od szeregu dni 
bawi w Pradze min. tow. Minc, pro­
wadząc tam doniosłe rozmowy gos­
podarcze.

W czasie pobytu tow, Cyrankie­
wicza i tow. Minca w Pradze pod­
pisane zostaną pomiędzy obu kraja­
mi doniosłe umowy gospodarcze t 
kulturalne.

Uregulowanie stosunków z brat­
nią Republiką Czechosłowacką było od 
dawna dążeniem demokracji pol­
skiej. Było nim jeszcze wtedy, kie­
dy antyfaszyśd polscy w okresie 
Monachium występowali w obronie 
narodu czeskiego i słowackiego prze 
ciwko szkodliwej, prohitlerowskiej 
polityce p. Becka.

Uregulowanie takie było możliwe 
dopiero wtedy, kiedy zarówno w 
Polsce jak w Czechosłowacji dosz­
ły do głosu nowe siły społeczne, si­
ły demokracji 1 postępu, siły wrogie 
wszelkiemu szowinizmowi i nacjo­
nalizmowi. Uregulowanie takie by­
ło możliwe dopiero po odsunięciu od 
władzy szowinistycznych elementów, 
które w Polsce swą nagonką anty- 
czeską, a Czechosłowacji — prze­
śladowaniami Polaków zaolzlańsklch 
tyle szkody wyrządziły sprawie po­
rozumienia bratnich słowiańskich na­
rodów.

Mamy wspólną z Czechosłowacją 
drogę dziejową — drogę ludowej 
demokracji. Mamy z Czechosłowa­
cją wspólnego wroga — marzący o 
nowych podbojach niemiecki szowi­
nizm. Mamy wspólne Interesy, współ 
ne możliwości, wspólnych sojuszni­
ków. Dlatego przyjaźń pomiędzy na­
mi powinna być ścisła 1 głęboka.

Wierzymy, że wizyta ministrów 
polskich w Pradze I umowy, które 
zostaną podpisane w czasie tej wi­
zyty. przyczynią się do umocnienia 
naszej obopólnej przyjaźni.

\ lochy walczą
Od chwili wyzwolenia Włoch nie 

było chyba w tym kraju rządu, któ­
ry posiadałby mniej autorytetu w spo 
łeczeństwie i mnłej zdolności do roz­
wiązywania trudnych problemów po­
litycznych i gospodarczych niż obe­
cny rząd de Gasperi.

Socjalistyczna prasa włoska na­
zwala rząd martwo-urodzonym. My­
sią przewodnią jego twórców była 
negacja zasady współpracy stron­
nictw demokratycznych, dążenie do 
rozbicia koalicji lewicowo • centro­
wej 1 chęć wyeliminowania z rządu 
najsilniejszych w kraju — partii ro­
botniczych. Do tego sprowadza się w 
gruncie rzeczy cały „program“ rzą­
dowy. Dlatego też uzyskał on po­
parcie wszystkich elementów reak­
cyjnych aż po skrajną prawi» mo- 
narchistyczną I neofaszystowską.

Ale ten jawny związek chrześci­
jańskich demokratów z monarchista­
mi, z reakcyjnymi liberałami 1 partią 
kwalunkwlstów (neofaszystów) jesz­
cze bardziej osłabia pozycję rządu. 
Mnożą się objawy dalszego coraz 
bardziej zdecydowanego przesuwa­
nia się włoskiej opinii publicznej na 
lewo.

Już w kwietniu sygnalizowało ten 
proces zwycięstwo lewicy w wybo­
rach na Sycylii. Miażdżące zwycię­
stwo komunistów i jednolltów-fron- 
towych socjalistów w wyborach do 
władz związków zawodowych, kolej­
ne zwycięstwa lewicy w różnych lo­
kalnych wyborach samorządowych 
w południowych Włoszech (będących 
dotychczas twierdzą reakcji) świad­
czą wymownie, że prąd na lewo po­
głębia się i rozszerza.

Sojusz z reakcją oraz izolacja rzą­
du w społeczeństwie wywołuje pe­
wien niepokój w szeregach partii 
chrześcijańsko - demokratycznej, 
zwłaszcza na jej lewym skrzydle. Za 
to de Gasperi cieszy się poparciem 
faszystów.

W parlamencie włoskim przedsta
wicie! partii kwalunkwlstów (neo­
faszystów) oświadczył wręcz, te 
głosować będzie za rządem de 
Gasperi, „który służy wspólnym In­
teresom“. Pod nazwą „wspólnych in­
teresów“ rozumieją neofaszyści dła 
wienie demokracji i ruchu robotni­
czego przy pomocy terroru I ban­
dyckich zamachów. Mordowanie 
działaczy robotniczych, zbrojne na 
pady na lokale organizacji lewico­
wych.
Prowokowany starć I zamieszek od 

bywa się pod hasłami krucjaty prze­
ciwko „czerwonym“. Rozzuchwalo­
ne bandy faszystowskie cieszą się 
prawie całkowitą bezkarnością. (f

Aie jak dowodzą ostatnie wyda­
rzenia na Sycylii i w innych częś - 
ciach kraju, włoska klasa robotni - 
cza odpiera skutecznie ofensywę re- 
'kcjl. Odpiera ją przede wszystkim 
dzięki solidarnym wystąpieniom, 
dzięki czujności swoich organizacji, 
dzięki jedności łączącej lud pracu­
jący w walce o demokratyczną 

przyszłość Włoch.

PLAN INWESTYCYJNY NA 1947 ROK
opiera się na realnych podstawach i
Sprawozdanie z poniedziałkowego posiedzenia Sejmu

Na poniedziałkowym posiedzeniu Sej­
mu — w punkcie pierwszym porządku 
dziennego — został przyjęty większoś­
cią głosów projekt ustawy skarbowej z 
projektem budżetu na okres od 1.1. do 
31.12.1947 r.

Następnie przystąpiono do dalszych 
punktów porządku dziennego.

Po odesłaniu do Komisji szeregu pro­
jektów rządowych, Izba wysłuchała 
wniosku nagłego Stronnictwa Ludowe - 
go w sprawie pomocy w odbudowie te­
renów szczególnie zniszczonych przez 
działania wojenne.

Przyjęta została jednogłośnie rezolu 
cja powołująca Nadzwyczajną Komisie 
Poseiską do zbadania sytuacji zniszczo­
nych terenów przyczółkowych, ziożo* 
ną z 10 członków.

Z kolei przystąpiono do sprawozdania 
komisji planu gospodarczego o rządo­
wych projektach ustaw o planie odbu - 
dowy gospodarczej i o państwowym pla 
nie inwestycyjnym na rok 1947. Plan 
odbudowy gospodarczej referuje tow. 
S. Jędrychowski, którego przemówienie 
podajemy na str. 3.

Następnie Marszałek udziela głosu 
tow. Rapaczyńskiemu (PPS) dla zrelero 
wania ustawy o planie inwestycyjnym 
na rok 1947.

Referent wskazuje, że wkroczyliśmy 
w trzeci etap planowania.

TRZY ETAPY PLANOWANIA
Pierwszy etap obejmował okres do 1 

kwietnia 1946 r., cechowała go koniecz 
oość doraźnych rozstrzygnięć.

Dragi etap obejmuje 3 kwartały 1946 
r., cechowała go próba przewidywania 
na nieco dłuższą metę.

Trzeci etap — rok 1947—cechuje ukla 
danie szczegółowych planów na dłuższe 
okresy czasu.

Omówienie planu na 1947 r. winna 
poprzedzać analiza wykonania planu w 
1946 r.

W roku 1946 nakłady inwestycyjne 
skoncentrowane były na kilku klpezo - 
wych odciskach: koleje, porty, łączność, 
akcja siewna oraz większość gałęzi prze 
mysiu na ciele * przemysłem węglo­
wym i energetycznym.

Kredyty inwestycyjne w kwocie 40,4 
miliarda złotych podzielone były: na 
komunikację, łączność, żeghigę i porty 
— 40 proc., na przemysł, górnictwo i 
rzemiosło — 30,4 proc., na rolnictwo, 
leśnictwo i rybołówstwo — 13,2 proc., 
na pozostałe gałęzie — 16,4 proc. Rów 
nleż kredyty zagraniczne, które wynio 
sły w 1946 r. — 13,4 miliarda zi pod*» 
lone zostały tak, aby w omówionych 
wyżej dziedzinach zapewnić jak naj­
większą ilość środków.

Pian inwestycyjny w 1946 r. na od: 
cinku finansowym wykonany został w 
91,5 proc. Plan rzeczowy według nie­
kompletnych jeszcze danych wykona • 
no w 75,6 proc.

Efekt przeprowadzonych inwestycji w

przemyśle to wzrost produkcji węgla o 
12,5 proc. surówki o 60.000 ton, wa­
gonów o 290 proc., tkanin o 35 proc., 
cukru o 61 proc.

Prace zamierzone w dziedzinie ak - 
cji siewnej przebudowy ustroju rolne 
go wykonane zostały w 80 proc. Prace 
w dziedzinie odbudowy Warszawy oraz 
wsi w pasie zniszczeń wojennych, zre 
a’izowano w 81 proc.

Reasumując należy stwierdzić, mówi 
dalej pos. Rapaczyński, że plan 1946 r. 
był przede wszystkim planem remon 
tów i zabezpieczeń majątku narodowe 
go. Był to plan wielkich ofiar na rzecz 
odbudowy. Wykonanie tego planu w roz 
miarach w jakich został zrealizowany 
należy uważać za pozytywne osiągnię­
cie.

PLAN TEGOROCZNY OPIERA SIĘ 
NA REALNYCH PODSTAWACH

Tegoroczny plan inwestycyjny, w 
przeciwieństwie do planu z roku ubie - 
glego jest równocześnie planem rzeczo 
wym i planem finansowym.

Przechodząc do sprawy możliwości 
finansowych, które — zdaniem mówcy 
— decydują o rozmachu inwestycyjnym 
w roku 1947, pos. Rapaczyński stwier­
dza, że na państwową akcję odbudowy 
musimy w bież. roku zmobilizować 
kwotę prawie 110 miliardów zł.

Środki krajowe mają dać przeszło 85 
miliardów zi. Środki zagraniczne tnają 
dostarczyć ponad 21 miliardów zł.

Z dokonanego przeglądu źródeł po­
krycia finansowego widzimy, stwierdza 
mówca: że plan na rok 1947 opiera sfę
na dostatecznie realnych podstawach.

PLAN ODBUDOWY PRZEMYSŁU
Analiza rozkładu wydatków na po 

szczególne cele wewnątrz planu wska­
zuje: że jeśli plan ubiegłego roku moż 
na nazwać planem odbudowy komunika 
cji, to plan tegoroczny jest planem od­
budowy przemysłu.

N* przemysł, górnictwo i rzemiosło 
przewidziane jest 38,5 proc. ogólnej su 
my wydatków, na rolnictwo, łeśnłctwo 
I roboiówstwo 25,2 proc., ne komunika­
cję, łączność, żeglugę 1 porty — 24,4 
proc., wydatki na człowiek« ataijowią 
18 proc. I wydatki różne 3,9 proc.

Wydatki na człowieka, obejmujące In 
westycje w dziedzinie oświaty, kultury, 
pracy I opieki społecznej oraz budowni 
ctwa wzrosty w porównaniu z ubiegłym 
rokiem trzykrotnie.

Z porównanie planu polskiego * pia­
nami w innych krajach wynika, że nasz 
pian ma znaczną przewagę w dziedzi - 
nie przemysłu, komunikacji i rolnictwa, 
a ustępuje poważnie na odcinku budow­
nictwa. Tłumaczy się to tym, że na 
pierwszym miejscu stawiamy nie samą 
odbudowę, aie tworzenie warudków 
dla odbudowy.

Pos. Rapaczyński omawia następnie

poprawki wprowadzone do przedłożenie 
rządowego przez Komisję Skarbowe - 
Budżetową i Planu Gospodarczego i 
prosi o przyjęcie państwowego pianu 
inwestycyjnego.

Referent polemizuje z wnioskiem, zło 
żonym przez posiów Zalęskiego i Bry 
ję o skreślenie x globalnej sumy, prze­
znaczonej na inwestycje w przemyśle 
kwoty 2.100 milionów zł i przeniesienia 
tej sumy do Ministerstwa Rolnictwa. Re 
ferent zapytuje, z jakich inwestycji po 
elewie Zaięski i Bryja chcą skreślić te 
sumy. Czy z sum przeznaczonych nt 
wyposażenie dołowe kopalń? Czy cho­
dzi o zaniechanie inwestycji dla elek 
tryfikacji wsi, czy o zaniechanie inwe - 
stycji w dziedzinie nawozów sztucznych 
i maszyn rolniczych? My wychodzimy z 
założenia nie przeciwstawianie intere - 
sów wsi interesom miast. Przedstawi - 
ciele mniejszości idą drogą sztucznego 
faworyzowania wsi, co może wpraw - 
dzie doprowadzić do dekapitalizacji prze 
raysłu, ale bynajmniej nie pomoże same 
mu rolnictwu.

Po przerwie Marszałek udzielił głosu 
posłowi Załęskiemu (PSL) dta uzasadnię 
ula wniosku mniejszości.

100 MILIONÓW NA DOMY 
TOWAROWE

Dla zreferowani* wniosku nagiego 
klubów PPR, PPS. SL i SD Marszalek 
udzeilil głosu pos. Grubeckiemu (SL), 
Mówca stwierdź«, że wymienione kluby 
parlamentarne stoją n* stanowisku, ji 
w zasadzie kapitały, potrzebne na urzf 
dzenie domów towarowych, winny byc 
wykładane przez zainteresowane insty­
tucje ze środków włanych. Wobec te-
fo jednak, że konieczność urządzenia 

omów towarowych, jako środka inter­
wencyjnego w walce ze spekulacją u- 
znana została za pilną w czasie, kiedy 
Plan Inwestycyjny był już gotów — 
wymienione kluby parlamentarne uwa 
żają za konieczne zapobiec tej nieko­
rzystnej ewentualności, teką byłaby nie 

domów towaro­
wych * braku funduszów przez powięk
możliwość urządzeni«

ku funduszów pr
szenie rezerwy planu o 100 milionów zł
z przeznaczeniem na urządzenie państwo 
wych i spółdzielczych domów towaro­
wych i zgłaszają w tym kierunku wnio 

>k nagły.sei
CHŁOPI SA ZAINTERESOWANI 

W ROZWOJU PRZEMYSŁU 
Poseł tow. Jaworski (PPR) pole mi za 

je a poglądami •  rzekomym pokrzyw­
dzeniu rolnictwa w pienie inweetycyj 
nym. Łączne autna Misko 16 miliardów 
u  przeznaczona aa inwestycje w rolni 
ctwte stanowi 4 rszy więcej od sumy z* 
Inwestowanej w rolnictwie w ubfeglym 
roku. Sumą ta nte obejmuje kredytów, 
przeznaczonych na gałęzie przemysłu 
państwowego, związanego bezpośrednio 
z rolnictwem, które wynoszą ponad 2 
miliardy złotych.

Rozbijacka polityka Schumachera
służy interesom ¡unkrów i kapitalistów
Demagogia „wodza” SPD w oświetleniu b. członka tei partii

BERLIN, 2.7. (PAP). Na mar­
ginesie odbywającego się w No­
rymberdze kongresu SPD, b. 
członek tej partii Gelsenkirchen 
nakreślił w dzienniku „Neues 
Deutschland“ sylwetkę Schuma­
chera.

Stwierdza on, że
zwykle obliczenie sta 
tystyczne wykazało, 
-ż 99 proc. wszyst­
kich przemówień
Schumachera skiero­
wane było przeciw­
ko innym partiom 
i aliantom, a tylko 

1 proc. poświęcony istotnym 
sprawom Niemiec.

Oeteemkirchem przypomina, że 
już przed rok'em na Parteitagu 
w Hannowerze Schumacher za­
powiadał nacjonalizację wielkie­
go przemysłu i przeprowadzenie 
reformy rolnej. Po dziś dzień 
jednak zapowiedzi jego nie we­
szły w stadium realizacji. Refor­
ma rolna, zaproponowana w 
stref’e brytyjskiej, okazała się 
przywilejem dla junkrów.

Bojówki faszystowskie w Argentynie
mordujq działaczy soclalistycznych

BUENOS AIRES, 2.7. (Obsł. wt). — 
Policja zarządziła fciś aresztowanie 
wszystkich członków komitetu wyko­
nawczego partii socjalistycmej. Więk­
szości z nich udało się zbiec. Aresz­
towano tylko panią Moreau de Juste, 
przewodniczącą Związku Kobiet So­
cjalistycznych.

Przyczyną aresztowania było ukaza­
li

„Vanguardia“ artykułu ostro protestu­
jącego przeciwko gwałtom popełnia­
nym przez elementy nacjonalistyczne. 
Ostatnio z rąk nacjonalistów poniosły 
śmierć 3 osoby, 4 osoby zostały ranne.

„Vanguardia" twierdzi, że do gwał­
tów tych podżegają wysoko postawio­
ne osobistości x otoczenia prezydenta 
Peron«.

Gelsenkirchen stwierdza, że 
polityka Schumachera usypia 
czujność SPD, gdyż zużywa on 
"ałą energię na walkę z bratnią 
partią socjalistyczną, zamiast 
skierować ostrze walki przeciw­
ko wspólnym wrogom.

Dziennik wskazuje na niebez­
pieczeństwo polityki schumache- 
rowskiej, która jest nie tylko po­
lityką negacji, lecz może do­
prowadzić również do tego, że

Państwowe dotacje i kredyty inwesty 
cyjne przeneczone bezpośrednio na roi 
nictwo stanowią około 40 proc. inwe - 
stycji przemyslwych, nie licząc sum na 
te gałęzie produkcji, które siużą wy - 
lączme rolnictwu. Należy przy tym 
wziąć pod uwagę, że przewidziane w 
planie inwestycję na rolnictwo nie sta 
nowią całości inwestycji w rolnictwie, 
gdyż dochodzą tu jeszcze inwestycje 
dokonane przez właścicieli. Inwestycje 
pożaplanowe w rolnictwie stale wzra - 
stają dzięki przeprowadzonej reformie 
rolne; i przeprowadzeniu oddłużenia 
wsi. Jednakże nie wszystkie gos podać- 
: twa rolne mają możność dokonywania 
inwestycji własnymi środkami i pomoc 
państwa jest potrzebna dla tych chło - 
pów, których nie stać na własne inwe • 
stycje.

Polska Partia Robotnicza i cały Blok 
Demokratyczny walczą o podniesienie 
gospodarcze mas drobno i średnioro! - 
nych. Klasa robotnicza zainteresowana 
jest w rozwoju rolnictwa podobnie jak 
masy chłopskie są zainteresowane w 
rozwoju przemysłu. Jest to jedyna dro­
ga do Osiągnięcia powszechnego dobro 
bytu. Przeciwstawianie inwestycji w 
rolnictwie — inwestycjom w przemy - 
śle jest demagogią, stwierdza mówca.

Program PSL to powrót do przedwo 
jennej gospodarki i upośledzenia rolni­
ctwa. Przeciwko inwestycjom w prze­
myśle może być tylko ten, kto chce u- 
wiecznlć nędzę chłopską I kto chce by 
Polska była zacofanym hintariandem kh 
pftału zagranicznego.

Troską Polskiej Partii Robotniczej i 
całego obozu demokratycznego jest do 
pilnowanie, by państwowe dotacje i kredy 
ty dotarty do tych, którzy rzeczywiście 
potrzebują pomocy i żeby nie były prze 
chwytywane przez tych, którzy pomocy 
nie potrzebują.

Mówca apeluje o udostępnienie kredy 
tćw dla dołowych spółdzielni Samopo - 
cy Chłopskiej I o przyśpieszenie odbudo 
wy fabryki w Mośeicha dla powiększę - 
nła produkcji nawozów sztucznych. 
Mówca apeluje również o jak najszyb­
sze uruchomienie produkcji polskiego 
modelu trakotra dla wsi jak również czę 
ści zamiennych.

Klub ooselski PPR będzie głosować 
za projektem państwowego planu inwe 
stycyjnego na rok 1947 w przedłożeniu 
rządowym z poprawkami przyjętymi 
przez Komisję.

INWESTYCJE DLA CZŁOWIEKA
Poseł tow. Sieradzki (PPS) deklaruje 

w Imieniu klubu posłów PPS, że klub 
zmobilizuje wszystkie siły, aby poprzeć 
Rząd w r»ltracji planów odbudowy i Ib 
weatycyjnego.

Zdaniem mówcy specjalną uwagę 
zwrócić należy na dział inwestycji dia 
człowieka. Sumy przeznaczone na ten 
cel wzrosły trzykrotnie, przy czym na­
ciek zoatai w pianie położony na szkolni 
ętwo powszechne 1 zawodowe. W dziale 
kultury i sztuki na pierwszy pian wysil 
nęla się sprawa ochrony zabytków. W 
zakresie zdrowia walkę toczy się głów­
nie z gruźlicą i chorobami weneryczny 
mi. W zakresie budownictwa po raz 
pierwszy zostały uwzględnione potrze­
by budownictwa robotniczego.

Mówca zgłasza postulat, ażeby Rząd 
wykorzysta! wszystkie możliwości w 
zasilaniu kredytów na kulturę, oświatę, 
zdrowie I opiekę społeczną.

Poseł Widy - Wirskl (Str. Pracy) 
stwierdza, że od strony ustroju ekono­
micznego warunki realizacji przediożo 
nego planu są zapewnione. Również — 
zdaniem mówcy — warunki socjalne i 
polityczne są zapewnione dla powodze

K R O N I K A
P O L IT Y C Z N A

PRZYJĘCIA W M.S.Z.
Minister pełnomocny Wiktor Orosi 

przyjął w dniu 1 bm. ambasadora 
Włoch w Warszawie p. Ambrogio
Donini.

Mianowanie ambasadora R .P.
w Bukareszcie

Ambasadorem nadzwyczajnym i peł­
nomocnym R.P. w Bukareszcie mia­
nowany został dr Piotr Szymański, 
dotychczasowy chargé d'affaire« w Bu­
kareszcie.

Ambasador Meksyku
w Warszawie
ohejm e wkrótce swe stanowisko

MEKSYK, 2.7. (Obsł. wł.). — Dr Sal­
vador Guzman, nowy ambasador Mek­
syku w Warszawie, wyjedzie jutro sa­
molotem z Nowego Jorku, celem obję­
cia swego stanowiska.

Młodzież jugosłowiańska
przybyła wc?ora do Warszawy

Jugosłowiańska Młodzieżowa Bryga­
da Pracy, która miała przybyć do 
Warszawy dnia 1 lipca o godzinie 17, 
przybędzie dnia 2 lipca o godzinie 8 
rano na Dworzec Główny.

Wysokie odznaczenie
Wandy Wasilewskiej

W czasie pobytu w Warszawie tow. 
Wanda Wasilewska została przyjęta 
przez Prezydenta R. P., który wyko­
nując uchwałę podziemnego Prezy­
dium Krajowej Rady Narodowej, po­
wziętą jeszcze na posiedzeniu w lutym 
1944 r. udekorował tow. Wandę Wasi* 
lewską najwyższym polskim odznacze­
niem bojowym — Krzyżem Grunwaldu 
I  klasy oraz Krzyżem Komandonkim 
z gwiazdą Odrodzenia Polski, nadanym 
uchwałą Prezydium KRN w r. ub.

m » v  m hn tn lr»* , M W n W  ’ n »  I nia P,anu- PosęL.Widy . Wireki omawiamasy r o o o tn 'c »  Nfctrnt*« nie j r<5w.niet Mga<jnk!nie sh
wyjdą spod władzy kapitału.

Proces gestapowców w Hamburgu
o s k a r ż o n y c h  o  z a m o r d o w a n i e  
50 lotników brytyjskich

BERLIN, 2.7. (Obsł. wŁ). — W Ham 
burgu rozpoczął się proces 18 b. człon­
ków gestapo, którzy w kwietniu 1944 
roku wzięli udział w rozstrzelaniu 50 
lotników brytyjskich.

W marcu 1944 r. 80 oficerów RAF 
po wykopaniu podziemnego tunelu u 
ciekło ze Stalagu Nr S. — Hitler wy 
dał osobiście rozkaz, by lotnicy bry­
tyjscy zostali wydani w ręce gestapo 
1 rozstrzelani, mimo, te  według prze­
pisów międzynarodowego prawa wo­
jennego obowiązkiem każdego oficera 
znajdującego się w niewoli jest szu­
kać sposobu ucieczki. Około 50 lotni­
ków zostało schwytanych 1 zamordo­
wanych wystrzałem w tył głowy. Cia­
ła zamordowanych gestapowcy spalili.

Prokurator brytyjski płk. Halse pod­
kreślił w swym przemówieniu oekar- 
żydelsklm, że zbrodnia dokonana na 
jeńcach wojennych stanowi doskona­
łą charakterystykę reżimu hitlerow­
skiego, który opierał się na terrorze 
i bezprawiu.

W czasie procesu zeznawać będą ja ­
ko świadkowie płk. RAF Marshall, 
który znajdował się wśród 80 ucieki­
nierów ze Stalagu Nr 8 i który po 
schwytaniu nie został rozstrzelany, lecz 
wraz z kilkunastu lotnikami bry ty j-| 
aklmi odesłany z powrotem do obozu 
oraz płk. Aleksander Scotland, czło­
nek wywiadu brytyjskiego, który grasz

cały czas wojny służył 
mleckisj.

armii nie-

stworzenia warun 
ków psychologicznych dla powodzenia 
planu.

Poseł tow. Nowicki (PPS) po stwier­
dzeniu na wstępie, że klub PPS ocenia 
przedłożony plan, jako jedną z najchiub 
niejszych kart Rządu Odrodzonej Poi- 
ski Ludowej, poświęca swe przemówie­
nie omówieniu zagadnień budownictwa.

Po przemówieniu tow. Nowickiego 
Marszalek zarządza przerwę do godz. 
19. Dalszy ciąg dyskusji podamy w nu­
merze jutrzejszym.

Przed procesem
org. wywiadowczej „Liceum1*

W najbliższych dniach przed sądem W  
Warszawie odbędzie się proces członków 
organizacji wywiadowczej „Liceum“.

Na lawie oskarżonych zasiada 14 osób 
z Barbarą Sadowską, Heleną Dunin, Pa- 
cyńskim, Stanisławem Karolkiewiczem ! 
innymi.

„Liceum" stanowiło ekspozyturę wy­
wiadu Andersa na terenie Polski i prze­
syłało do II Korpusu dane wywiadowcza, 
dotyczące stosunków politycznych, gos­
podarczych,, obronności kraju, kolejnic­
twa, wojskowości itd.

„Liceum“ stanowiło rozgałęzioną or­
ganizację wywiadowczą posiadającą swo­
je komórki w kilku ośrodkach kraju.

Podpisanie umowy handlowej
duńsko -  ugosłowiaóskiej

LONDYN, 1.7 (PAP). W sobotę pod­
pisana została w Kopenhadze umowa 
handlowa duńsko - jugosłowiańska na 
okres jednego roku.

W myśl tej umowy Dania otrzyma 
ołów, chmiel, konopie i drzewo war­
tości 11 milionów koron wzamlan za 
maszyny, kazeinę 1 nasiona wartości 
4 milionów koron.

Komuniści chińscy
przekroczyli Hoang -  Ho

NANKIN, 2.7 (Obsł wł.). Minister 
Obrony Narodowej w oficjalnym spra­
wozdaniu oświadczył, że wojska komuni­
styczne przekroczyły ubiegłej cy rze­
kę Hoang-Ho na granicy prowincji Shan 
tung i Hopel. O świcie zaatakowali oni 
wojska rządowe pod Tungkow—miastem 
znajdującym się na południowym brze­
gu rzeki.

Dzetanik wieczorny „Namktn wan Pao“ 
donosi z Pekinu, że wojska rządowe raz 
poczęły drogą lotniczą ewakuację liceów 
i Uniwersytetów z Mukdenu i Czang- 
Czun. Zresztą studenci tych uczelni w 
większości swej znajdują się już w Pe­
kinie.

Głtiwny współautor planu Marshalla
ustępuje ze stanowiska Radcy Dep. Stanu?
Prasa amerykańska atakuje plan pomocy Europie

NOWY JORK, 2.7 (PAP).— 3 wpły ' . . .  J
owe pisma amerykańskie —• „Netwowe pwma amerykańskie — „New 

York Times", „Wall Street Journal“ i 
„Journal of Commerc«“ — stwierdziły 
ostatnio w artykułach wstępnych, że 
piso Marshall« tue cieszy się poparciem 
amerykańskich kól przemysłowych i fi­
nansowych.

Cyfry, które padły z ust przedstawi­
ciela Departamentu Stanu (mowa jest 
o wypowiedzi Ben Cohena, który po­
moc amerykańską dla Europy określi! 
w wysokości 5 — 6 miliardów dolarów 
rocznie) — są, «daniem tych pism, nie­
realne. Pomoc gospodarcza dla Europy 
jeśli nawet zostanie udzielona, winna 
być znacznie skromniejsza i nie przekra 
czać jednej piątej sum, wymienionych 
przez Cohena.

Europa — zdaniem „New York Ti -

Zdaniem amerykańskich kól finanso­
wych, Marshall nie docenia roli, jaką 
mogiby odegrać w dziedzinie gospodar 
czej odbudowy Europy Międzynarodo­
wy Bank Odbudowy.

„Journal of Gommerce“ twierdza, że 
naród amerykański przeciwny jest 
wszelkim czekom In blanco dla Europy i 
stoi na stanowisku, że USA nie mogą 
sobie w chwili obecnej pozwolić na eks 
port dóbr przemysłowych i żywności na 
wielką skalę bez inflacji i zaburzeń go­
spodarczych.

Powyższe wypowiedzi 3 wpływo­
wych pism amerykańskich świadczą 
niedwuznacznie, ii Marshall ma prze­
ciwko sobie nie tylko Kongres i kola 
wojskowe, lecz również kola finanso­
wo - przemysłowe.

NOWY JORK, 2.7 (PAP). -  Ostat-
mes" — w chwili obecnej potrzebuje rai nio coraz uporczywiej krążą pogłoski o 
czej dobrej organizacji i dobrego, ad mi- rezygnacji Beniamina Cohena, radcy 
lustrowania swymi zasobami, a nie do-, Departamentu stanu USA. Jakkolwiek 
terów, gdyż reklamowany „głód dola - nie wiąże się ich z ogólną sytuacją (to­
rt"  test wteóeżws* fM o n f, 1 te j« * *  v  WssayagłOłte

Warto zwrócić uwagę, że Ben Co­
hen, najbliższy współpracownik Mar­
shalla w ostatnim okresie, uważany jeyt 
powszechnie za giównego współautora 
planu Marshalla. Ben Cohen byl zresztą 
pierwszym i jedynym urzędnikiem De­
partamentu Stanu, który określi! rozrma 
ry pomocy amerykańskiej dla Europy.

Anglia sprowadza
żywność *z Węgier

LONDYN, 2.7. (Obsi. wł.). _ An­
gielski minister aprowizacji, John 
Strachey, oświadczył w Izbie Gmin, 
że Anglia zawarła układ z Węgrami 
w sprawie 3-letnich dostaw bekonów, 
jaj, drobiu, oleju i innych artykułów 
żywnościowych. Minister dodał, że po- 
dohne porozumienie z Jugosławią zo­
stanie zawarte prawdopodobnie w  atś  
bliższych miesiącach, ~

é
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frzyletni Plan Gospodarczy wyprowadzi kraj z powojennego zniszczenia
Z przemów ienia tow. Stefana Jędrycfccwskiego na wtorkowym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego

Jako referent Planu Trzyletniej o z ramienia Komisji Skarbowo-Bud­
żetowej, TÓW. STEFAN JĘ0EYC EOWSSÏ wygłosił obszerny referat 
sprawozdawczy, w którym omówi! wyczerpująco zasadnicze problemy pla­
nu. Podajemy dziś ustępy dotyczące zagadnień produkcji przemysłowej 
i Ogólnych zagadnień planowania, pozostawiając do jednego z najbliż­
szych dni ustępy poświęcone rolnictwu.

ką przeciwko rzekomej modernizacji, z mi — 20 proc. nie należy uważać za wy- 
doradzaniem rozdrobnienia przemysłu i I górowaną.
stosowania zacofanych metod produkcji, J Konflikt pomiędzy inwestycjami a śpo 
to jest to troska. wiLKA, KTÓRY SIĘ życiem nie przedstawia się też tak p.o-

7, chwilą uchwalenia ustawy o Planie 
Gospodarczym Polską wferoczy na dro­
gę gospodarki planowej. Dużo mówio­
no o gospodarce planowej w Polsce w o- 
kreSi« międzywojennym, ale urzeczy - 
wistnić planowanie mogła jedynie <5e- 
rookraęja 5ud<swa.

Pod oŚnie, jak nasz mcdel gospodar - 
czy różni się zarówno od ustroju so - 
cjaKstycznego jak i od ustroju kapita­
listycznego, tak i nasz system^ planowa 
nia jest specyficzny. Nie obejmuje on 
całości gospodarstwa narodowego z je­
dnakową ścisłością, jak to się dzieje w 
ustroju socjalistycznym.

W ustroju- socjalistycznym, gdzie pra 
wie 100 proc. środków produkcji s k u ­
pione jest w rękach państwa i spoi - 
dziekzości, pian gospodarczy we wszy­
stkich dziedzinach gospodarki jest sycte 
snem norm, regulujących w sposób bez­
pośredni rozmiary produkcji, inwesty - 
eji, wymiany handlowej, kosztów wła- 
enych itd. W naszym modelu gospodar­
czym planowanie, pojęto jako system 
norm, może objąć tytko uspołecznione 
sektory naszej gospodarki. W odniesie­
niu natomiast do sektorów nieuspołecz­
nionych, a więc w  pierwszym rzędzie 
Wobec gosjpbdarki drobnotówarowej, 
jak i wobec gospodarki prywatno - ka 
pitółistycznej, plan przedstawia się nie 
jako system norm, regulujących posz­
czególni elementy gospodarowania, lecz 
jako system środków planowanego od­
działywania przez państwo na kierunek 
rozwoju gospodarczego w tych sekto­
rach.

O tym podwójnym, specyficznym cha 
raMerze naszego planowań® nie należy 
zapominać, w szczególności porównując 
przewidziane w planie tempo rozwoju 
produkcji w wielkim i średnim przemy­
śle. stanowiącym własność państwa, a 
tempem rozwoju produkcji w rolni­
ctwie opartym w przeważającej mierze 
na indywidualnym, drobno - towarowym 
gospodarstwie chłopskim, w rzemiośle 
łub w drobnym prywatnym przemyśle.

Cs? nasze! p s p d a r k i  planowej 
- t e  podniesienie stopy życiowej 

mas pracujących
Gospodarka planowa oznacza koncen 

tracie «ił wytwórczych i środków go- 
eoodarstw« narodowego w ćelu jak naj 
iiybszego osiągnięcia zadań, jakie 6ta 
wia «obie na®» państwo i rządzące y  
cfm masy ludowe*

Nasza ustawa o płame odbudowy 
gospodarczej wysuwa, jako podsta­
wowe. bezpośrednie zadanie planu — 
PODNIESIENIE STOPY ŻYCIOWEJ 
MAS PRACUJĄCYCH, wychodząc 
słusznie z założenia, te  stanowi ono 
konieczny warunek, bez którego nie­
możliwy jest dalszy rozwój gospodar 
cay kraju.

Drogi do celu
W art. 4 ustawa wymienia sześć głów 

nyeh dróg, prowadzących do tego celu. 
Są to w przełożeniu na bardziej lapidar 
ny język:

ł) utrwalenie reform społeczno - go­
spodarczych,

2) odbudowa.
3) zagospodarowanie Ziem Odzyska­

nych,
4) rozszerzenie stosunków gospodar­

czych z zagranicą,
5) repatriacja i reemigracja,
8) obniżenie kosztów własnych i 

wzrost wydajności pracy.
Te drogi, prowadzące do zrealizowa­

nia podstawowego zadania planu, prze- 
biegają poprzez plany , wszystkich dzie­
dzin i gałęzi gospodarstwa narodowego 

Oeiągnięcńe podstawowego ¡zadania 
plena — podniesienia stopy życiowej 
ma* pracujących ujawni się w cyfrach 
na 03iatn* rok planu. Plan przewiduje 
przekroczenie w r. 194-9 przedwojenne­
go eoożyeia na głowę zarówno w  zakre 
eie artykułów żywnościowych, jak i w 
eskresie, wyrobów przemysłowych.

lak wzrośnie konsumcia 
wyrobów przemysłowych

W zakresie spożycia artykułów prze­
mysłowych plan przewiduje osiągnięcie 
htb przekroczenie przedwojennego po - 
złomu spożycia na głowę ludności.

W 1947 r. — w tkaninach wełnianych 
1 jedwabnych, w papierze, węglu opa­
lowym, zapałkach, papierosach, środkacii 
do prani* i ®ołi.

W 1948 r ■ w tkaninach bawełn a -
nych, lnianych, w wyrobach dzianych 
i w skórze miękkiej.

W 1949 r. — w mydle.
Jedynie spożycie skóry twardej ma 

pozostać w 1949 r. poniżej poziomu
przedwojennego.

Przewiduje sig prawie pięciokrotny 
wzrost spożycia węgła, trykotaży i za 
pałek, blisko trzykrotny — papierosaw.

Plan przewiduje ¡znaczną rozbudowę 
publicznych instytucji ochrony zdrowia, 
zwiększenie ilości zabiegów ieKarskichi 
OOWMl. Zwłaszcza silne tempo rozwoju 
przewiduje się w zakresie opieki zdro­
wotne] nad matką i dzieck.em.

Podobnie duże temp^. rozwoju p rze- 
widu:e plan w zakresie instytucji opie 
ki społecznej, Kładąc szczególny nacisk 
na rozwój żłobków, domow matki _i ozie 
cka i domów dziecięcych, jak również 
opieki otwartej nad -matką i dzieckiem.

W zakresie szkolnictwa plan prz-ewi - 
dii i« dalszy wzrost ilości szkół pow­
szechnych, ora* nauczycieli _ î  uczniów 
w tych szkołach wzrost i.csei im— 
szkół średnich o;ólr.ohz ••
®r©*c8t 6o4<S te lcdr, . w-dk -w-jowcow _ • 

« * «  w iifiłjsh . Siczcs -■ -u

nacisk -kładzie plan na rozwój szkolni 
ctwa zawodowego.

Przewidziany w planie wzrost prze 
ciętnego indywidualnego spożycia na 
głowę ludności jak i wzrost 6pożyci-a 
zbiorowego, zależny, jest od wzrostu 
dochodu — dochodu narodowego. Usta 
wa o planie odbudowy gospodarczej 
orzewiduje wzrost dochodu narodowe­
go planowanego na rok 1949 o 13 proc. 
jjowyżei poziomu przedwojennego. O - 
znacza to przeszło dwukrotne zwiększę 
n.'e dochodu narodowego w porównaniu 
z 1946 r.

Dlaczego produkcja 
przemysłu ciężk r o  n zr  śn e

srybelc ni? ¡sreriukcja dśbr 
kesisumcy.nycii

Z zakresie rozwoju produkcji przemy 
słowej plan przewiduje łączny wzrost 
produkcji państwowej, spółdzielczej 
prywatnej w 1949 r. o 50 proe. w s to ­
sunku do r. 1947. W ciągu całego 3-!et 
niego okresu planu wzrost produkcji 
przemysłowej w sektorze publicznym 
wyniesie 140 proc. w porównaniu do 
r. 1946. Oznacza to, że najsilniejsze 
tempo wzrostu produkcji przypada na 
pierwszy rok wykonania planu. Jest to 
zrozumiale ze względu na łatwiejszą po 
czątkowo możność osiągnięcia wzrostu 
produkcji drogą uruchomienia nieczyn­
nych zakładów przemysłowych, bądź 
też likwidacji tzw. wąskich gardeł.
, W stosunku do r. 1938 dochód z prze 

mysłu i rzemiosła wzrośnie w okresie 
planu o 48 proc. Ten wzrost rozkłada 
się iednakże nierównomiernie na produ-k 
cję środków wytwórczych i na produk­
cję przedmiotów konsumcji. W zakresie 
produkcji środków wytwórczych w 
1949 r, poziom produkcji będzie stano­
wił 171,4 proc. stanu' ¡przedwojennego, 
w zakresie przedmiotów konsumcji tył 
ko, 87,5 proc. przedwojennej.

Pozornie wydawało się, że tego r o ­
dzaju dysproporcja jest, sprzeczna * 
¡podstawowym założeniem planu — wzro 
stu 6topy życiowej ludności. Tak jednak 
nie jest. Nasz potencjał przemysłowy 
pp wojnie z  uwzględnieniem przyłącze 
nia Ziem Odzyskanych i rezultatów ani 
szczeń wojennych, ma zupełnie inną 
strukturę od przedwojennej. Struktura 
ta przesunęła się bardziej w kierunku 
produkcji środków wytwórczych- ,

Ten fakt właśnie zwalnia nas w okre 
sie planu, od konieczności rozbudowy 
podstawowych gałęzi przemysłu na 
rzecz możliwie maksymalnego tempa 
przemysłowej produkcji dóbr konsump 
cyjnych.

Diaczega musimy 
eksportować «tygiel

Plan trzyletni przewiduje wzrost pro 
dukcji węgla kamiennego z 38 milionów 
ton w 1938 r. do 77 i pół milionów ton 
w 1949 r. Plan przewiduje stopniowe 
zwiększenie eksportu węgla z 30 proc. 
do blisko 40 proc. produkcji krajowej. 
Węgiel stanowi podstawę rozwoju cale 
go naszego przemysłu i podstawę han­
dlu zagranicznego w tej liczbie i pod - 
stawę uzyskiwania kredytów.

Ten kto chce ograniczyć tempo 
rozwoju górnictwa węglowego, godzi 
nie tylko bezpośrednio w import spro­
wadzanych za węgiel środków żywno 
ści, nawozów sztucznych, ¡koni, su ­
rowców przemysłowych, ale również 
podcina naszą pozycję międzynarodo 
vvą, gdyż zmierza do zmniejszenia na 
szego pozytywnego wkładu w odbu - 
dowę Europy.
W tym miejscu 'tow. Jędrychowski 

zanalizował obszernie przewidywania i 
normy wyznaczone przez plan dla po­
szczególnych dziedzin produkcji prze­
mysłowej.

Przeprowadzona analiza rozwoju po - 
szczególnych gałęzi produkcji w  planie 
trzyletnim pozwala na stwierdzenie, że 
wszelka krytyka zarzucająca planowi 
niepotrzebne „forsowanie wszystkich 
gałęzi przemysłu“, a zwłaszcza niektó- 
rych pod kątem aktualnej koniunktury 
eksportowej lub daleko przyszłościo­
wych potrzeb, nie ma żadnego uzasad - 
nlenia.

Koszty p r o M c ji 
i wyda neść pracy

Oczywiście z punktu widzenia całości 
gospodarstwa narodowego nieobojętne 

są koszta własne produkcją przemysio - 
wej i wydajność pracy. Z różnych stroi} 
sugeruje się, iż przemysł nasz ma zbyt 
wysokie koszta produkcji, że wysokość 
produkcji jest katastrofalnie mała.

W^istocie rzeczy wydajność pracy w 
sąeregu gałęzi przemysłu, jak np. prze 
mysł metalowy, czy przemysł materia­
łów budowlanych podlegających Mini­
sterstwu Przemysłu i Handlu przekro­
czyła już w 1946 r. poziom przed wojen 
ny; w innych jak np. przemysły chemicz 
ny lub przemysł drzewny Ministerstwa 
Przemyślu i Handlu była bliska wydaj­
ności przedwojennej. Są jednak taki© ga 
lezie przemysłu, w których wydajność 
prący wynosiła w 1946 r. około połowy 
wydajności przedwojennej, np. przemysł 
spożywczy lub skórzany.

Troska o wydajność pracy i obniżenie 
kosztów produkcji jest podstawową tro 
ską klasy robotniczej, jej partii i związ­
ków zawodowych, a także ministra prze 
mysłu i handlu i jego wspólpracowni - 
ków. O ' ’' jednak troska ta w ustach o-

I :>*'.łf7 -' z atakami przeciwko
I nrzcrr y ! ;\wrrt, koniecz-

. , V. 1 Ufa''!’
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PRZEBRAŁ W OWCZĄ SKÓRĘ.

Wÿilatfcl na inwestycje 
ii e s i

Przewidziany w planie wzrost produk 
cji nie dałby się osiągnąć bez poprze- 

j dzających go nakładów, inwestycyjnych, 
! jak również bez,, odpowiedniego zaopa­

trzenia przemysłu w surowce i siłę robo 
czą.

j Jeżeli chodzi, o inwestycje, to pian in- 
| westycyjny na rok 1947 będzie omówio 
j ny oddzielnie, ja • więc ograniczę się ty! 
| ko do zreferowania podstawowych pro 
! blemów. Takim problemem jest porusza 
' ne często w dyskusji w prasie zagadnie 

nie, czy rozmiary przewidzianych inwe­
stycji nie , zwężają zbytnio dochodu na­
rodowego, a więc nie kolidują ze wzro 
stem spożycia i czy nie spowodują in­
flacji. Ze strony posła Załęskiego wyra 
żona była nawet sugestia, że inwesto­
wać możemy tylko drogą przyciągnię - 
da kapitału zagranicznego.

W świetle danych porównawczych •
nrzez nlan srrahira nhfi:

sto, jak to sobie niektórzy wyobrażają. 
O ile jest np. do pomyślenia zmniejsze­
nie ilości węgla przeznaczonego na pro­
dukcję cementu i przeznaczenie go na 
opal — to już np. nie przeznaczy się na 
spożycie wagonów towarowych, obra­
biarek, czy maszyn rolniczych. Od tego 
że się będz‘e produkowało mniej loko­
motyw, nawozów sztucznych czy trak­
torów nie przybędzie ani chleba, ani 
mięsa, ani mleka. Można je po prostu 
przestać produkować, ale w ten sposóo 
uszczupli się ogólne rozmiary- dochodu 
narodowego.

Istnieje nie tylko sztywne minimum 
spożycia, ale i sztywne minimum inwe­
stycji, którego nie można obniżyć bez 
szkody nawet dla bieżącego dochodu na­
rodowego. Konflikt pomiędzy inwestycja 
mi a spożyciem może więc Istnieć tylko 
na dość wąskim odcinku produkcji krajo­
wej i handlu zagranicznego.

Plan inwestycyjny nigdy nie jest zbył 
wielki pod warunkiem, że ma dostatec;
ne pokrycie materiałowe w produkowa- 

przewidzianą przez ,pian granicą ’ obcią-! nych lub importowanych środkach pro- 
żenia dochodu narodowego inwestycja- > dukcji.

Poza niedoborem w drewnie i wyro­
bach walcowanych, musimy pokryć z 
importu całość bawełny, 96 proc. wełny, 
trzy czwarte skór, trzy czwarte ropy 
i produktów naftowych, trzy czwarte rud 
żelaznych, ponadto jutę, len, konopie, 
kauczuk, surowce dla produkcji nawo­
zów fosforowych itp. Bilanse materiałowe 
charakteryzują zarazem nasz obró< le ­
warowy z zagranicą.

to  mny w kraju, 
a co wmmy p r iw jz ić ?

Na kwotę 729 mii. do!, przewidywane­
go importu w ¡947 r. 300 mii. doi, przy­
pada na import surowców i materiałów 
pomocniczych dla przemysłu, 150 mil. do 
larów na żywność, 249 miii doi. na ar­
tykuły inwestycyjne. Wobec tego. że ca 
ły eksport wynosi 338 mil. dolarów, o- 
znaczaio, że eksportem skompensowany 
będzie zaledwie import surowców i część 
żywności, podczas gdy pozostały import 
żywności i caiy import inwestycyjny 
pokryty być musi z kredytów i pomocy 
zagranicznej. W .eksporcie prawie dwie 
trzecie stanowi eksport węglowy, zale­
dwie 13 mil. dolarów może dać eksport 
rolniczo - hodowlany zatem pozostałą, 
jedną trzecią wartości, musi dać eks­
port różnych wyrobów przemysłowych

Obmdy Rady Haaieliiej
Kongres PI S oiiątfzse się leszcze w roku bieląsyii

„Robotnik“ przynosi obszerne spra­
wozdanie z przebiegu Rady Naczelnej 
PPS, która obradowała w poniedzia 
łek w Warszawie. Obrady zagaił tow. 
Szwalbe, referat sprawozdawczy wy­
głosił tow. Re czek.

Mówiąc o programie pracy na przy­
szłość, tow. Reezek wskazał na trzy 
zasadnicze problemy, stojące przed 
PPS:

1. ZAGADNIENIE SKŁADU SO­
CJALNEGO PARTII I  OCZYSZ­
CZENIE JE J SZEREGÓW.

2. ZAGADNIENIE SZKOLENIA 
POLITYCZNEGO I  IDEOLOGICZ­
NEGO.

3. ZAGADNIENIE BUDOWY 
KADR AKTYWU PARTYJNEGO.
Stwierdzając, że struktura społeczna 

PPS jest dobra, mówca konstatuje, że 
w organizmie partyjnym nie wszyst­
ko jest zdrowe i  że szkodliwe bakte­
rie ¡muszą być jak najenergiczniej i 
jak najradykalniej wytępione.

Do tego niezbędne jest wzmocnienie 
dyscypliny i karności w szeregach PPS 
oraz przeprowadzenie kontroli i wzmo 
żenie czujności na wszystkich odcin­
kach.

Po referacie tow. Reczka tow. Cy­
rankiewicz zabrał głos dla umotywo­
wania przedłożonego przez CKW pro­
jektu uchwały.;,

Tow. Cyrankiewicz omówił sytua­
cję polityczną oraz wskazał na rolę i 
znaczenie jednolitego frontu klasy ro­
botniczej, warunkującego realizację 
„polskiej drogi do socjalizmu“.

W dyskusji głos zabrali tow. tow. 
Osóbka-Morawski, Kamiński, Szyma­
nowski, Ćwik, Baranowski, Drobner, 
Wądzki, W-achówioz, Koral, Świątkow­
ski, Jabłoński, Dąb, Hochfeld, Hoff­
man, Grosfeld, Motyka, Chodkiewicz 
Kembrowski, Kazimierczak i Szaniaw 
ski.

W imieniu CKW PPS odpowiadali 
tow. tow.: Rapacki i Rusinek.

W uchwalonej przez Radę Naczelną 
rezolucji Rada Naczelna formułuje 
„dwie fundamentalne zasady“, przy­
świecające polityce PPS:

a) Jednolity front partii robotni­
czych i współpraca, całego obozu le­
wicy są niezbędne nie tylko w walce 
przeciw faszyzmdwi i wojnie, ale

również w realizacji Indowych re­
form społecznych, gospodarczych i 
politycznych na drodze ku socjaliz­
mowi, w obronie tych reform, w ich 
pogłębianiu i rozszerzaniu. Niezależ­
nie od takich lub innych trudności 
i różnic w stosunkach między PPS 
i PPR JEDNOLITY FRONT TYCH 
PARTII NIE MOŻE BYĆ UWAŻA­
NY ZA JEDNĄ X MOŻLIWYCH 
KOMBINACJI POLITYCZNYCH, 
WSROD KTÓRYCH TAKŻE OBÓZ 
WROGÓW KLASOWYCH ODGRY­
WAŁBY ROLE JAKIEGOŚ PART­
NERA. DROGA PPS WIEDZIE 
TYLKO NA LEWO. WRÓG JEST 
TYLKO NA PRAWO. PARTNER 
DO WSPÓŁPRACY ZNAJDUJE SIE 
TYLKO PO LEYYEJ STRONIE BA­
RYKADY.

b) Specyficzną cechą „polskiej re­
wolucji“, polskiej drogi do socjaliz­
mu jest jej ewolucyjność w oparciu 
o rewolucyjne przemiany i zdobycze. 
PPS wysuwa potrzebę i uderzy w 
możliwość syntezy rewolucyjnej 
konsekwentnej drogi do socjalizmu z 
pogłębieniem osiągnięć poprzednich 
okresów walk o prawa i wolności o- 
bywatelskie. Jeśli treść syntezy ma 
być postępowa, to JEDYNĄ, SKU 
TECZNĄ, PRAWDZIWIE SOCJAŁI 
STYCZNĄ FORMĄ TEJ SYNTEZY 
MOŻE BYC TYLKO SCISŁA I BRA 
TERSKA WSPÓŁPRACA Z PPR.
Po sformowaniu tych zasad Rada 

Naczelna podkreśla konieczność ich re 
alizacji w praktyce.

„Rada Naczelna — czytamy w u- 
chwale — wzywa CKW oraz wszy­
stkie partyjne organa wykonawcze 
niższych szczebli do starannego spra 
wdzenia w jakim stopniu stanowi­
sko ideologiczne i działalność prak­
tyczna członków Partii są zgodne 
z określonymi wyżej zasadami, de­
cydującymi o obliczu i roii PPS w 
Polsce Ludowej. RADA NACZELNA 
WZYWA CKW DO JAK NAJSZYB­
SZEGO ROZPRACOWANIA I ZA­
STOSOWANIA METOD SKUTECZ­
NEJ WALKI Z IDEOLOGICZNĄ I 
ORGANIZACYJNĄ OFENSYWĄ 
GRUP I OŚRODKÓW, DYRYGO­
WANYCH BEZPOŚREDNIO CZY 
POŚREDNIO PRZEZ WRN-OW-

O z y  znowu marnotrawstwo?
Problem, •powiązania wszystkich og­

niw naszej gospodarki przemysłowej 
jest niezwykle trudny. Wiadomo, że 
chodzi tu o tysiączne powiązania, które 
nie zawsze „klapują”, w których, to tu, 
to tam, występują takie czy inne trud­
ności.

Mimo to wydaje się nam, że nie po­
winny zdarzclć się wypadki takie jak 
ten, o którym w bratnim naszym łódz­
kim „Głosie Robotniczym” pisze tow. 
Wilczyński przewodniczący Rady Zakła 
dowej Fabryki Maszyn Włókienniczych 
daumiej Bauer. TK liście tow. Wilczyń­
skiego czytamy rn. inn.:

Fabryka nasza d. Bauer wyrabia 
około 1Ś krosien miesięcznie przez 
co wykonuje plan produkcji na 150 
procent. Pracujemy na zamówienia 
Zjedn. Bud. Maszyn Włókienni­
czych, które to jest zarazem naszym 
odbiorcą krosien-automatów. Kros­
na winny być odbierane przez Zje­
dnoczenie punktualnie w terminie 
ściśle oznaczonym. A jak wygląda 
naprawdę realizacja przejmowania 
przez Zjednoczenie wyprodukowa­
nych przez nas krosien -  autom» 
tów?

Krosna wyprodukowane w m ar­
cu przejęło Zjednoczenie dopiero w 
końcu kwietnia. Produkcja kwietnio
wa zdaje się być «upalnie- zbędna,

na. Z braku pomieszczenia zmusze­
ni zostaliśmy do wystawienia kro­
sien na wolne powietrze. I tak, kro 
sna, które powinny były wyprodu­
kować już tysiące metrów tkanin 
niszczą się i rdzewieją. Majowa pro 
dukcja 15 krosien, które znów nie 
znalazły odbiorcy zahamowała pra­
wie ©statecznie dalsze produkowa- 
eni tychże. Stanęliśmy wobec wręcz 
ciężkiej sytuacji, która zagroziła 
koniecznością zwolnienia z pracy 15 
wykwalifikowanych ślusarzy, gdyż 
nie mieliśmy dla nieb odpowiedniej 
pracy.
Czy krosna produkowane przez Fa­

brykę są nieprzydatne? Czy może kosz 
ta produkcji w tej fabryce są zbyt wy­
sokie, aby kalkulowało się nabywanie 
tych krosienf Czy też działają tu inne 
przyczyny, hamujące zbyt gotowej, cen 
nej i potrzebnej dla kraju produkcji” 
Jakie to są przyczyny ?

W  każdym razie N IE  WOLNO DO­
PUŚCIĆ DO NISZCZENIA. GOTO­
W YCH, WYSOKOWARTOŚCIO- 
W YCH, NOW YCH M ASZYN.

Wierzymy, że Zjednoczenie Budowy 
Maszyn Włókienniczych — a w razie 
potrzeby i nadrzędne w stosunku do 
■niego instancje,, zainteresują się tq 
sprawą i udzielą publicznej odpowiedzi

SKICH RENEGATÓW SOCJALIZ­
MU.

Ze szczególnym naciskiem Rada 
Naczelna zwraca uwagę na niebez­
pieczeństwa, płynące z faktu wyzy­
skiwania prawdziwych i urojonych 
różnic wewnątrz obozu demokratycz 
nego przez reakcję, zgrupowaną wo­
kół stanowiska PSL i jego sojuszni­
ków. Walka z tym niebezpieczeń­
stwem musi się skoncentrować właś 
nie i głównie wokół sprawy pogłę­
bienia świadomości ideologicznej ru 
'chu robotniczego w Polsce.“
Dużą wagę kładą uchwały Rady Na 

czelnej na moralny i id-eoiogiczny po­
ziom członków PPS., Czytamy o tym 
m. inn.:

Walka, którą PPS wypowiedziała 
panoszącej się demoralizacji, wyma­
ga od aparatu partyjnego, od wszyst 
kich członków partii wzmożonej kon 
troli, czujności i samokrytycyzmu 
w stosunku do samych siebie — wy­
maga nieubłaganej likwidacji wszel­
kiego karicrowiczostwa i koniunktu­
ralizmu — wymaga napięcia prak­
tycznej ofiarności dla celów, którym 
partia służy — wymaga żelaznej dy­
scypliny, bezwzględnej karności or-

W tej liczbie najpoważniejsze pozycje 
stanowi eksport włókienniczy, cukier ' 
eksport hutniczy.

Prspozyc e p. Zatyskśega 
i ich skutki

'P. Poseł. Załęski przedstawi! na komi­
sji szereg swoich poglądów w tej spra­
wie, z których wynika, iż należy:

1) eksportować mniej węgla,
2) nie eksportować wyrobów przemy­

słowych,
3) nie importować artykułów inwe­

stycyjnych d!a przemysłu,
4) importować więcej koni .
Rezultatem tych wszystkich wnios­

ków byłoby:
1) zmniejszenie rozmiarów naszych o- 

brotów handlowych z zagranicą i nasze­
go wkładu w odbudowę gospodarki euro­
pejskiej,

2) pogłębienie deficytu handlowego i 
tym samym zależności od pomocy i kre­
dytów zagranicznych,. .

3) jednocześnie jednak rezygnacja z 
kredytów zagranicznych przeznaczonych, 
na sfinansowanie importu inwestycyjne­
go,

4) absolutne uniemożliwienie jakiejkol­
wiek odbudowy pr-zemyslu.

Jednyms lowem p. poseł Załęski chciał 
by nas wprowadzić w sytuację bez wyj­
ścia, gdybyśmy usłuchali jego rad. Nie 
będziemy jednak na tyle nieostrożni.

Sty robocze nam nie zabraknie
W zakresie zatrudnienia jesteśmy w 

przeciwieństwie do innych krajów w tej 
sytuacji, że posiadamy jeszcze znaczne 
rezerwy siły roboczej zwłaszcza na wsi 
w postaci przeludnienia rolniczego na sta 
rych ziemiach. Istnieje więc jedynie pro 
biem werbunku robotników do przemy­
słu państwowego, który ma wchłonąć \V 
okresie planu trzyletniego około 300 
tysięcy nowych robotników i do spół­
dzielczości, która ma zatrudnić 500 ty­
sięcy osób.

Istnieje również problem fachowców i 
robotników wykwalifikowanych, który 
może być rozwiązany z powodzeniem 
przy pomocy szkolenia zawodowego. O- 
gółem szkoły i kursy przemysłowe i rze 
mieślnicze obejmą 250 tys. uczniów, a w 
1949 liczba ta wzrośnie cło 298 tys. Szko 
ły _ i kursy- handlowe, administracyjne, 
spółdzie'cze. gospodarcze — łącznie wy 
puszczą w ciągu 3 lat planu — 55 tysię­
cy absolwentów, co należy uznać za zbyt 
małą liczbę wobec zapotrzebowania spół­
dzielczości na nowych pracowników

0 swaw etUiwy poliz ał 
ttochodu społecznego

Piany  ̂produkcji tudzież zaopatrzenia 
przemysłu w surowce, zatrudnienia inwe 
stycji zabezpieczają wzrost materialne) 
produkcji, tj. dochodu społecznego. W 
tym celu jednakże, aby podnieść stopę 
życiową mas pracujących, tj. zapewnić 
poziom konsumpcji nie tylko przeciętny
na nrlrWHi» ! IlA n I r\ —Ku . A „ —— ganizacyjncj. Rada Naczelna stwier- j na głowę ludności ale zbliżony do przę­

dza istotne braki w tym zakresie, j ciętnego poziomu konsumpc ji ludzi pra-

gdyż nie została ticijjcfcczas odebra- m  sastawięud fifiü l £Xt gytsmth

AKCJE, ZLECONE PRZEZ CKW. 
WYPEŁNIANE 8Ą NIEDOSTATE­
CZNIE. WIELU DZIAŁACZY NIE 
WYKAZUJE NIEZBĘDNEGO STOP 
NIA ODDANIA, OFIARNOŚCI I 
KARNOŚCI. KONIUNKTURALIZM 
SIĘGA NAWET CZASEM NIESTE­
TY DO WYSOKICH SZCZEBLI 
ODPOWIEDZIALNOŚCI PARTYJ­
NEJ. STYL ŻYCIA I OBYCZAJO­
WOŚĆ NIEJEDNEGO CZŁONKA i 
DZIAŁACZA PARTII ODBIEG.Ó 
NADER CZĘSTO OD WZORÓW i 
WYMAGAŃ WALCZĄCEGO RU­
CHU SOCJALISTYCZNEGO.

Równocześnie Rada Naczelna 
stwierdza, że wyrobienie członków 
i działaczy partyjnych nie jest cią­
gle dostateczne. TO WŁAŚNIE U- 
MOŻLIW1A PENETRACJĘ IDEO­
LOGICZNĄ I ORGANIZACYJNĄ 
PEWNYCH FORM REAKCYJNEJ 
DYWERSJI. TO UMOŻLIWIAŁO 
PEWNYM NIEODPOWIEDZIAL­
NYM CZYNNIKOM GRANIE KOŁ­
TUŃSKIMI NASTROJAMI. 
Uchwala formułuje szereg zadań 

PPS na okres najbliższy, wymieniając 
wśród nich m. inn.:

Wzmożony wysiłek w zakresie re­
alizacji Planu Odbudowy Gospodar­
czej.

Wzmożoną czujność na odcinku 
walki z reakcją na gruncie obowią­
zującego ustawodawstwa Polski Lu­
dowej.

Wzmożoną aktywność w zakresie 
kontynuowania wysiłków pokojo­
wych na terenie międzynarodowym 
w oparciu o tradycyjną politykę 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
sojuszu z innymi państwami słowiań 
skimi, gotowości do szczerej współ­
pracy ze wszystkimi państwami de­
mokratycznymi — na gruncie res­
pektowania nienaruszalnych granic 
Polski na Odrze, Nysie Łużyckiej i 
Bałtyku oraz specyficznych intere­
sów gospodarczych Polski.

Wzmożonfą ezujność na odcinku 
międzynarodowej walki świata pra­
cy przeciwko Wszelkim formom o- 
fensywy kapitału, przeciwko wszel­
kim pozostałościom faszyzmu, prze­
ciwko wszelkim planom imperiali­
zmu.

Wzmożony wysiłek w zakresie mo 
cnego podbudowywania jak najlep­
szej i najściślejszej współpracy rów­
norzędnych partii robotniczych — 
podstawy władzy ludowej w Polsce.

Konsolidację frontu lewicy socja­
listycznej i tą  drogą jednolitego 
frontu robotniczego w skali między­
narodowej.
Wreszcie w zakończeniu uchwała po

cy, trzeba przeprowadzić odpowiednią 
poi tykę podziahi dochodu społecznego.
Aby zabezpieczyć właściwy i sprawiedli­
wy podział dochodu społecznego potrze­
bny iesi cały zespół środków z zakresu 
po-.ifyki pi^c. polityki cen, organizacji i 
kontroli obrotu towarowego, oraz polity­
ki finansowej a w szczególności podat­
kowej.

Doceniając rolę spółdzieiności w upo­
rządkowaniu obrotu towarowego, komi- 
sja przysz.a do wniosku, że i pod wzglę­
dem planowania spółdzielczość winna 
być traktowana jako sektor uspoiecziio 
ny, a n e analogicznie do sektora prywat 
nego, W związku z tym komisja stanę­
ła na stanowisku konieczności bardziej 
.integralnego powiązania spóidzielczoisi 
z planem ogólno - państwowym.

lecą CKW zwołani© w br. zwyczajne­
go Kon 
tyczu«;!,

Rada naczelna PPS
Obok zamieszczamy obszerne stresz­

czenie uchwał Rady Naczelnej Polskiej 
Partii Socjalistycznej, zamieszczonych 
w „Robotniku“.

Tutaj chcemy podkreślić kilka najważ­
niejszych momentów tej uchwały.,

Uchwała stwierdza, że PSL — to „par 
tia zjednoczonej reakcji“. W ten sposób 
uchwała ostatecznie kładzie kres ie. 
gendzie o rzekomo półdemokratycz- 
nym, chłopskim, ludowym charakterze 
PSL, niekiedy kołpprtowanej przez po­
szczególnych towarzyszy z PPS, a upor­
czywie lansowanej przez podziemne oś­
rodki WRN-owskie.

Uchwała odgranicza się w związku z 
tym twierdzeniem stanowczo od pew­
nych koncepcji „porozumienia z PSL“ 
czy też „koalicji z PSL“, również sze. 
rzonych z upodobaniem przez koła WRN- 
owskie j koncepcji, które znalazły wyraz 
w mowie p. Mikołajczyka w czasie obe­
cnej sesji sejmowej. Uchwała Rady Na. 
czelnej mówi na ten temat jasno i nie­
dwuznacznie: „WRÓG JEST TYLKO NA 
PRAWO. PARTNER DO WSPÓŁPRA­
CY ZNAJDUJE SIE TYLKO PO LE­
WEJ STRONIE BARYKADY“.

Wreszc e uchwała jasno i niedwuznacz 
nie piętnuje WRN-owską robotę 'ideo­
logiczną i organizacyjną w szeregach 
PPS oraz nawołuje do skutecznej walki 
z tą robotą. 1 to jest akcent nowy, siusz 
ny i pożądany.

Wierzymy, że zapowiedziany w uchwa 
łach Rady Kongres zwyczajny PPS 
przyniesie daisze umocnień'« idei jedno!)« 
tofrontowej w PPS, dalsze umocnienie

«• * « « » »  S S  S r 6
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NIE BĘDZIE NIEUŻYTKÓW W POW. GDAŃSKIM
Z posiedzenia Powiatowej Rady Narodowej

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA”

W tekście 1 mm x 1 szp. do 100 mm — 
zł. 55.—, 1 mm x 1 szp. od 101 do 200 
nim — zł. 65.—, powyżej — zł. 80.— 
Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mm - 
zł. 35.—, 1 mm x 1 szp. od 101 do ¿00 
mm — zł. 45.—, powyżej — zł. 55.—. 
Drobne: osob. posz. rodź. za jedno sło­
wo zł. 20.—, handlowe za jedno słowo 
zł. 25.—, posz. pracy za jedno słowo zł. 
10.—, zguby za jedno słowo zł. 20.—. 
Nekrologi: 1 mm x 1 szp. do 50 mm — 
zł. 30.—, 1 mm x 1 szp. od 51 do 10G 
mm — zł. 40.—, 1 mm x 1 szp. od 101 
do 150 mm - zł. 50.—, powyżej - zł. 70.— 

Adres Redakcji i Administracji 
Gdańsk — ul. Jana z Kolna 7 

tel.: 315-72
Gdynia — ul. świętojańska 3 

tel.: 224-65

Najważniejszym zagadnieniem, i 
poruszanym podczas obrad Ra- ! 
dy Narodowej Powiatu Gdań- j 
skiego była akcja siewna. Spra- j 
wę tę referował starosta gdań- \ 
ski ob. Klonowicz oraz pełno- I 
mocnik akcji siewnej. 1  ich wy- | 
powiedz! widać, że w powiecie j 
gdańskim łącznie z oziminami j 
obsiano blisko 60.000 h a ,! prze- i 
kraczając w ten sposób ustalony \ 
plan.

Akcja siewna n;e  została za­
kończona. Będzie ona trwała 
przez całe lato. W 18 gminach 
powiatu gdańskiego przygotowy­
wane są grunty orne pod zasiew 
repaków. Siew ten rozpocznie 
się już w dniach najbliższych. 
Nasiona rzepaku w ilości 50 ton 
dla powiatu gdańskiego zostały 
już zakupione.

W ostatnich dniach na terenie 
gmin Wiślinki i Miła Góra ru­
szyło do pracy 19 traktorów, któ 
re zaorywują 1.000 ha świeżo o- 
suszonej ziemi. Z liczby tych 
1.000 ha połowa zostanie obsia­
na trawami. W ten sposób po­
wstaną na Żuławach olbrzymie 
obszary pastwisk, niespotykane 
gdzie indziej w Polsce.

W związku z przemianowa­
niem Biura Gospodarstwa Wiej-

TEATRY
MIEJSKI „Wybrzeże", Gdynia, plac 

Grunwaldzki godz. 19,30 — komedia 
Szekspira „Jak wa ms.ę podoba" w re­
żyserii Iwo Galla.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Koś­
ciuszki 12. godz 20 — komedia Hodge- 
Ea i Percyval!a „Hau-hau", z J. Bu­
kowskim.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskie­
go 41, godz. 20, sztuka Nicodemiego 
„Cień" w reżyserii H Hałacińskiej. W 
roli tytułowej Kira Peplowska.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „W arszawa" — Piotr

pierwszy. ..Atlantic" — Wesoły oensjo 
nat Dom. Mar. Woj. — Wielki Walc.

GRABÓWEK — „Fala" — Siedmiu 
śm.alych.

CHYLONIA — „Promień" — Pont - 
car rai.

GDAŃSK — „Światowid“ — Kobieta
6ama,

SOPOT — „Bałtyk" — Serenada w 
dolinie słońca. „Polonia" — Bolek i Lo­
tek.

PUCK — „Mewa" — Skarb rodziny 
Goupi

WRZESZCZ. — .CapitoP -  Robin 
Hood. „Bajka" — Romans pajaca.

OLIWA — „Polonia“ — Kochał ty l­
ko mnie

TCZEW — „Wisła" — Nowe pokole­
nie

SŁUPSK — „Polonia" — Zwariowa - 
ne lot n te ko.

WEJHEROWO — „Świt" -  Korsa - 
rze północy.

LĘBORK — „Fregata" — Ciche we - 
seie.

KOSZALIN — „Polonia" — Klatka 
«łowicza.

BIAŁOGROD — „Bałtyk" — Dusze
nteujarzmione.

SŻCZCIENEK — „Wolność" — Pło­
mień nie zgasł.

WYSTAWY
„Rytm", Gdynia, ul. 10 Lutego 15 — 

wystawa prac A Suchanka pt. ..Nie­
zapomniana Warszawa".

W ystawa reprodukcji im presjonis­
tów francuskich otw arta jest codzien­
nie od godz 11—18 w Salonie Upo­
wszechniania Sztuki, Oddziału G dań­
skiego ZPAP — Wrzeszcz. Al. Rokos­
sowskiego 15.

DYŻURY A PTEK: 
do dnia 6V II.b r.

Gdynia i Orłowo Apteka dr. Jurkowskiego — 
Skwer Kościuszki i Apteka Bałtycka ul. śląską. 
Sopot: Apteka Nowa ul. Stalina.
Oliwa: Apteka pod Ortem ul. Armii Radziec­
kiej.
Wrzeszcz: Apteka pod Orłem - ul. Grunwal­
dzka.

skiego na Biuro Samopomocy 
Chłopskiej została omówiona je­
go praca. Biuro to prowadziło 
w ubiegłym okresie 16 przed­
szkoli, 5 kół kontroli obór, prace 
fachowe na odcinku hodowli ko­
ni i owiec oraz pierwsze prace 
w zakresie doświadczalnictwa 
zbożowego. Ostatrro Biuro Go­
spodarstwa Wiejskiego rozpo­
częło akcję organizacji wsi wzo­
rowych na terenie pow. gdań­
skiego. Wsie takie powstają w 
gminie Lisewo. (Lichnówek) w

gminie Pruszcz (Juszkowo) i w
innych, w ilości 20. We wzoro­
wej wsi stworzone będą ćwierć 
hektarowe osady przy każdym 
gospodarstwie, uporządkowane 
zasiewy z zastosowaniem płodo- 
zmianów, farma hodowli drobiu, 
kontrola mleczność’ krów itd.

Równocześnie omówiona zo­
stała sprawa podatku gruntowe­
go. Starosta powiatu gdańskie­
go stwierdził, że akcja ta szyb­
kimi krokami zmierza ku koń­
cowi, dając żywe świadectwo o-

Sopot miastem ludzi pracy
Zrównanie w prawach z  Gdańskiem i Gdymą

W dniu 30 czerwca w godzinach po­
południowych odbyła się dyskusja ł pod­
sumowanie wyników plenarnego posie­
dzenia Miejsktej Rady Narodowej m. 
Sopot.

Rada Miejska przyjęła uchwałę, mocą 
której przewodnictwo Rady objął na 
miejsce ustępującego mgr. Przybylskie­
go (PPS) dotychczasowy kierownik Wo 
jewódzktego Urzędu Informacji ł Pro­
pagandy, tow. mgr LEON SREBRNIK 
(PPS). Nowy przewodniczący po złoże­
niu ślubowania objął urzędowanie.

Następną uchwałą, jaką przyjęła Ra­
da było udziełenre prezydentowi miasta, 
tow. L. WIERZBICKIEMU absoluto­

rium za jego stanowisko w kwestiach 
mieszkaniowych, zajęte na posiedzeniu 
gdańskiej WRN. Tow. Wierzbicki i człon 
kowte prezydium stanęli na stanowisku, 
że Sopot powinno być miastem zamiesz­
kania ludzi pracy.

Na posiedzeniu tym Rada przyjęła do 
wiadomości oświadczenie prezydenta, że ; 
Sopot otrzymało za pośrednictwem De- j 
legatury Rządu 1,5 miliona zł na rozbu-! 
dowę mieszkań robotniczych, 0,5 miJ. zł 
oczyszczenie miasta 600.000 zł na jego 
uporządkowanie. Następnie oklaskami 
przyjęto oświadczenie, że Rada Państwa 
uznała Sopot za miasto drugiej katego 
rii, to jest równe Gdańskowi i Gdyni.

bywatelskiej postawy chłopa żu­
ławskiego. Potrafił on 6placić 
w wysokim procencie zaległości 
podatkowe z roku ubiegłego i 
wpłacić poważne sumy na rok 
bieżący.

Wiele uwagi poświęcono w o- 
bradach zagadnieniu walki ze 
spekulacją na terenie powiatu 
gdańskiego. Handlarze domo­
krążni bez licencji wykupują za 
bezcen żywność na wsi i sprze­
dają ją po nadmiernie wysokich 
cenach w mieście. Każdy chłop 
powinien stanąć w szeregu zwal­
czających spekulację przez kon­
trolowanie uprawnień przybyłego 
doń kupca. Musi on dbać, aby 
towar jego nie znalazł się na 
rynku po cenie spekulacyjnej. 
Powołane Komisje Notowań i 
Kontroli Cen na szczeblu powia­
towym przy współdziałaniu sa­
mego chłopa pozwolą skończyć 
z wyzyskiem, Stosowanym przez 
spekulantów.

Kronika Wybrzeża
POSIEDZ1ENIE MRN 

W GDAŃSKU
W dniu 7 iipca br. o 

godz. 10 w gmachu Ra­
tusza Staromiejskiego w 
Gdańsku, przy uł. Ko­
rzennej odbędzie się ple­
narne posiedzente Miej­
skiej Rady Narodowej. 

WOJEWÓDZKA ODPRAWA DZIAŁA­
CZY STRONNICTWA LUDOWEGO 
W dniach 4 i 5 Iipca o godz. 9 rano 

odbędzie się w Gdańsku (ul Chtodomiec- 
kiego 12) odprawa wojewódzka preze­
sów 1 sekretarza Powiatowego Stron­
nictwa Ludowego. Obecny będzie mini­
ster rolnictwa, ob. Dąb-Kocioł.
PRACE PORZĄDKOWE NA BULWA­

RZE SZWEDZKIM W GDYNI 
Promenada nadmorska, wiodąca od 

plaży przy teatrze do Domu Zdrojowe­
go w Gdyni zestala dła uczczenia udzie 
tenej nam przez Szwecję pomocy, prze­
mianowana swego czasu na Bulwar 
Szwedzki. Obecnie bulwar ten doprowa­
dzany jest do porządku. Powierzchnię 
je;go wyrównano, założono kwietniki, a 
wzdłuż falochronu ułożono chodnik ce­
mentowy. W tym stanie rzeczy bulwar 
ten jest obecnie pięknym i ulubionym 
miejscem spacerowym o charakterze re­
prezentacyjnym.

OGRANICZENIA W NABYWANIU 
ULGOWYCH BILETÓW MIESIĘCZ­

NYCH PKP
Ministerstwo Komunikacji zarządziło 

zmianę w spisie osób, uprawnionych do

nabywania (ligowych bileiow miesięcz­
nych. Obecnie pracownicy przedsię­
biorstw prywatnych i spółdzielczych nie 
będą mógł. otrzymywać takich biletów. 
Natomiast pracownicy ci mogą korzy­
stać z biletów miesięcznych ogólnie do­
stępnych, których cena równa się dwu­
dziestokrotnej cenie biletu normalnego 
za przejazd jednorazowy.

Bilety nłies'ęczne tego typu wydają, 
kasy biletowe na podstawie wypełnio­
nego przez nabywcę zaświadczenia, 
którego należy dołączyć fotografię.

do

WYCIECZKA CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW 

BUDOWLANYCH
Sekcja kulturalno - oświatowa przy 

Związku Zawodowym Pracowników Prze 
my siu Budowlano-Ceramiczne go i Po­
krewnych, oddztełu gdańskiego urządza 
w dniu 6 iipca wycieczkę samochodową 
do Pucka, Swarzewa, Rozewia i Jastrzę- 

’ biej Góry. Celem wycieczki jest zwie­
dzenie tych miejscowości i odpoczynek 
w Jastrzębiej Górze, 
która jest jednym z naj 
piękniejszych zakątków 
na Wybrzeżu. Koszt 
wycieczki wynosi 150 zł.
Zbiórka uczestników od­
będzie się w dniu G bpea 
przy ul. Rokossowskie­
go 45 o godz. 8 rano w 
iokaiu związku. Zapisy przyjmu 
kretarlat związku, ul. Bojowców i.

Z  s o l e  » C f c f o r g  e i

Za nadużycia kartkowe
— 2 lata więzienia

Przestępstwo wobec nnrodu
Polskie dzieła sztuki winny zostać kraju

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA
Ubezpieczalni Społecznej Gdańsk 42-150 
Miejskie Gdańsk 31-111-

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, 41-333, 42-264.
Orunia — 31-336.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — 42-222.

W ostatnich dniach Sąd Okręgowy w 
Gdańsku rozpatrywał sprawę Józefa Tar 
ly, urzędnjka Wydziału Aprowizacji i Hen 
ryka Szramy, gońca Rejonowego Zarzą­
du Kwaterunkowo - Budowlanego.

Obaj oskarżeni, poznawszy się przygo- 
godnie, zawiązali zgodną spółkę i popeł­
nili ¡»ważne nadużycia. Tarło, widząc 
stale Szramę, pobierającego karty apro- 
wizacyjne dla pracowników Zarządu Kwa 
terunkowo - Budowlanego, wskazał mu 
drogę łatwego zarobku, który może o- 
siągnąć przez wystawienie listy fikcyj­
nych nazwisk z pieczęcią instytucji. Szra­
ma nie omieszka! skorzystać z pożytecz­

nych wskazówek i od grudnia ub. roku 
do kwietnia roku bieżącego podrobi! 12 
wykazów, uprawniających do pobierania 
kart wymiennych. Równocześnie Szra­
ma korzysta! samowolnie z pieczątki, za­
trudniającej go instytucji. 399 kart żyw­
nościowych, uzyskanych w ten sposób, 
zostaio rozdzielonych między obu wspól­
ników.

Zgodna współpraca została zakończona 
aresztowaniem, następnie zaś rozprawą 
sądową, w wyniku której Tarte, jako 
inicjator, został skazany na 2 lata więzień a 
i utratę praw. Szrama zaś na 6 miesięcy 
więżenia i opłatę kosztów sądowych.

Kto świadomie ukrywa dochody.
Rzemiosło woj. Gdańsk ego ko nhrue

Ostatnio w Domu Rzemiosła we 
Wrzeszczu odbyła się odprawa przedsta­
wicieli rzemiosła województwa gdańskie­
go. Tematem odprawy była, sprawa 
podatków. W związku z tym ob. Ma- 
łuszko zdał sprawozdanie z pobytu dele­
gacji rzemiosła gdańskiego u ministra 
skarbu. Przemówienie swoje zakończy! 
ostrzeżeniem, że kto świadomie ukrywa 
swoje dochody i obroty, ukarany zosta­
nie wysokimi grzywnami.

Ob. Dobrzański, zabierając głos, pod­
kreślił, że jest to przestroga dla rzemio­
sła, które musi rzetelnie wywiązywać 
się ze świadczeń wobce państwa, wyra­
żając w ten sposób pozytywny stosunek 
do dzieia odbudowy. Podkreślił on, że 
podstawą właściwego wymiaru podatko­
wego są księgi, prowadzone według 
wymogów władz skarbowych.

Na tle spraw podatkowych omówione 
zostały bolączki rzemiosła gdańskiego, 
w związku z czym prezes Izby Rzemieśl­
niczej wyjaśnił, że Komisje Cennikowe 
będą w wysokim stopniu czynnikiem re­
gulującym życie rzemiosła i wpłyną na 
bezsporne określenie dochodu rzemieśini 
ka.

Powrót M/S „Batory”
Z Nowego Jorku do Gdyni po­

wrócił ze swej drugiej podróży 
transatlantyk m/s „Batory“, 
przywożąc około 50 pasażerów, 
ładunek drobnicy i pocztę. M/S 
„Batory“ miał nadejść do Gdyni 
w dniu 1 Iipca. Opóźnienie na­
stąpiło na skutek walki z burzą 
na oceanie i dużej mgły, jaką 
m/s „Batory“ napotkał w dro­
dze. Ze względu więc na skró­
cony postój i Konieczność dania 
odpoczynku załodze, przepustki 
na statek wydawane nie będą.

Dyrektor Golański zawiadomił zebra­
nych delegatów rzemieślniczych, że 
Gdańska Izba Rzemieślnicza buduje na 
Międzynarodowych Targach Gdańskich 
pawilon o powierzchni 500 m. kw. Do 
10 Iipca rzemiosło gdańskie musi nale­
życie przygotować eksponaty i urządze­
nie stoisk. Równocześnie zaznaczy!, że 
w wyjradku zawarcia w czasie MTG u- 
mowy z importerami zagranicznymi, 
rzemieślnicy mogą liczyć na pomoc su­
rowcową i finansową dła odpowiednie­
go wywiązywania się z przyjętych zobo­
wiązań.

Na terenie Ziem Odzyskanych, 
a szczególnie w miastach byłych 
Prus Wschodnich, po ucieczce 

| Niemców, pozostało wiele cen­
nych dzieł sztuki i kultury, mó­
wiących nie tylko o przeszłości 
tych terenów, lecz i o dziejach na 
szego państwa i narodu. Wielkim 
było błędem, że natychmiast po u- 
tworzeniu naszej administracji 
nie przeprowadzono akcji zbioru 
tych dzieł. Wobec braku zaintere 
sowania i funduszów na ten cel, 

j lwia część prastarych rękopi­
sów, obrazów, starodawnej bro­
ni i innych pamiątek dostała się 
do rąk spekulantów, którzy w po­
goni za zyskiem, najczęściej 
sprzedają je cudzoziemcom. W 
ten sposób wiele Wartości kul­
turalnych i przedmiotów zabytko­
wych odpływa zagranicę.

W Malborku i powiecie do­
tychczas znajduje się wielka ilość

podczas kontroli magazynów por 
towych i statków wiele przed­
miotów zabytkowych, wywożo­
nych zagranicę.

Ponieważ wywóz tych zabyt­
ków zagranicę stanowi stratę dla 
całego narodu, powinniśmy jak* 
najszybciej rozpocząć zdecydo­
waną walkę z tym przestępstwem. 
Przede wszystkim instytucje mu­
zealne i przedstawiciele instytucji 
kulturalnych powinni zbadać, co 
na tych terenach się znajduje i 
sporządzić ewidencję znajdują­
cych się tu przedmiotów. Nastę­

pnie powinny być przeznaczone 
pewne fundusze na wykup tych 
przedmiotów Mimo wielkich po 
trzeb gospodarczych, fundusze na 
ten cel powinny się znaleźć.

A przede wszystkim winniśmy 
uniemożliwić ich wywóz za gra­
nicę przez nałożenie surowych kar 
na łudzi sprzedających te przed­
mioty cudzoz . mcom. Nie wystar 
czy rzec y te konfiskować, nale­
ży i to dosyć ostro karać osobni 
ków, którzy zubożają państwo 
poskie o bezcenne dobra kultu­
ralne.

Ten wyścig wygrałby żółw
Pocztowcom Jastarni nie śpieszy się

Urząd Poczt i Telegrafów poszczycić 
się może jeszcze jednym nielada „suk­
cesem“. Jego „szybkie“ i „niezawod­
ne“ załatwianie interesantów doprowa- 

dzieł zabytkowych, a szczególnie J dza nieraz ludzi do szewskiej pasji, 
cennych rękopisów. Przedmioty 28 czerwca o godz._ 20 pewien gość wy-
te najczęściej stają się łupem cu­
dzoziemców, którzy wykupują je 
za wszelką cenę. Często pracu­
ją dla nich podstawieni spekulan 
ci miejscowi. Podobnie dzieje się 
i w Elblągu.

Władze celne w Gdyni dotych­
czas jeszcze często zatrzymują

siał z Jastarni do Sopotu telegram, któ­
ry mimo spokojnego morza i braku za­
burzeń atmosferycznych dotarł do miej­
sca przeznaczenia po 27 godzinach, tj. 
29 czerwca godz. 23.

Wszystko byłoby w porządku, jeśli by 
nadawca nie przyjechał pociągiem do 
Sopotu o kilka godzin wcześniej od 
depeszy. Jeśli poczta w Jastarni w dal­
szym ciągu tak będzie usprawniała swą

Płoną latarnie ru Gdańsku
Gazownia Miejska ma poważne osiągnięcia

Komisja

£-34-613

notowania cen
W Gdyni w' skład Komisji Notowania 

Cen powołało tow. tow. Szlenkową Jad­
wigę, Lazarewicza Leonarda, Budarza 
Józefa, Ochalskiego Józefa i Stasiaka
Franciszka. Większość powołanych dc 
tej Komisji pracuje w Zarządzie Miej­
skim w Gdyni.

Do społecznej Komisji Kontroli Cen 
powołano: Woźniaka Antoniego z Ko­
misji Specjalnej, Drobkę Władysława i 
Sliwowską Helenę z Zarządu Miejskie­
go, Flac Leona z Komitetu Miejskiego 
PPS. Wiśntewskiego Franciszka, K.P K. 
M. Kazimierowicza — z Samopomocy 
Chłopskiej i Piskorskiego Mieczysława 
z Centrali Rybnej.

Wielkie skupisko budynków nad Mot- 
ławą, ponad którymi widnieją kolosalne 
okrągłe zbiorniki i wysoko wystrzelają 

' w niebo kominy — to gazownia miejska 
w Gdańsku. Ośmieszana dowcipami na 
temat płonących pośród dnia latarni, in­
terpelowana często o takie czy inne nte 
dociągnięcia, rozwija się systematycznie 
osiągając coraz to lepsze wyniki dzię­
ki wytrwałej i pełnej poświęcenia pracy 
swoich robotników.

JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH 
W POLSCE

W gazowni gdańskiej, która należy 
do rzędu największych w Polsce, pracu 
je blisko 500 ludzi. W większości zapo 
znali się oni ze swą pracą już tu na 
miejscu. Dzisiaj, doszkolenł na kursach 
miejscowych oraz na kursach w Byd - 
go-szczy, robotnicy wywiązują się ze 

swych obowiązków ku zadowoleniu kie 
rownictwa i wielu gospodyń domowych, 
gotujących na gazie.

W gazowni panuje cisza i nie widać 
prawie ludzi. Praca odbywa się tu w ja 
kimś wielkim skupieniu i napięciu. Ci­
szę tę przerywa czasami gwizd lokomo­
tywy, dowożącej węgiel, podstawowy su 
rowiec fabryki. W olbrzymiej hali pię­
trzą się czarne hałdy węglowe, sięga­
jące stropu. Uwijają się zakurzeni czar 
nym pyłem robotnicy. Cicho pomrukuje 
suwak — dźwig dostarczający dużymi 
porcjami węgiel na taśmowce, które 
wloką go dalej do olbrzymich pieców, 
gdzie dokona się treść życia gazowni — 
destylacja.
PRZY TEMPERATURZE 1200 STOPNI 

..Olbrzymi blok mieści w sobie dwie 
konstelacje pieców, po 20 komór każda. 
Żarłoczne ich gardła pochłaniają każdo 
razowo trzytonowy ładunek. Ostatnio 
węgiel ze względów oszczędnościowych 
zastępuje się miałem. Produkt jest pra­
wie ten sam, oszczędność zaś olbrzy - 
mia.

— Węgiel stanowi nasze bogactwo na 
rodowe, mówi tow. WIŚNIEWSKI, sta­
ry działacz robotniczy, od dawna pracu­
jący przy piecu. —* Dżięki niemu wzra- 

J sta dobrobyt -kraju, dlatego też chętnie

pracujemy miałem, — mimo, że przy - 
sparza to nam trudności.

Na wysokości drugiego piętra ukazał 
się olbrzymi czerwony język płomienia. 
Jest to sygnał, że trzeba zmienić ładu­
nek komory. Wiśniewski pomajstrował 
coś przy hermetycznie zamykanych 
drzwiczkach, podwieziono na szynach 
wózek ze zbiornikiem. Ostrożnie żelaz­
nym drągiem podważył wieko drzwi, po 
szturchał we wnętrzu pieca i law’na roz 
żarzonego koksu wysypała s*'ę do zbior­
nika. Za każdym razem przy takim wy­
sypywaniu należy w .porę uskoczyć. Z 
komory bije straszliwa temperatura — 
1.200 stopni!
TU PRACUJĄ TYLKO 6 MIESIĘCY
Temperaturę komory podtrzymuje gaz 

generatorowy, wytwarzany w dwu naj 
nowocześniej wyposażonych generato - 
rach, dzięki procesowi chemicznemu, ja 
ki zachodzi podczas spalania się koksu 
przy współdziałaniu pary wodnej. Przy 
generatorach, tak samo jak przy piecu, 
cala praca polega na załadunku, rozła - 
dunku I stałej kontroli.

Robotnik, pracujący przy generato ■ 
rze, stale jest narażony na działanie g* 
zu, który wpływa szkodliwei na zdro­
wie. Z tego powodu robotnicy otrzymu 
ją tu stale mleko i inne pożywne rze­
czy. Co pól roku powinni być tu zmienia 
ni. Jednakże brak wykwalifikowanych 
sił, ciągle daje się we znaki. Ob. ob. 
OLSZEWSKI I STANISŁAWSKI, pracu 
jący od dłuższego już czasu przy gene 
ratorach, rozumieją te trudności i trwa 
ją na posterunku. Są to dobrzy towa­
rzysze partyjni, którzy w ruchu robot­
niczym brali udział już przed wojną, t 
dzisiaj nie szczędzą trudu wiedząc, że 
trud ich przyspiesza dzieło odbudowy.

Gaz wytwarza się w piecach destyla 
cyjnych. Stąd odpowiednimi przewodami 
przechodzi on do aparatowni, gdzie u- 
lega chłodzeniu. Temperatura jego jest 
bowiem wyższa niż 1000 stopni. Po o- 
chlodzemu następuje oczyszczanie i ja­
ko jeden z pierwszych produktów ubocz 
nych otrzymywana jest smoła. Średnio 
gazownia gdańska produkuje w tan spo

sób około 70 tysięcy kg smoły, mlesięcz 
nie, której stałym odbiorcą jest „Spo - 
łem" i inne instytucje.

20 TYS. LITRÓW BENZOLU 
MIESIĘCZNIE

Gaz, wędrując dalej, mija amoniakal­
nię, w której pozostaje rozcieńczony a- 
moniak ze względu na to, że maszyny 
nie zostały jeszcze uruchomione. Na­
stępnie trafia do benzolowni, gdzie w 
wysokich pod strop maszynach w 
kształcie słupów odciągany jest benzol 
surowy, następnie zaś destylowany. '>ro 
dukcja miesięczne wynosi blisko 20 ty­
sięcy Ktrów. Olbrzymie zbiornik' te­
go artykułu znajdują się tuż przy bu­
dynku na dworze. Zresztą nigdy tu I  
go nie pozostaje, znajduje bowiem chęi i 
nych nabywców w bardzo krótkim cza­
sie.

Przez odciąganie benzolu gaz traci 
swoją wysoką kaloryczno-ść, jednakże 
4.200 kalorii pozostawianych jest ilością 
absolutnie wystarczającą. Gaz w Gdań 
sku jest wysokiej jakości I nie bywa ni 
gdy kwestionowany.

Gazownia rozbudowała już swoją steć 
do 165 km. W najbliższym czasie będzie 
włączona do niej ORUNIA i BISKUPIA 
GÓRA, następnie zaś DOLNY GDAŃSK, 
gdzie prowadzone są już prace instala­
cyjne. Oprócz tego już dzisiaj 650 la­
tami oświeca miasto, do jesieni zaś bę 
dzle Ich 1.400.

Ogółem produkcja dzienna gazowni 
sięga 40 tysięcy metrów sześciennych 
gazu, który jest wykorzystywany cał­
kowicie. W wypadku nadzwyczajnego 
zapotrzebowania w wielkim zbiorniku, 
który może pomieścić 30 tysięcy metrów 
sześciennych gazu, znajduje sie 12-ty- 
sięczna porcja zapasowa. Rekordową pro 
dukcj£ osiągnięto w maju br., kiedy to 
uzyskano blisko 1.300.000 metrów sześ­
ciennych gazu. Jednakże produkcja ta 
stanowi zaledwie 30 proc. możliwości 
gazowni. Na razie ze względu na wiel­
kie zniszczenie miasta i niekompletn/e 
jeszcze odbudowane fabryki, zdolność 
U nie jest wykorzystywana. (Ms.)

pracę, fo doczekamy się rekordu: do 
Warszawy depesza dojdzie za miesiąc, 
list z powinszowaniem Świąt Wielkanoc­
nych na Nowy Rok, a gratulacje ślubne 
na srebrne wesele.

L naszych
portów /

RUCH STATKÓW W PORCIE 
GDAŃSKIM

W dniu 1 -Iipca w porcie gdańskim 
przebywało 48 statków, z czego 21 
szwedzkich. 6 norweskich, 4 fińskie, 2 
duńskie, ! greck-i, 1 panatnski, 1 an­
gielski i 9 polskich. 19 statków przebjr 
wato w 'basene Górniczym, 5 w basenie 
Wiślanym, 8 w kanale Kaszubskim, 2 w 
Strefie Wolnocłowej, 6 w kanale porto­
wym i 9 w stocznach. 9 statków łado­
wało węgle., 8 wyładowywało rudę, 2 
piryty. 1 ładował koks, 2 wyładowywały 
tarcicę, i tomasynę i jeden drobnicę.

DROBNICA DLA POLSKI
S/S „ A-c lor“. płynący pod banderą 

pa-namską, wyładowuje w basenie Wol­
nocłowym portu gdańskiego drobnicę, 
na którą składa się mięso konserwowe 
w puszkach, śledzie, maszyny rolnicze, 
pasy transnrsy me i poczta.

TARCiCA W PORCIE GDAŃSKIM
Motorowiec szwedzki „Ann Bratt“ 

przywiózł do portu gdańskiego 291 ton 
j tarcicy. Statek wyładowuje w porcie 
; Wiślanym.

RUDA DLA POLSKI
Szwedzki S'S ..Ingwar" i norweski S/S 

„Kul" przywiozły 3374 tony rudy stało- 
wei. Dochodzenia szwedzkiego, która 
przeznaczona fest dła hut polskich. Od­
biera Centrala Zaopatrzenia Hutnicze­
go

RUDA DLA CZECHOSŁOWACJI
Szwedzki parowiec „Daisy“ przywiózł 

w tranzycie dla Czechosłowacji 1252 tony 
rudy stalowe j. Poza tym parowiec 
szwedzki ..Syenske" przywiózł 650 ton 
rudy wypałkowej, a szwedzki , Nord“ 
przywiózł 652 tony rudy wypadkowe 1. O" 
ba ładunki odbiera Przedsiębionstwo Spe 
dycyjne „Wart-rans", które organizuje 
tranzyt dła Czechosłowacji

PO SOL
Motorowiec szwedzki „Iday“ wpły­

nął do portu gdańskiego po ładunek soli. 
Statek stanął przy Dworcu Wiślanym.
WĘGIEL PŁYNIE Z PORTU GDAŃ­

SKIEGO
W dniu I bm. z portu gdańskiego w y' 

płynął cały szereg statków z ładunkami 
węgła i tak: szwedzki S/S „Pelle“ za­
brał 757 ton węgla, duński S/S „Hildę“ 
zabrał 2437 ton węgla, szwedzki „Sak' 
son“ wziął 1535 fon i .Themis" 818 ton. 
„Grakułus“ zabrał 3141 ton. Węgieł za­
brał także norweski S/S „Justynian“ #  
ilości 2712 ton. Poza tym szwedzki 
S/S „Araton" zabrał 3283 tony koksu.-
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L I S T  Z PARYŻA

Burzliwe de! w e  F r a n c j i
Załączam do tej korespondencji 

dwie tabelki, wycięte z parysk’e- 
go tygodnika „France. Nouvelle“. 
Są one bardzo wymowne i ilu­
strują dobitnie tlo konfliktu, któ­
rego widownią jest obecnie Fran­
cja.

Jak wynika z tych tabelek, 
produkcja w drugim roku po woj­
nie było n'e o wiele mniejsza 
od przedwojennej. Ceny zaś 
wzrosły przeszło 8-krotnie, pod­
czas gdy płace podniosły się za­
ledwie 4-krotnie. A więc realna 
Wartość płac i poziom życiowy 
świata pracy spadł poniżej po­
łowy stanu przedwojennego. 
Obraz będzie jeszcze jaskrawszy 
jeżeli porównamy go z analo­
gicznymi danymi z okresu po 
pierwszej wojnie światowej, 
uwidocznionymi również w ta­
belkach, których reprodukcję po­
dajemy poniżej.

Czym wytłumaczyć to zjawi­
sko? We Francji inwestuje się 
bardzo mało, niewątpliwie mniej 
niż po tamtej wojnie. Import? 
Również nie, gdyż Francja im­
portuje nie więcej, niż przed 
dwudziestu pięciu laty. Pozosta­
je więc jedno rzeczywiste wy­
tłumaczenie. Podział dochodu 
społecznego uległ zmianie na nie 
korzyść klas pracujących. Wzrósł

t*  MARGINESIE
Goście amerykańscy 

w Niemczech
Amerykańską strefę okupacyjną w 

Niemczech odwiedziła niedawno grupa 
•.dostojnych“ gości ze Stanów Zjedno­
czonych. W skład tej grupy wchodziło 
czternastu przedstawicieli wielkich 
trustów amerykańskich i banków. 
Amerykańscy businessmani zwiedzili 
Berlin, Zagłębie Rutary, Stuttgart, wy­
stawę eksportową w Monachium oraz 
szereg zakładów przemysłowych w Ba­
w arii

Cłości przyjmowali z wszelkimi ho­
norami: głównodowodzący wojsk oku­
pacyjnych, gen. Clay, zastępca główno 
dowodzącego brytyjskich sił okupacyj­
nych, generał Robertson ora* wielu 
łnnych przedstawicieli władz okupacyj 
hych obu stref.

Jak oświadczył kierownik delegacji 
Weekes, grupa przedstawicieli Wall- 
Street przybyła do Niemiec, aby udzie­
lić władzom okupacyjnym „cennych“ 
Porad w sprawie odbudowy gospodar­
ki niemieckiej.

Cóż zobaczyli amerykańscy goście w 
Niemczech i jakich rad udzielili wła­
dzom okupacyjnym?

Przede wszystkim zobaczyli oni 
„realną groźbę komunizmu“ w Niem­
czech. W związku z ' tym polecili oni 
Władzom okupacyjnym „odroczyć, 
Względnie zrewidować program dekar- 
telizacji, do którego Niemcy nie są 
Przyzwyczajeni i który hamuje proces 
odbudowy“.

Goście amerykańscy nie udzielili ża 
dnych konkretnych rad w sprawie od­
budowy gospodarki niemieckiej. Nato­
miast zajmowali się wieloma sprawa­
mi, nie mającymi nic wspólnego z go­
spodarką Niemiec, jak np. sprawą o- 
•ób wysiedlonych.

Delegacja opuściła Niemcy w nader 
optymistycznym nastroju 1 stwierdzi­
ło. że „amerykańskie władze okupacyj 
he robią maksimum tego, co jest moż­
liwe w warunkach niemieckich'1.

Ocena taka nikogo nie może zdziwić. 
Amerykańskie władze nie śpieszą się 
a dekąrtelizacją Niemiec, starają się 
Wszelkimi sposobami torpedować pro­
gram demilitaryzacji i denazifikacji.

Widocznie więc podczas swej podró­
ży po Niemczech przedstawiciele Wai*- 
Street mieli możność przekonać fflę, że 
Ich zaufani w Niemczech spisują się 
dobrze.

Zależność amerykańskich władz o- 
kupacyjnych od wielkiego kapitału a- 
•herykańskiego jest aż nazbyt wyraźna. 
Tak np. doradca gospodarczy generała 
Glaya, generał Draper, jest przedsta­
wicielem wielkiej firmy bankierskiej 
Dillon. Kontrola nad hutnictwem nie­
mieckim strefie amerykańskiej znaj 
duje się w ręku W isera, byłego pre- 
*esa koncernu hutniczego „Republic 
Steel Corporation“. Były dy rek ter od 
lewni, należących do koncernu Ana­
konda, Sitke, sprawuje obecnie kon­
so lę  nad przemysłem górniczym w 
Niemczech. Dyrektor jednej z firm, 
hależących do koncernu „Standard 
Oil“, Philipp Cleaver, jest obecnie kie 
Równikiem wydziału naftowego w de- 
Partamencie gospodarczym strefy ame 
hykańskiej itd itd.

W świetle tych faktów staje się ja- 
*he. że wizyta czternastu magnatów 
Przemysłu amerykańskiego nie była 
hiczym innym, jak tylko inspekcją. 
Przybyli oni do Niemiec, aby skontro­
lować działalność swych podwładnych 
1 udzielić tan dalszych Instrukcji. Dzia­
łalność tę ocenili pozytywnie i poleci­
li władzom amerykańskim działać na­
dal w tym samym duchu.

stopień wyzysku wielkokapitali­
stycznego. Do kas pancernych 
wielkich kapitalistów, do kiesze­
ni spekulantów wojennych i po­
wojennych, drogą legalną i nie­
legalną wpływają miliardy fran­
ków, których brak dla zaspoko­
jenia żądań robotniczych, d!a

niczych na odcinku premii za ślonej przez życie, do faktycz-
wydajność, towarzyszyło równo­
cześnie wysunięcie planu Schu­
manna.

Cała postępowa opinia fran­
cuska, zgodnie stwierdza, że 
plan ten oznacza w praktyce 
przekreślenie wszelkich ustępstw,

Poematy G za n g -K a i-S ze ka

zrównoważenia budżetu, dla re- dokonanych na rzecz świata 
konstrukcji przestarzałego apara- pracy. Plan Schumanna, to w 
tu produkcyjnego. Kto nie chce gruncie rzeczy stara polityka, — 
sięgnąć po te niezbędne miliardy to jest polityka utrzymywania
tam gdzie one są, musi uciekać 
się do pałiaływów, do sztucznych 
i pozornych rozwiązań.

starego podziału dochodu spo­
łecznego i przeciwdziałania kon­
struktywnym planom odbudowy

Takim  rozw iązaniem  była pro- gospodarczej, przeprowadzana
przy pomocy takich srodkow, jak: 
1) znaczne podwyższenie kosz­
tów utrzymania, w wyniku po

pagowana w swoim czasie przez 
Biuma i jego przyjaciół polityka 
„zniżki i kontroli cen“. Ta polity- 
ka załamała się kompletnie. N:e ważnego, Mkudziesięcioprocento-
mogło być zresztą inaczej wów- wego wzrostu cen na artyku.y 
czas, gdy ceny były ustalane nie- pierw szej potrzeby, _ takie jak 
mał wyłącznie na zasadzie da- chleb, mleko itd. i jeszcze po- 
nych, dostarczanych przez przed- ważniejszego bo 100 proc. pod- 
siębiorców prywatnych, gdy brak wyższenia cen artyku łów  mono- 
bylo rzeczywistych organów kon- potowych (tytoń, zapałki) i usług
troli, gdy nie było żadnych sank 
cji karnych w stosunku do tych, 
którzy łamią zarządzenia. Dość 
będzie powiedzieć, że aparat usta-

(taryfy kolejowe). 2) zużytko­
wanie rezerw złota na pokrycie 
deficytu oraz wzrost zadłużenia 
Skarbu Państwa w Banku Frań

lania i kontroli cen dla całej suskim. Jeżel’ punkt pierwszy 
Francji zatrudniał tylko... 88 j oznacza przekreślenie ostatnich 
(słownie osiemdziesięciu ośmiu) zdobyczy robotniczych, to punkt
funkcjonariuszy. Wówczas, gdy 
w analogicznym aparacie w 
Niemczech pracowało 5.000 osób, 
a w Stanach Zjednoczonych 
(przed zniesieniem _ kontroli) 
22. 000!

Polityka reklamowana jako 
„antyinflacyjna“ przyniosła w re 
zultacie wzrost cen, wzrost 
kosztów utrzymania, co przy 
kurczowym trzymaniu się sztyw 
nego systemu niskich plac bez 
premii za wydajność oznaczało 
dalsze obciążenie mas pracują­
cych i dalsze miliardy ’w kiesze­
ni spekulantów i wielkich kapita­
listów.

Pod naciskiem potężnej fali 
strajków i demonstracji robot­
niczych, które objęły cały kraj, 
rząd Ramadiera został zmuszo­
ny do pewnych ustępstw. Jednak 
ustępstwom wobec żądań robot-

drugi oznacza otwarcie drogi 
dla inflacji.

W ten sposób zamknęłoby się 
błędne koło gospodarki francu­
skiej kierowanej przez praojco­
wych wodzów socjalistycznych. 
Od blumowskiej koncepcji „an­
tyinflacyjnej“, godzącej w intere­
sy mas pracujących i przekre-

nej inflacji, która kładzie się no­
wym, dodatkowym ciężarem na 
plecy pracujących.

Jedynym, rzeczywistym wyj­
ściem z impasu, w jakim zna­
lazła się Francja, mogłoby dać 
zrealizowanie demokratycznego 
planu odbudowy, podniesienie po­
ziomu życiowego mas pracują­
cych, przy jednoczesnym zacho­
waniu równowagi budżetowej 
drogą obciążenia wielkiego ka­
pitału i drogą niezbędnych i uza­
sadnionych oszczędności (jedna 
tylko pozycja budżetowa: wojna 
w Indochinach kosztuje Francję 
36 miliardów rocznie).

Za takim rozwiązaniem są ko­
muniści francuscy. Ale nie tylko 
oni. Za takim rozwiązaniem opo­
wiada się również wiciu socja­
listów, wielu ppstępowców i de­
mokratów, którzy widzą w nim 
zabezpieczenie interesów ludzi 
pracy, a zarazem zabezpiecze­
nie mteresów Francji.

Po przeciwnej stronie znajdu­
je się jedynie interes wielkiego 
kapitału — i po tej przeciwnej 
stronie znaleźli się również pra­
wicowi wodzowie partii socja­
listycznej.

Polityka rozbijania jedności 
klasy robotniczej i sprzymierza­
nia się z całym obozem reakcj’, 
polityka dalszego „ześlizgiwania 
się na ¡yawo“, jak to określa 
lewicowa prasa francuska, kry­
je w sob'e poważne niebezpie­
czeństwo

Burzliwe dni, które przeżywa­
my tutaj — nowy wybuch walk 
strajkowych i demonstracja 
przed Pałacem Burbońskim, w 
której obok komunistów brali 
liczny udział robotnicy socjali­
styczni i chrześcijańscy, świad­
czą o tym, że francuska klasa 
robotnicza gotowa jest do zde­
cydowanej walki z tym> niebez­
pieczeństwami, gotowa jest bro­
nić swych praw i zarazem rze­
czywistych interesów Francji.

H. D.
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Podajemy za tygodnikiem 
paryskim „Act’on“ sylwetkę 
dyktatora chińskiego.
Marszalek Czang-Kai-Szek na­

leży do jednej ze „Stu rodzin“ 
chińskich, pochodzą­
cych z dynastii Czeu. 
W • odróżnieniu od 
Dwustu rodzin“ we 
r a nc j i, dynasFa 

Izeu posiada kom­
pletne drzewo genea­
logiczne, sięgające aż 
do... 1.150 roku przed 
Narodzeniem Chry­

stusa, tak, że w ramach niniej­
szego artykułu trudno byłoby o- 
pisać dokładnie wyszy»tk'ch 
przodków marszałka.

Dr C.-K. Sić w niedawno wy­
danej książce potrafił Zawrzeć 
na 24 stonach tysiącletnią hi­
storię dynastii Czeu, aż do dnia 
31 października 1887 r. tzn. do 
dnia urodzenia marszałka; po­
trafił też streścić w jednym 
zdaniu politykę Czang-Kai-Szeka, 
który walczy przeciwko komu­
nizmowi, by nie zaginęła chiń­
ska kultura“. ’

Sprzeniewierzywszy się pamię­
ci twórcy republiki chińskiej dra 
Sun-Yat-Sena, którego kiedyś był 
„uczniem“ marszałek Czang- 
Kai-Szek od wielu lat poświęca 
całą swoją działalność walce 
przeciw zaprowadzeniu w Chi­
nach demokracji, która uchro­
niłaby kraj od zakusów zagra­
nicznego imperializmu. Jedno­
cześnie z jego warg spływa po­
tok pełnej słodyczy poezji. Mar­
szalek mając lat 13 otrzymał 
nagrodę za poemat o bambu­
sach:

„Gdy nucisz pnelotne spojrzenie 
na oddalone lasy bambusowe 
Wydaje sie Jak ¿dyby wydobywała 

się ■ nich świeżość lata 
I meja swobodna dnsza ulatuje 

do ezarownych krajów"
Ten moralista „nowego ży­

cia“ podczas wojny z Japonią 
zajmował się tylko sprawą za­
pewnienia sobie władzy Lnie za­
wahał się w odpowiednim mo­
mencie rzucić Chiny ponownie 
w wir wojny domowej.

Czang-Kai-Szek uspakaja od 
czasu do czasu zaniepokojonych 
liberałów, oświadczane, że za­
mierza porzucić władzę i zapro­
wadzić republikę.

Wyraża on pogardę dla ho­
norów i hałasu żyda publiczne­
go i w ten sposób wytwarza so­
bie reputację romantycznego 
poety. W jednym ze swoich poe­
matów pisze:

„TeA morska hnozy n naszych
stóp..

Blaty miesiąc błyszczy
na firmamencie 

Właśnie tak, jak i moje smutne 
* myśli...

Rozgardiasz spraw publicznych 
trwa wiecznie“.

albo znów:
„Moja wrodzona miłość do natury 

ale datuje się od wczoraj.
Po naszych pow odzeniach

nie omieszkamy się wycofać“.
Na razie jednak marszałek 

trzyma się władzy kurczowo. 
W istocie iego powodzenia są 
względne. Chińska armia ludo­
wa, niejednokrotnie zniszczona 
w depeszach rządowych, wyzwa­
la olbrzymie obszary od tyranii 
Kuomintąngu.

Czang-Kai-Szek napisał kie­
dyś, wprawdzie nie w poemacie;

„Tysiącletnie zasady nie wy­
starczają już dla zapewnienia 
szczęścia i spokoju narodu“.

Ale to było w czasie, kiedy 
byl jeszcze zwolennikiem Sun-Jat- 
Sena.

Dziś marszałek - poeta bez 
przerwy ubolewa nad nędzą bied­
nego ludu. Ale spokrewniony 
z potężną rodziną bankierską, 
wszelkimi siłami usiłuje prze­
szkodzić zrealizowaniu zasady 
Sun-Jat-Sena, która głosi „rów­
ność wszystkich Chiczyków pod 
względem gospodarczym“.

P. Courtade

Zacieśnienie stosunków przyjaźni
«

między krajami Europy Wschodniej
(Korespondencja własna z Moskwy)

Radziecka opinią publiczna z wielką 
uwagą i zainteresowaniem śledziła pra­
ce drugiego plenum Komitetu. Ogólno- 
s łowią ń&kiego w Warszawie. Prace te­
go penutn są wyrazem tych nowych 
stosunków przyjaźni i współpracy, ja - 
kie zawiązały się pomiędzy narodami 
Europy wschodniej i południowo - 
wschodniej, są wyrazem wspólnego dą 
żenią tycih narodów do stworzenia trwa 
lego i stałego pokoju w Europie.

Witając z uznaniem to dążenie naro_ 
dów, komentatorzy radzieccy zauważa­
ją zarazem, że wroga sprawie pokoju 
prasa reakcyjna dopatruje się w plenum 
Ogó 1 nosił owiańskiego Komitetu, podob­
nie jak i w szeregu innych wydarzeń, 
które miały miejsce w ostatnim czasie, 
w krajach wschodniej i południowo- 
wschodniej Europy — przygotowania 
do jakiegoś „bloku wschodniego“.

Takie pojmowanie stosunków, jakie 
zaistniały po wojnie pomiędzy krajami, 
w któcych zwyciężyła nowa postępowa 
demokracja, wypływa z ogólnej polity­
ki zagranicznych kól imperialistycznych.

Oczywiście, ta współpraca narodów 
nie ma nic wspólnego z pianami utwo­
rzenia „bloku wschodniego“.

Dzisiejsze stosunki między narodami 
krajów Europy, wschodniej i południo­
wo - wschodniej różnią się zasadniczo 
od stosunków, jakie istniały na tym te­
renie przed ćwierćwieczem. Są to sto - 
sanki nowego typu. Oparte są one na 
wzajemnym zaufaniu i rzeczywistej 
przyjaźni. Celem ich jest ustanowienie 
«talegD i długotrwałe®» pokoju, zagwa

rautowanie bezpieczeństwa i odbudowy 
gospodarczej oraz zapewnienie niezawi­
słości gospodarczej i politycznej.

Wszystkie te kraje dążą do rozwiążą 
nia w jak najprzyjaźniejszy sposób i ku 
obustronnemu zadowoleniu, wszelkich 
istniejących międtzy nimi zagadnień spor 
nych. Niektóre z tych krajów związane 
są już traktatami o przyjaźni, wzajem­
nej pomocy i współpracy, inna przygo­
towują się do zawarcia takich umów.

Wedle doniesień prasy rumuńskiej, w 
wyniku rozmów, które przeprowadził o- 
statnio premier rumuński, dr Groza * 
marszałkiem Tito, nastąpić ma w krót­
kim czasie zawarcie rumuńsko . jugo­
słowiańskiego traktatu o przyjaźni 1 
wzajemnej pomocy. W najbliższych 
dniach odbędzie się w Bukareszcie pod 
pisanie konwencji kulturalnej, której 
tekst uzgodniony został w czasie roz - 
mów dna Grozy z marszałkiem Tito.

Rumuńska delegacja wkrótce odwiedzi 
Sofie i Pragę, gdzie również odbędą się 
rozmowy na temat zawarcia paktów 
przyjaźń' celem wszechstronnego umoc 
nienia i rozszerzenia współpracy.

Na tej samej płaszczyźnie opinia ra­
dziecka rozpatruje podpisanie umowy o 
współpracy kulturalnej między Polską a 
Bułgarią i zapowiedziany wyjazd pol­
skiej delegacji rządowej do Prag; celem 
podpisania konwencji kulturalnej i szere­
gu układów gospodarczych.

Czym tłumaczy się fakt. że przedsta 
wiciele krajów Europy wschodniej i po 
łudmowo . wschodniej, tak łatwo znaj.

dują obecnie wspólny język przy om a. 
wianiu różnych spraw? Zagraniczna 
propaganda reakcyjna wrogo odnoszą 
ca się do sprawy pokoju J  przyjaźni 
między narodami, odpowiada zwykle na 
to pytanie wskazując utartym zwy­
czajem na „Moskwę i jej agentów“, któ 
rzy rzekomo „dyrygują we wszystkich 
stolicach krajów naddunajskich i bał­
kańskich“.

Jednak bardziej obiektywni i myślą 
cy obserwatorzy znajdują inną, bardziej 
odpowiadającą rzeczywistości, przyczy 
nę. Wszystkie te kraje uwolniły bo­
wiem 6woją politykę od wpływów mię­
dzynarodowych banków i grap kapitali. 
stycznych, które dawniej zawsze stara, 
ły się oddzielić te kraje jeden od dni - 
giego i od Związku Radzieckiego 
wszlekiego rodzaju kurtynami. Teraz 
kraje te budują nowy ustrój, oparty na 
zasadach wolności, poszanowania niepo 
dległości innych krajów i wzajemnej 
¡przyjaźni.

Głęboka świadomość wspólnoty inte­
resów wszystkich miłujących pokój im 
rodów, jest niezwykle charakterystycz­
na dla tendencji, rozwijających się w 
krajach postępowej demokracji. Niedaw 
no bułgarski premier Dymitrow w roz. 
mowie z korespondentem londyńskiego 
dziennika „Daily Mai!“ wyjaśnił zasady, 
na jakich opierają się dzisiaj stosunki 
bułgarsko - jugosłowiańskie. „2yczę so 
bie-szczerze — powiedział Dymitrow — 
i zgodnie z wo!ą narodu bułgarskiego 
dążę dp zawarcia długoterminowego 
traktatu sojuszniczego pomiędzy But*

garią a Jugosławią, który rzeczywiście 
doprowadzi do wzmożenia wszechstron 
nej współpracy pomiędzy oboma kraja­
mi“.

Marszalek Tito zaś, ze swojej strony, 
oświadczył bułgarskim dziennikarzom, 
którzy go odwiedzili: „Wiadomo nam, 
że naród bułgarski chce zbliżenia, tak 
samo jak chcą go narody Jugosławii. 
W takim razie nikt nie ma prawa prze­
szkadzać nam: a my sami powinniśmy 
urzeczywistnić to zbliżenie. Powinniśmy 
umocnić jedność na Bałkanach“.

To twarde zdecydowanie narodów bal 
kańskich i innych miłujących pokój kra 
jów pokrzyżowało już niejedną kombi­
nację tych, którzy spodziewali się t spo 
dziewają się może jeszcze drogą popie 
rania reakcyjnych szumowin w tych 
krajach, wstrząsnąć trwałością nowych 
demokratycznych rządów, opierających 
się na zaufaniu narodu. Nie uda się jed 
nak zastraszyć narodów groźbami. Nie 
uda się również skusić ich żadną „po­
mocą“. Narody nie handlują swoją wo! 
nością i niepodległością. Są one goto­
we bronić jej w walce przeciwko re - 
akcji wszelkiego rodzaju i w tym celu 
dążą do zacieśnienia stosunków brater­
skiej przyjaźni i jedności.

Radziecka opinia podkreśla, że dąże­
nia te znajdują jaskrawy wyraz w odby­
wającym się ostatnio zacieśnieniu sto­
sunków przyjaźni między krajami Euro­
py wschodniej i południowo - wschód 
niej,

BIERNACK

Obfity urodzaj
w ZSRR

Jak donosi Telepress, artykuł 
korespondentki Associated Press 
w Moskwie zatytułowany: „Ro­
sjanie oczekują Obfitych zbiorów 
jako rezultat wysiłku całego na­
rodu“ — wywołał wielkie wra­
żenie w Paryżu i odbił się głoś­
nym echem w całym świecie.

W artykule tym Edna Gilmore 
pisze:

„Obfite zbiory, których ocze­
kuje w tym roku Związek Ra­
dziecki są jednym z najwięk­
szych osiągnięć w powojennej 
odbudowie. Osiągnięcie to stało 
się możliwe dzięki bohaterskie­
mu wysiłkowi całego narodu ra­
dzieckiego.

Jak już podkreślano wiele 
razy, żaden naród w Europie 
nie był do tego stopnia zrujno­
wany i zniszczony jak Związek 
Radziecki. Olbrzymia fabryk* 
traktorów w Stalingradzie, tak 
niezbędna dla prowadzenia pia­
nowej gospodarki rolnej została 
całkowicie zniszczona. Tysiące 
kolektywnych gospodarstw w za­
chodnich obszarach zostało zde­
wastowanych, maszyny, konie 1 
bydło wywiezione do Niemiec. 
Fabryki nawozów sztucznych 
zostały również w znacznej czę­
ści zniszczone.

Po zwycięstwie, Związek Ra­
dziecki, który jest największym 
krajem rolniczym na świecie, 
stanął wobec wielkich trudności. 
Na dodatek Rosja w zeszłym 
roku ucierpiała bardzo poważ­
nie od panującej na jej obsza­
rach suszy.

W całkowitym zrozumieniu 
znaczenia dobrych zbiorów, rząd 
radziecki przedsięwziął już na 
jesieni ubiegłego roku wszelkie 
możliwe kroki celem zapewnie­
nia dobrych zbiorów w roku bie­
żącym.

Rok ubiegły przyniósł Rosji 
stosunkowo małe zbiory. Wobec 
tego położono olbrzymi nacisk 
na jak największe zasiewy zbóż 
ozimych. Z momentem ukończe­
nia zasiewów, sprawa przeszła 
w ręce „warunków atmosferycz­
nych“. Na szczęście okazały się 
one przyjazne, w wielkich okrę­
gach zbożowych nie było zbyt 
wielkich mrozów, natomiast 
spadł obfity śnieg.

W południowych republikach 
Związku Radzieckiego już roz­
poczęły się żniwa.

Jak wynika z raportów prze­
syłanych do Moskwy, zbiory te­
goroczne przewyższają wszyst­
kie dotychczasowe“.

» Chłopsku 
Droga«

Tygodnik PPR 
dla wsi
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üadioamatorom na pocieszenie
W Dzierżonowie produkujemy aparaty i lampy radiowe

(Od nszego
¡Produkcja lamp radiowych 

jest w pełnym toku. Jedynie brak 
surowca stoi na przeszkodzie 
temu, aby już dzisiaj fabryka 
produkowała 1.000 lamp dzien­
nie. Możliwości rozwojowe fa­
bryki są olbrzymie. Jest miejsce 
na 4,000 robotników, można by 
produkować 40.000.000 lamp 
rocznie, całkowicie pokryć za­
potrzebowanie krajowe i jeszcze 
móc eksportować za granicę.

PRODUKCJA OBECNA
Fabryka lamp radiowych w 

Dzierżoniowie na razie.zatrudnia 
tylko koło 300 robotników, a 
dzienna produkcja wynosi 500 
lamp. Produkuje się lampy ty­
pu . A.Z. I, A.Z. 11 z innym co­
kołem, nóżkowe typu 1801 
i 1805. Uruchamia się produk­
cję pentody głośnikowej i 9 wat- 
towej. Za miesiąc — mówi inży­
nier techniczny przystąpimy do 
produkcji lamp nadawczych 100 
wattowych do diatermji.

Początkowa produkcja dzien­
na wynosiła zaledwie 10(3 lamp. 
Olbrzymi ten skok ze 100 na 500 
możliwy był dzięki skonstruowa­
n a  przez polskich inżynierów 
bardzo skomplikowanego apa­
ratu — zwanego automatem 
pompowym.

Historia powstania tego apa­
ratu jest bardzo ciekawa.

Otóż jeden z robotników zna­
lazł na terenie fabrycznym, 
wśród zniszczonych maszyn ma­
lutką część automatu. Na pod­
stawie tej małej cząstki udało 
s;ę grupie konstruktorów odtwo­
rzyć cały aparat.

JAK POWSTAJE LAMPA 
RADIOWA

Blacha niklowa, drut cieńszy 
i grubszy, płytki i haczyki — 
oto materiał, z którego powsta­
ją lampy radiowe. Materiał bar­
dzo zwykły — nieprawdaż? 
Ale, żeby z tego surowca po­
wstała lampa radiowa, bez któ­
rej skomplikowany aparat ra­
diowy nic nie jest wart, trzeba 
wykonać wiele nie mniej skom­
plikowanych czynności, zabie­
gów, lutowań, łączeń.

OSCYLOGRAFY
Fa-bryka lamp radiowych pro­

dukuje także oscylografy. Jest 
to najnowocześniejszy przyrząd 
laboratoryjny XX wieku. Służy 
on do "badań laboratoryjnych, 
pomiarowych. Przy pomocy 
oscylografu bada się także 
zniekształcenia, jakie powoduje 
wzmocnienie lampą głośnikową. 
Przy pomocy oscylografu można 
widzieć wszystkie drgania elek­
tryczne, tak szybkie, że nie 
można ich zbadać przy pomocy 
żadnego innęgo aparatu.

Z miast i wsi
NARCYZ BEKNIE

Właściciel zakładu gastronomicznego 
we Wrocławiu „Narcyz“, Kamiński, uka­
rany został grzywną w wysokości 400.000 
zł za pobieranie nadmiernych cen. Prócz 
tego czeka go trzy miesiące obozu pracy. 
Współwłaściciel tegoż zakładu, Rossa, za­
płaci i 00.000 zł grzywny.

NOWA FABRYKA WINA
W związku z przekazywaniem nam 

przez władze radzieckie dalszych budyn­
ków Państw. Zjednoczenie Wytwórni 
Win uruchamia w Legnicy fabrykę wina. 
PRZECHODNIE TEZ BY CHCIELI ZYC

Członkowie Automobilklubu w asyś­
cie funkcjonariuszy MO przeprowadzili w 
Krakowie specjalną- akcję, mającą na celu 
usprawnienie ruchu kołowego. Sporządzo­
no 94 donies’enia za nieprzestrzeganie 

, przepisów ruchu kołowego.

korespondenta)
Fabryka aparatów radiowych 

jest na razie jeszcze w trakcie 
rozbudowy, montowania i usta­
wiania maszyn, w trakcie po­
szukiwania innych maszyn, ko­
niecznie potrzebnych do puszcze­
nia fabryki pełną parą. Ale fa­
bryka już wyprodukowała pew­
ną ilość aparatów dwuobwodo- 
wych z części poniemieckich i 
generatory akustyczne dla woj­
ska, służące nauce odbioru słu­
chowego.

Obecnie trwa przygotowywa­
nie fabryki do produkcji seryj­
nej aparatów szwedzkich typu 
„Age‘, a w niedalekiej przyszło­
ści produkować tutaj będziemy 
aparaty czeskie „Tesla“.

Dotychczas są już uruchomio­
ne hale: maszynowa, narzędziow- 
nia, montażowa. Zatrudnionych 
jest 230 pracowników, ale do peł­
nego uruchomienia jednej taś­
my potrzeba będzie 400 ludzi, 
a po uruchomieniu drugiej taś­
my, na początku przyszłego ro­
ku, znajdzie tutaj pracę do 800 
robotników.
W 1949 R. UNIEZALEŻNIMY 

Się OD ZAGRANICY
Do produkcji aparatów szwedz 

kich musimy na razie sprowa­
dzać wiele części z zagranicy — 
ze Szwecji mianowicie. Na razie

produkujemy na miejscu tylko 
transformatory sieciowe, trans­
formatory wyjściowe, drewniane 
pokrowce fornierowane i pole­
rowane, których dostarcza pań­
stwowa fabryka wyrobów drew­
nianych w Świdnicy, pudełka 
bakielitowe, gałki, puszki, a na­
wet całe skrzynie, które wyra­
biamy na miejscu.

Ale już w roku 1948 będziemy 
| wykonywać na miejscu 70 proc. 
; potrzebnych części, a w roku 

1949 — 100 proc. wszystkich 
części, potrzebnych nam do pro­
dukcji aparatów radiowych.

| Należy zaznaczyć, że po prze- 
| jęciu fabryki hale były w do- 
j słownym tego słowa znacze­
niu — puste. Teraz park ma­
szynowy przedstawia się zupeł­
nie imponująco. A więc mamy 
tutaj prasy od jednej tony naci­
sku aż do 110 ton. Mamy obra­
biarki narzędziowe, wiertarki 

1 wszelkiego rodzaju, strugarki, 
i zgrzewarki, szlifierki, 
i . Potrzebne nam jeszcze obra- 
! biarki typu „Sip“ do wykrojni- 
i ków •*, mówi technik Bieńkow­
ski, oprowadzający mnie po fa­
bryce.

Przy fabryce istnieje labora­
torium, w którym przeprowadza 
się na miejscu badania apara­
tów. Naturalnie nie wszystkeh,

W Świnoujściu przekreślono mit
o potędze Niemiec na morzu

(Od naszego korespondenta)
Najdalej wysunięty na północno-za-

chód skrawek Polski — miasto i port 
w Świnoujściu — leży na ważnej dro­
dze wodnej: Odra — Morze Bałtyckie.

Jadąc statkiem ze Szczecina, przeby­
wamy zatokę, płynąc między kołyszący 
mi się falami cielskami zakotwiczonych 
boj i stożkami latarń kierunkowych. Po 
drodze mija nas kilka okrętów szwedz­
kich i duńskich, idących z rudą po wę­
giel do Szczecina.

U wejścia do kanału, między dwiema 
zalesionym; wy spam, U zna me m i Wo­
linem spotykamy dwa kutry rybackie, 
spieszące na połów na zatokę.

Kanał przechodzi niewidocznie dla o- 
ka w rzekę Świnę. Jej niskie, zalesione 

i brzegi przesuwają się jak w kalejdosko- 
; pie przed naszymi oczyma.

Statek przybija do malej przystani.
| Na ląd schodzą nowi osiedleńcy. Na 
I brzegu widnieje niewielki budyneczek '■ 
i pomieszczenia gospodarskie. Wszystko 
■ to stoi w przepięknym sadzie owoco- 
' wym. Sądząc po wielkiej ilości tobołów, 

osadnicy myślą na dobre się zagospoda 
rować. Szaber na tych ziemiach bezpo­
wrotnie się skończył.

Po drodze przybijamy tytko jeszcze 
do maleńkiego portu w Karsiborzu, nie 
wielkiej wsi, która jest dostawcą mleka 
do Świnoujścia. Tu znajdowała się nie 
mkeka baza łodzi podwodnych. Z szarej 
powierzchni rzeki sterczą wieżyczki za 
topionych okrętów korsarskich. Opodal 

| widzimy niegroźne już dziś ogromne 
1 działa pancernika „kieszonkowego“ „Lu- 
i trow“, chluby marynarki niemieckiej.

Przybliżając się do portu, który jak 
gigantyczny znak zapytania obejmuje 
miasto i jego najbliższe okolice, m ija­
my wielki korpus niemieckiego lotnl- 

! skowca i przewrócony szary kadłub 
„Cordiłiery“.

W Świnoujściu został przekreślony 
mit o potędze Niemiec na morzu.

Dopływamy do Świnoujścia. Przy na­
brzeżu stoją polskie trauiery. Statek wi- 

! ta je syreną. Na okrętach wojennych w 
I odpowiedzi opuszczają i podnoszą fla - 
j gę. Dobijamy do. brzegu. Przez zielone 

l:py bulwaru przeziera kapitanat portu 
i cały szereg innych budynków. Na pół­
nocnym cyplu czuwa wieża pilota, na 
wschodnim brzegu 70-metrowej wyso­
kości latarnia morska, wysyłająca pro­
mienie na odległość 21 mil morskich w 

| czarną noc.
Już z dali, a szczególnie od strony 

wody, przedstawia Świnoujście przyjem 
ny dla oka obraz. Wrażenie to wzmac­
nia się i pogłęb!a przy wejściu do same-

szero-
klo-

go miasta. Ciągnące się prosto 
kie uBce zadrzewione Są wiązami, 
nami i lipami.

Wydz!e!ają się zasadnicze dzielnice: 
portowe - handlowa, dwie mieszkanio­
we : kuracyjno - uzdrowiskowa. Do - 
brze utrzymaną aleją kierujemy się do 
kąpieliska, niestety częściowo zburzo­
nego, jak '• niektóre kwartały miasta, 
przez potężny nalot amerykański. W 
mieście kipi życie. Pełno otwartych 
sklepów, ruch na uBcach. Widać, że no­
wi gospodarze dają sobie radę niezgo­
rzej od dawnych.

Idziemy nad morze. Szeroka plaża i  
cudownym b’atawym piaskiem odcina 

się wyraźnie od stalowej szarości Bał­
tyku. Na tym tle wydzielają się ostro fa 
lochrony portowe, wysunięte w morze 
jak szczypce kraba.

Zasadnicza różnica pomiędzy układem 
komunikacyjnym niemieckim i naszym 
dzisiejszym nadaje przeznaczeniu m'a - 
sta zupełnie inny charakter. Kierunki 
główne: północ — południe; dalej fakt, 
że Świnoujście jest najdalej na zachód 
wysuniętym ośrodkiem przeładunkowo- 
handlowytn, że w Świnoujściu właśnie 
znajduje się punkt krańcowy transpor­
tu rzecznego i kolejowo - kołowego, 
wreszcie przechodzące blisko najważ - 
Rłejsze bałtyckie szlaki nadmorskie — 
wszystko to stwarza dla miasta nowe 
możliwości.

Przewiduje się w Świnoujściu budo­
wę nowych stacji bunkrowych i portu 
rybackiego na prawym brzegu i wresz­
cie przystani żeglugi dalekomorskiej, do 
której będzie przy bijać prom kolejowy.

A rzeczywistość wykazuje, 
my na najlepszej drodze do 
naszych planów.

ale kilku z każdej serii. Pra­
cownik laboratorium inżynier 
Kleinman demonstruje nam spo­
rządzony przez siebie przyrząd 
do wykrywania zwarcia w cew­
kach. Za pomocą tego nadzwy­
czaj czujnego aparatu można 
będzie wykryć wszystkie defek­
ty w aparacie, a tym samym 
usprawnić i ułatwić produkcję.

I. D.

s t a l o w a  w o l a

Kwalifikowana p.aslunka ■■ pic ku je się dziećmi w żłobku

W  S t a l o w e j  W o l iO pieka Społeczna d ziała
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Ludu**)

D

że jesteś 
realizacji

L. G.

Tu, gdzie na kierowniczych stanowis­
kach stoją ludzie, którzy „wyszli z robo­
tnika“ i ludzie związani z ruchem robot­
niczym, nie może się dziać krzywda ucz­
ciwemu pracownikowi.

W hucie Stalowej Woli, prowadzonej 
przez naszego towarzysza, inż. Kowalew 
skiego, gdzie na kierownicze stanów: s- 
ka wysunięto 54 robociarzy, świat pracy 
otaczany jest nieustanną troską, a opieka 
społeczna w pełni jest realizowana.

WYDZIAŁ SPOŁECZNY I JEGO 
DZIAŁALNOŚĆ

Opiekę społeczną sprawuje specjalny 
wydział, a pieczę nad nią ma tow. dyr. 
Jaslak, szef Wydziału Ogólnego mgr Moli 
oraz towarzysze z bratrrej PPS.

W Stalowej Woli, gdzie pracuje w tej 
chwili około 5.200 pracowników, wydział 
społeczny wysunął na pierwsze miejsce 
sprawę opieki nad dzieckiem. Sprzyja te­
mu szczególnie wspaniałe położenie. Sta­
lowa Wola, położona wśród lasów świer­
kowych, pełna wspaniałych will pracow­
ników (o tym osobny reportaż) na pierw 
szy rzut oka czyni wrażenie nie komplek­
su huty, lecz uzdrowiska w stylu Ciecho­
cinka.

WZOROWY ŻŁOBEK I NIEMĄDRE 
UPRZEDZENIA

Gdy więc rozpoczynamy zwiedzanie 
huty i jej zabudowań, przewodniczący Ra 
dy Zakładowej, tow. Dudek wraz z re­
ferentem społecznym, najpierw prowadzą 
nas do żłobka. Jest przytulny i czyściutki, 
schowany w ogródku, w którym suszy się 
bielizna. Dla zaoszczędzenia robotnicom 
pracy w domu, dzieciom zmienia się o* 
dzież, gdy Je matka przynosi tu na czas 
pracy, a ubrania te pierze i reperuje per­
sonel żłobka,

Z początku matki nie miały do nas zau 
fania* — mówi ob. Kopytowa — kwalifi­
kowana kierowniczka żłobka. Widząc, że 
dzieci śpią tu dwie ¡godziny po ©biedzie, 
a w domu marudziły i płakały, matki 
twierdziły; że dajemy dzieciom odwar ma 
ku na spanie. Ale, gdy po. jakimś cza­
sie przekonały się, że dzieci'"dobrze wy­
glądają i śpią, bo się je tak przyzwyczaja, 
aby nabierały sił, zostawiają tu swe ma­
leństwa z całym zaufaniem.

Foita Danusia, Malec Marek, Ochal Ta 
deusziSala Halinka bawią się pod okiem 
piastunki. W pokoju dla karmiących ma­
tek stoją wygodne fotele i przygotowane 
są czyste fartuszki. Karmiąca matka od­
chodzi od warsztatu pracy, by tu spokoj­
nie nakarmić swoje maleństw'©.

GDZIE ONGIŚ KNAJPA — DZIŚ 
PRZEDSZKOLE

Dziećmi starszymi opiekuje się przed­
szkole, mieszczące się w reprezentacyj­
nym Domu Kultury (przed r. 1939 była tu 
luksusowa knajpa). Wespół z referatem 
społecznym przy hucie, troszczy się o nie 
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci. Właśnie natrafiamy na moment obia­
du. Dzieci Siedzą przy malutkich stolicz­

kach i, powiedziawszy nam grzecznie 
„dzieńdobry“, dalej zajadają kluseczki na 
mleku i jajka na miękko.

W pokoju muzycznym trzech chłopców 
czeka na lekcję* gry na fortepianie. Dziec 
ko robotnika ma dziś możność rozwijania 
swych talentów, a rodziców nie obciąża 
się kosztami tej nauki.

JAK Z FERIAMI LETNIMI?
— Jest tu tak pięknie, że chyba nigdzie 

nie potrzebujecie wysyłać dzieci na lato—• 
mówię do moich uprzejmych gospodarzy, 
gdy odkrytym autem przejeżdżamy przez 
osiedle, by je obejrzać ze wszystkich 
stron.

— Jedne dzieci wymagają leczenia, a 
innym zmiana powietrza dobrze robi. Dla­
tego, mimo że jest tu ładnie, prowadzi­
my na szeroką skalę akcję kolonijną. Roz 
poczęliśmy ją w ubiegłym roku, organi­
zując dla 150 dzieci kolonię w Grębowie 
w majątku należącym do Huty. Kolonia, 
na której umieściliśmy dzieci w wspania­
łym pcsziacheckim pałacu i karmili je mo 
relami, brzoskwiniami i nowaliami, była 
wydarzeniem, które ściągało coniedzielne 
wycieczki uradowanych rodziców.

W roku bież., zważywszy, że dyspo. 
nu jemy większymi możliwościami finanso 
wy mi, bo zarząd huty daje na ten cel 
kwotę 7 milionów złotych, akcja kolonij­

na obejmie około tysiąca dzieci. Część po­
jadzie do Rabki, a część do Zakopanego.
O wyborze miejsca decydują^ badania le­
karskie, które już są na ukończeniu. Or­
ganizacja tych wczasów dziecinnych, pro­
wadzona w ramach obozów harcerskich, 
pod opieką tutejszego nauczycielstwa 1 
komendantów hufca, oprócz zdrowie da 
dzieciom zaprawę do życia społecznego.

— Jak tam a aprowizacją dla kolonii?
Moi rozmówcy uśmiechają się

przebiegle, zapewniają mnie, że od miej­
sca, gdzie planują obóz, nie wymagają nie 
więcej, poza dobrą wodą i piekarzem w 
pobliżu.

— Co, chleb i woda tylko? — pytam
nieco zdziwiona.

— No tak, bo -esztę, a więc drób, mą­
kę, nabiał, cukier, owoce itd. mamy zape 
wnione i przygotowane tutaj, tam tylko 
podwozimy.

W drodze przez osiedle oglądamy roz­
legły, okazały szpital na 150 łóżek. We 
wszystkich halach huty, punkty opieki 
wyposażone są we wszystko, co potrze­
ba dla pomocy w wypadku przy pracy.

Na każoym kroku obserwujemy. dba­
łość o robotnika i jego rodzinę. Troskę 
wolną od mieszczańskiej afektacji, pełną 
rzetelnej demokratycznej treści.

C. Błońska

Woda, słońce, sport
Młodzież łódzka wypoczywa

(Od naszego korespondenta)
rozpoczęło się upalneMinęła

lato. Robotnicy i robotnice, pracownicy 
umysłowi, studenci — wszyscy pragną 
wyrwać się z rozpalonych murów mia­
sta i odetchnąć świeżym wiejskim po­
wietrzem.

Cała pracująca Łódź żyje pod znakiem 
urlopów. W tramwaju czy w lodziarni, na 
ulicy, czy w kolejce do kina — wszędzie 
mówi się tylko o tym, dokąd wyjechać 
gdzie spędzić wypoczynkowy okres.

Zainteresowaliśmy się, jakie perspek­
tywy urlopowe ma pracująca młodzież Ło 
dzi.

Otóż członkom Sekcji Młodzieżowych 
Zw. Zaw. w wieku lat 16 — 25 oddane 
zostały na wczasy letnie do całkowitego 
wykorzystania w ośmiu turnusach dwuty­
godniowych w okresie od 1 czerwca do 
30 września br. trzy centralne ośrodki 
morskie i wodne wypoczynkowo - szkole­
niowe: Ustka, Kruszwica i Giżycko (Łu- 
czany).

Dotychczas odbyły się dwa turnusy we 
wspomnianych miejscowościach, z cze­
go W pierwszymi wzięło udział .21. osób, 
w drugim 15 osób; w trzecim wyjadą 33 
osoby. Jest to bardzo niewielka ilość 
„szczęśliwych“, ale jeśli zważyć, że te 
trzy miejscowości obsługują Sekcje Mło-

Blaski i cienie ;>Dni Krakoiuatf
0

Nie bardzo z tą kulturą. — Co to znaczy jednak mieć talent.— Na­
wet „Kuźnica“ się ożywiła. — Kto wygra: kobiety czy Rodziewicz?

[Od naszego korespondenta]

Gdzie ongiś luksusowa knajjia —  dziś morowe przedszkole

„Dni Krakowa“ dały duże rezultaty. 
W czasie trwania ich odwiedziło ■ nasze 
stare miasto przeszło 200 tys. osób, z 
różnych stron Polski — najwięcej jednak 
wycieczkowiczów było ze Śląska.. Ruch 
w mieście pomimo zbliżania się urlopów 
wzmógł się. Jeszcze przed kilku tygod 
niemi ruch p© godzinie 10 zamierał, o- 
becnśe „towarzystwo“ bawi się u „Poi- 
lera“ w „Casahowee“ i innych lokalach.

Wielką trudność sprawiało „tury­
stom“ znalezienie dobrego „locum nocie 
gowego“. Ci, którzy z pietyzmem przy 
bywali do, tej skarbnicy „kultury“ pol­
skiej, doznali już na początku pewnego 
ozczarowania, gdy musieli spać w ja­
kichś „norach“, często bez słomy na 
podłodze.

Krakowiacy umieją „dusić forsę“ od 
pielgrzymów, lecz ‘nie umieją się nimi 
aopiekować. W ramach „Dni Krako- 

va“ rozpoczęto wielką akcję, mającą 
ia celu oczyszczenie brudnego naszego 
liasta. Poważni ludzie, wchodzący w 
ikiad Komitetu „Dni Krakowa“, dużo 
adzili nad tym, jaką drogę należy ©- 
mać, aby miasto nabrało pewnego wy­
glądu estetycznego.

Nawet sam Prezydent Miasta Królew 
skiego Krakowa, napisał „historyczny 
artykuł“ w tutejszej prasie, wzywający 
mieszkańców: do zachowania czystości.

Trzeba być obiektywnym i stwierdzić, 
że pewne rezultaty tej akcji są — i 
Kraków „czyści się“.

Życie kulturalne wybitnie się ożywi­
ło. Wielką atrakcją było średniowiecz­
ne widowisko pt. „Igrce w ogród wa­
lą“, urządzone w starożytnej budowli 
„Barbakanie“. Widz, oglądający to wido 
wis ko przeżywa naprawdę duże wzru­
szenie. Starożytna budowla „radcy mia 
ta Krakowa“, „śpiew średniowieczny“, 
wszystko to -robi wrażenie. Jednak ten 
— Adaś Polewka, — zrobił wiele dla 
miasta, pisząc tekst do tego widowiska.

„Adaś“ stał się o dwieście proc. bar­
dziej popularny. Co to jednak znaczy 
mieć talent.

Klub „Kuźnica“ także znacznie się ©- 
żywil. Sprowadzono do Krakowa Żół­
kiewskiego z Łodzi, aby mówił o .spra­
wach kulturalnych w naszym państwie. 
Na odczyt przyszła elita miasta, jak: 
Sieradzki, Marchlewski, Szczepański, 
Grzybowski. Szydłowski. Holuj, a obok 
nich Balicki. Turowicz i inni. Żółkiew­
ski mówił rzeczowo i inteligentnie. Brak 
mu tylko poczucia humoru, a szkoda.

_ Dys-kuja byia ciekawa. Zabierało w 
niej -głos szereg osób o różnych zapatry 
waniach politycznych i społecznych.

Byl drugi odczyt prof. Marchlewskie­
go na temat ewolucji w przyrodzie. U-

czony ten mówił — popularnie, — jed­
nak nie wszyscy zebrani -na sali to ro­
zumieli. Należy jednak więcej intereso­
wać się przyrodą.

W ciągu najbliższych dni odbędzie się 
walne zebranie tego „Klubu“ i jestem 
pewny, że robota będzie wzmożona. 
Mówi się nawet o urządzeniu jakiegoś 
podwieczorku, transmitowanego przez 
radio. W każdą sobotę będą urządzane 
koncerty. Kraków nie chce strącić pry­
matu w sprawach kulturalnych. Nowy 
dyrektor Teatru Miejskiego ob. Dą­
browski — obiecuje dużo, jeśli chodzi 
o repertuar teatralny. Czy dotrzyma 
słowa?

Także nowy dyrektor Teatru Kame­
ralnego. Rodziewicz, zapowiada, że „po 
stawi ten teatr na nogi“. Zobaczymy.

Jedno tylko zmartwienie ma ob. Ro­
dziewicz: teatr dla dzieci, znajdujący 
się w „Scali“, to znaczy tam, gdzie jest 
teatr turowski, nie chce się wynieść. 
A że iest to teatr prowadzony przez 
kobietę, przegra chyba Rodziewicz.

Koncerty na Wawelu udą.ja sie zna­
komicie.

Jedynie tylko puszczanie „wianków“ 
nie udało się. Na zakończenie muszę 
krakowian pocieszyć — mianowicie 
tym, że przedstawiciele z Komitetu 
Wszechelowiańsk-iego byli zachwyceni

dzieżowe z całego kraju, to okaże się, ża 
jednak Łódź nie jest tak pokrzywdzona, 
jak by się mogło wydawać.

Urlopowicze, którzy wzięli udział W 
pierwszym i drugim turnusie — to ro­
botnicy i pracownicy łódzkich fabryk: 
PZPW Nr 3, FW Nr 3, Fabr. Wstążek i 
Tasiem Nr 1, Nr 2, Nr 5, PZPB Nr 7,. 
PZPB Nr 24, ZZJ -  Tkalni Nr 1, Tkal­
ni Nr 4.

Warunki pobytu na urlopie są rzeczy­
wiście bardzo dogodne: ża cały okres 
wraz z wyżywieniem zapłacić należy 
1.638 zł, przy czym połowę pokrywa przed 
siębiorstwo, w którym się pracuje.

Jedna z na ¿piękniejszych miejscowości 
wypoczynkowych — Ustka znaduje się 
na terenie Ziem Odzyskanych, położona 
jest na skraju pięknego parku w odległo­
ści pól km od plaży i o-kcnio 1 km od por­
tu. Urlopowicze mają do dyspozycji czte­
ry jachty pełnomorskie, cztery bąki ża­
glowe, cztery szalupy i jedną motorówkę. 
Na kwaterunek przeznaczona została du­
ża willa i namioty. Opodal znajduje się 
przewiewna sala jadalna i sala świetlico­
wa z pianinem. Pomieszczenia są skanali­
zowane, w łazienkach jest przez całą do­
bę gorąca i zimna wóda.

Sute posiłki otrzymuje się cztery raiy 
na dzień.

KRUSZWICA leży kolo jeziora Gopła, 
obok którego widnieje znana z legend 
Mysia Wieża. Młodzież mieszka tu w 
obszernych drewnianych barakach. Na 
jeziorze jest przystań, w której stoją: 
osiem bąków żaglowych, 8 pięknych jo­
lek olimpijskich, trzy szalupy, trzy mo­
torówki oraz kajaki, lodzie itp. — wszy­
stko do użytku urlopowiczów.

Wreszcie trzeci ośrodek wodny — GI­
ŻYCKO—znajduje się między jeziorami 
Mazurskimi: Dargejny, Matury i jez. Le- 
wantyńskim. I tu jest piękna flotyla peł­
nomorskich jachtów, łodzi itd, Murowana 
budynki dają schronienie dwustu dziew­
czętom i chłopcom.

w tych ślicznych uzdrowiskach mło­
dzież bawi się doskonale, wprowadzając 
w życie zasadę: Używaj póki możeśźl 
Niestety, okres dwóch tygodni jest zbyt 
krótki, aby można było użyć wszystkie* 
go, w co obfitują Ustka, Kruszwica • 
Giżycko.

W czasie urlopu odbywają się wykłady 
ogólnej wiedzy o morzu i teorii żeglowa­
nia. Zwłaszcza „nie wąchający morza 
ani rzeki“ łodzianie wsłuchują się w sło­
wa wykładowcy i gdy dorwą się do wio­
seł czy motorówek, nie sposób ich oder­
wać... Ci, którzy nie umieją pływać, a 
chcą się nauczyć, mają bezpłatnego in­
struktora. Wielkim powodzeniem cieszą 
się także gry sportowe, mecze piłki noż­
nej i zabawy.

T. S.

„Trybuna
W olności“
organ KG PPR
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»wiła klinowania (tatków na łrasi*
WARSZAWA -  M AG NUSZE W  -  STASZÓW

Odjazd statków od przystani przy Moście Poniatowskiego 
e o d z i t n n i t o  godz. 15-ej, przyjazd do Magnuszewa o godz. 
24-ej a do Staszowa nazajutrz o godz. 4.30.

Odjazd ze Staszowa o godz. 21-ej przyjazd do Magnuszewa 
o godz. 0.30 a do Warszawy o godz. 7-ej rano.

1485

Ni« zapomni]!
Ostatni termin odnowienia lora do III klosz 94 Jubileuszowej Loterii

tylko do 1 llpos.
K O L E K T U R A  N r  50

HELENY WOLANSKIEJ
1486 Na p ro w in c ję  w ysyłam y pocztą.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Żelbetonowego
„ B E T O N S T A L 11

Ogłoszenie o przetargu Nr 24
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogia 

Sza przetarg nieograniczony na:
1) Wykonanie pokrycia dachu budynku Ekspedycji Towaro­

wej st. Warszawa Główna przy ul Towarowej Nr 1.
2) Remont urządzeń klozetowych w warsztacie kolejowym na 

terenie Warsztatów Głównych w Pruszkowie.
3) Urządzenie parowej suszarni drzewa na terenie PKP na 

st. Skierniew;ce.
Oferty w zalakowanych kopertach pależy składać do godz. 12 

óa poz. 1 dnia 9 lipca 1947 r., poz. 2 i 3 dnia 10 llpca br. do 
nkrzynki ofert w Wydziale Drogowym przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzie 
W godzinach urzędowych można otrzymać bliższe informacje 
°raz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpła- 
«otie wadium w wysokości 2 proc. oferowanej sumy. 1476

O g ł o s z e n i e  o  p r z e ta r g u
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej ogłasza prze­

targ nieograniczony na wykonanie 100.000 (stu tysięcy) sztuk od­
znak Z.S.Ch. według wzoru ustalonego przez Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

Informacji o  warunkach technicznych i terminach wykonania 
odznak można zasięgnąć w sekretariacie Działu Administracyj­
no . Gospodarczego Zarządu Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Warszawie, Pi. Starynkiewicza 7, pok. 132.

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmo­
wych z napisem: „Oferta na wykonanie odzryik Z.S.Ch.“ należy 
składać do godz. 11 dn. 21 llpca br. w sekretariacie Działu Admi­
nistracyjno - Gospodarczego Zarządu Głównego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej pok. 132.

Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej zastrzega so­
bie prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn 1 ponoszenia z tego tytułu jakichkol­
wiek bądź odszkodowań. 1475

Wkrótce, jak wiadomo, odda­
ny zostanie do użytku dla potrzeb 
komunikacyjnych stolicy pierw­
szy odcinek pokrycia nowego tu 
nelu średnicowego u wylotu ul. 
Smolnej przed wiaduktem mostu 
Poniatowskiego. Pod jezdnią zni 
kną wszelkie ślady uciążliwych 
prac inżynieryjno-budowlanych, 
przeprowadzonych przez zespół 
pracowników państwowego przed 
siębiorstwa budowlanego „Be- 
tonstal“, wykonującego tunel.

Betonstal jest przedsiębior 
stwem wyspecjalizowanym w bu 
downictwie przemysłowym, jak 
o tym świadczy sama nazwa tej 
firmy. Do niedawna przedsiębior­
stwo to nosiło nazwę PPB War­
szawa II i podlegało na ogól 
nych zasadach Min. Odbudowy.

Przedsiębiorstwo powstało w 
styczniu 1946 r. i w krótkim cza 
sie wykonało szereg bardzo waż 
nych inżynieryjno - budowlanych 
prac. M. in. ukończyło odbudo­
wę gmachu Narodowego Banku 
Polskiego przy u i Bagatela 13, 
warsztatów kolejowych na dwo­
rni Warszawa - Wschodnia, budo­

wy na Kanale Żerańskim, a obec­
nie prowadzi odbudowę gmachu 
przy ul. Nowogrodzkiej dla Min. 
Rolnictwa 1 Reform Rolnych.

Wykonanie takich robót, jak 
odcinek tunelu linii średnicowej 
pomiędzy Smolną ą Nowym 
Światem oraz dróg startowych 
na lotnisku na Okęciu i na lot­
nisku katowickim wprowadziło 
przedsiębiorstwo na drogę spe­
cjalizacji w «Dziedzinie budow­
nictwa żelazobetonowego.

Obecnie „Betonstal“. przystę­
puje do budowy gmachów fa­
brycznych dla Pierwszej Państwo 
wej Fabryki Aparatów Elektrycz­
nych w Warszawie (dawn. Szpo 
tański).

W związku z wyspecjalizowa­
niem zapadła uchwała o nadaniu 
przedsiębiorstwu nowej formy 
przez wyodrębnienie spod ad­
ministracji Mn. Odbudowy. W 
wykonaniu tej uchwały na miej­
scu dawnego PPB Warszawa III 
utworzono dn. 13 bm. nowe 
Państw. Przedsięb. Bud. „Beton- 
stal“ pod dyr. inż. Michała Ro- 
jowskiego.

16 Krochmalni i Syropiarni
Przemyśl ziemniaczany na Ziemiąch Odzyskąnyeh

Wśród wielkiej lic*by najrozmaitszych 
zakładów przemysłowych na terenie Ziem 
Odzyskanych gubi się zupełnie stosunko­
wo nieznaczna liczba fabryk przemysłu 
ziemniaczanego. Zwłaszcza że z pośród 
istniejących 23 zakładów tego rodzaju 
tylko 16 jest zdatnych do uruchomienia, 
a 7 zniszczonych fabryk wymaga wiel­
kich inwestycji.

Ale skromna liczba bynajmniej nie od­
powiada zdolności wytwórczej tych zakła­
dów w polskim przemyśle ziemniaczanym. 
Są to duże, nowoczesne fabryki, których 
produkcja sięgała daleko poza dany te­
ren.

Niestety, brak surowca, tj. ziemniaków 
stał dotychczas na przeszkodzie pełnemu 
wykorzystaniu zdolności wytwórczej fa­
bryk ziemniaczanych.

W liczbie 16 zdatnych do uruchomienia 
zakaldów mamy i syropiarnię i 15 kroch 
malni, przeważnie połączonych z produk­
cją płatków ziemniaczanych, syropu i de­
kstryny.

Podczas ubiegłej kampanii produkcyj­
nej (w roku 1946/47) czynne były tylko 4 
fabryki, zdolne do przeróbki 760.000

kwintali ziemniaków. W następnej kampa­
nii 1947/48 r. liczba uruchomionych fab­
ryk podwoi się i czynne zakafdy będą w 
stanie przerobić 1.660.000 kwintali ziem­
niaków.

Odpowiednio też wzrasta produkcja. 
Podczas ubiegłej kampanii wyprodukowa­
no 21,3 tys. kwintali mączki ziemniaczanej 
i 20,5 tys. kwintali syropu ziemniacznego 
W czasie nadchodzącej kampanii przewi­
dywana jest produkcja: 91,2 tys. kwint, 
mączki ziemniaczanej, 20,6 tys. kwint, 
syropu i 7 tys. kwint, wycierki suszonej.

Ale dopiero odpowiedni wzrost uprawy 
ziemniaków w 1949 roku pozwoli na peł­
ne uruchomienie wszystkich zakładów ł 
na całkowite* wykorzystanie wszyst­
kich urządzeń fabrycznych. Wówczat 
przemysł ziemniaczany Ziem Odzyska­
nych, skupiony giównie na Pomorzu 
Szczecińskim i na Ziemi Lubuskiej, od- 
gryawć będzie swoją właściwą roię w po 
kryciu wszystkich potrzeb kraju a ponad 
to w poważnym eksporcie mączki ziem­
niaczanej i innych wyrobów tej gałęzi 
przemysłu do innych krajów.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Gentrala Handlowa Przemysłu Chemicznego ogłasza przetarg 

na wykonanie robót kanalizacyjnych, wodociągowych i centralnego 
o?rzewan>a w budynku przy ul. Naruszewicza Nr 20 róg Pilick!ej 
w Warezawie.

Ślepe kosztorysy ze zwrotem kosztów l informacje można otrzy­
mać w Oddziale Budowlanym C.H.P.Ch. w godzinach urzędowa­
nia od 8 — 12

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w Oddziale 
Budowlanym w godz. urzędowania do godz. 10 dnia 11 lipca 1947 r.

Do oferty należy dołączyć dowód złożeń'a wadium w gotówce 
h«b papierach wartościowych, uznanych przez Ministerstwo Skarbu, 
na sumę 2 proc. od sumy kosztorysowej, wystawiony przez Wydział 
Finansowy C.H.P.Ch. lub dowód zwolnienia od obowiązku złożenia 
Wadium.

Otwarcie kopert nastąpi dnia 11 lipca br. o godz. 12 w Oddziale 
Budowlanym C.H.P.Ch. przy ubcy Młodzieży Jugosłowiańskiej 
Nr 18 (dawna Pierackiego).

Roboty winny być wvkonane w całości do dnia 20 września 
1947 r.

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego zastrzega sobie 
prawo:

a) wyłączenia z oferty pewnej kategorii robót,
b) unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia 

z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań,
•) swobodnego wyboru oferenta bez względu na wynik prze­

targu. 1479

PRZETARG HIEOGRAHICZORT
Nr Nr 67 I 6 8

Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, War- 
^awa, Al. Wyzwolenia Nr 43 ogłasza przetargi:

a) Nr 67 na ustalenie 1 uruchomienie tablic rozdzielczych 
w warsztacie mechanicznym parowozowni na st. Warszawa 
Praga.

b) Nr 68 na wykonanie instalacji wodociągowo • kanalizacyj­
nej i centralnego ogrzewania w warsztatach na st. Warsza­
wa - Wschodnia.

Oferty ncleży składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej 
w Biurze Dyrekcji ad a) i b) dnia 7 Hpca do godz. 10, gdzie można 
pjtłzymać ślepy kosztorys i uzyskać bliższe informacje. 1480

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie remontu w 6alach wykładowych Wydziału Zdrowia 
w Gdańsku, przy »1. Hucisko 1.

Przetarg odbędzie się dnia 14 lipca br. o godz. 11.30 w Wydziale 
^®chn!cznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przv ul. 3-go Ma­
rę 9, pokój 3(73, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe informacje, 
ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i techniczne 
wykonywania robót w godz. od 9 do 13, od dnia 1 lipca br.

Oferty należy ekładać Jo godz. 10.30 dn. 14.VII w pokoju nr 310.
stanowi 2% oferty.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
'Względu na wysokość oferty, podziału robót między Ełku oferen­
tów, a także uznanie, że przetarg nie dał wyniku dodatniego.

, nr 147J

Kandydaci na kierowników i wychowawców 
Uniwersytetów Ludowych szkolących działaczy 

Związku Samopomocy Chłopskiej
Zarząd Główny Z.S.Ch., zgodnie z uchwałą plenum z dn. 30.V. 

1947 r. organizuje wakacyjny Kadrowy Uniwersytet Ludowy d}a 
nauczycieli szkół powszechnych, względnie osób z równorzędnym 
wykształceniem. Czas trwania kursu łącznie z praktycznymi zaję-
c!ami — 3 mieś.

Prawdopodobna data rozpoczęcia kursu — 20 lipca br. Kurs 
odbędzie się w Zalesiu pod Warszawą. Kandydaci i kandydatki 
pragnący ukończyć powyższy kurs,, a następnie uzyskać urlop 
płatny na czas trwania pracy w Uniwersytecie Ludowym, zechcą 
nadesłać do Zarządu Głównego Z.S.Ch. — Wydział Kultury Wsi —  
Warszawa, pl. Starynkiewicza 7, w terminie do dnia 15.7 br. na­
stępujące dokumenty:

1) Podanie o przyjęcie na kurs z dokładnym adresem za­
mieszkania;

2) Własnoręcznie napisany życiorys;
3) Zaświadczenie o posiadanych kwalifikacjach naukowych 

lub zawodowych;
4) Referencje organizacji społecznych, kulturalnych lub poli­

tycznych;
5) Zobowiązanie do conajmntej rocznej pracy we wskazanym 

Uniwersytecie Ludowym —■ po pomyślnym ukończeniu kursu.
6) Zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.
Kandydaci przyjęci na Kadrowy Uniwersytet Ludowy zostaną 

powiadomieni telegraficznie o terminie rozpoczęcia kursu.
Zarząd Główny Z.S.Ch. zapewnia uczestnikom kursu:
1) Zwrot kosztów podróży od miejsca zamieszkania do War­

szawy i z powrotem;
2) bezpłatną naukę i utrzymanie;
3) otrzymanie płatnego urlopu do pracy w U.L.
Przyjęci kandydaci winni zaopatrzyć się w dwie zmiany bie­

lizny ’ przybory do mycia. _______________________________ 1491

O g ł o s z e n i e  o  p r z e ta r g u
Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa“ w Warszawie, 

ul. Bagatela 14, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
robót remontowych w Warszawie, przy ul. Mariensztat 8.

Bliższe informacje otrzymać można w R.S.W. „Prasa“, Wy­
dział Budowlany, ul Bagatela 14 (wejście od Pl. Unii Lublskiej), 
V piętro, w godzinach od 9 do O, gdzie również można otrzymać 
podkładki ofertowe.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach, bez znaków fir­
mowych z napisem: „Oferta na roboty remontowe w budynku 
przy Ul. Marlensztad 8“ należy składać do dnia 9.7.1947 r. ul. Ba­
gatela 14, V piętro (Wydział Budowlany) do godziny 12, o której 
nastąp5 otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) pokwitowanie kasy R.S.W. „Prasa“ na wpłacone wadium 

przetargowe w wysokości 3 proc. sumy ofertowej wzgl. 
dowód zwolmema od obowiązku złożenia wadium,

b) odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego do wy­
konania robót.

Dyrekcja Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa“ za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez względu_ na 
sumę przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku, 
jak również prawo umniejszenia lub zwiększenia ilości wykona­
nia robót. * 1496

O g ł o s z e n i e  o  p r z e t a r g u
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II p. ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji elektrycznej 
oświetleniowe, sygnalizacyjnej i telefonicznej na parterze, I, II, 
IV i V piętrze w budynku przy ul. Mokotowskiej Nr 24.

Oferty należy składać do dnia 14 llpca 1947 r. do godz. 10 
w Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O. ul. Cho­
cimska 35, II piętro, pokój Nr 25, w godz. 9— 12, gdzie też mogą 
oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem kosztów w sumie zł 320. __1492

O g ł o s z e n i e  o  p r z e ta r g u
Kwatermistrzostwo Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:
1.500 kg tłustego smaru do obuwia,
1.000 „ pasty do obuwia.

Oferty należy składać do dnia 5 llpca 1947 r, godz. 12 w Kwa­
termistrzostwie K.B.W. Puławska 6, Blok 11, pokój 145, Wydzia1 
Mundurowy gdzie również można uzyskać bilżs*ych Informacji.

Kwatermistrzostwo K.B.W. zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta, bez względu na sumę przetargu oraz praw uzna­
nia, że przetarg nie dał wyniku, jak również prawo zmniejszenia 
lirb zwiększenia dostawy. 148*

O g ł o s z e n i e  o  p r z e ta r g u
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetargi nieograniczone na 

wykonanie następujących robót.
1. roboty wod.-kanał, w szkole powszechnej nr 10, przy ul. Go­

ścinnej ni 2, w Gdańsku — Orunii.
2. roboty wod.-kanal. w szkole powszechnej nr 9, przy ul. Mało­

miejskiej, w GdańsKu — Orunii.
3. roboty wod. kanał, w 6zkole powszechnej nr 3, przy ul. Jal- 

mużniczej 4, w Gdańsku. Przetargi odbędą się w dniu 9 lipca 1947 
w następującej kolejności:

1. godzina 11-ta, 2) godzina 11.30 i 3) godzina 12-ta w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go 
klaja 9, w pokoju 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe in­
ki r mac je, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki techniczno 

ogólne wykonania robót w godzinach od 9-tej do 12-tej.
Oferty na każdą robotę oddzielnie należy składać najpóźniej do 

9 lipca 1947, godzina 10.30 w pokoju nr 310.
Wadium stanowi 2% oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferen­
tów, a także uznania, że przetarg nie dał wyniku dodatniego.

nr 1470

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie robót budowl. w domu Kultury Robotniczej (Dawn. Po­
lonia) w Gdańsku-Wrzeszcz przy Al. Rokossowskiego 15.

Przetarg odbędzie się dnia 8 lipca 1947, o godzinie II w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go 
Maja 9, pokój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe infor­
macje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i tech­
niczne wykonywania robót w godz. od 9 do 13 od dnia 1 .VII br.

Oferty należy składąć do godziny 10.30 dn. 8.VII. 1947 w pokoju 
nr 310. Wadium stanowi 1,5% oferty.

Zarząd Miejski Zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferentów, 
a także uznania, że przetarg nie dal wyniku dodatniego. w  MW

P r z e t a r g  n ie o g r a n i c z o n y
Departament Kwaterunkowo • Budowlany M.O.N. ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę:
1) Gaśnic śniegowych — ładowanych GO*.
2) Gaśnic pianowych z ładunkami.
3) Gaśnic płynowych z ładunkami.
4) Łączników znormalizowanych „Storza“ 0 75.
5) Łączników znormalizowanych „Storza“ 0 52.
6) Drab;n przystawnych ciężkich.
7) Prądownic uniwersalnych z łącznikiem „Storza"
8) Prądownik zwykłych z łącznikiem „Storza“.
9) Wózków 2 kołowych pod gaśnice śniegowe.
Oferty na całość wystawy lub poszczególny rodzaj sprzętu na­

leży składać w bezfirmowych i zalakowanych kopertach zaopatrzo­
nych napisem „Oferta na dostawę sprzętu pożarniczego“ do dnia 
14 hpca 1947 r. do godz. 10 do skrzynki ofertowej umieszczonej 
przy pokoju 21 Szefostwo Inspekcji Pożarowej, w którym to dniu 
o godz. 11 odbędzie się otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy­
sokości 2 proc. oferowanej sumy, którą należy wpłacić na r-k sum 
przechodnich Ministerstwa Obrony Narodowej Departamentu Fi­
nansowego.

Bliższe informacje, związane z dostawą sprzętu pożarniczego — 
otrzymać można w Szefostwie Inspekcji Pożarowej, Departamentu 
Kwaterunkowo • Budowlanego M.O.N. Blok G — pokój 21, ul. Ko­
szykowa 79.

Departament Kwaterunkowo - Budowlany M.O.N. zastrzega so­
bie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz bez 
zobowiązania poniesienia jakichkolwiek odszkodowań, prawo czę­
ściowego skorzystania z oferty i prawo wyboru oferenta bez 
względu na cenę. 1477

OGŁOSZENIA DROBNE
KOMENDA Główna Milicji Obywatel 

skiej poszukuje:
1. Inżyniera budowlanego,
2. Technika budowlanego,
3. Technika łączności radio-telefonicz 

nej.
Warunki do omówienia na miejscu. 
Warszawa, ul. Karowa 14/16 1358

MASZYNY biurowe, mechaniczne war 
« ta ty  naprawy, Jan Jaworski, Warsza 
wa, Chmielna 26, tel. 88 330. 1316

BRYLANTY — biżuteria — złoto -  
srebro — zegarki. — Kupno — Sprze­
daż. Nowy Świat 48. Nowak. 4638
JANECZKO, Ania i Dzlui pozdawali 
egzaminy. Czekamy z wielkim utęsk­
nieniem. Serdecznie pozdrawiam Ola. 

1487

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód ko­
lejowy na nazwisko Kuraczyk Ma

rlattna.

ZGUBIONO lub skradziono 27.6.1947 r. 
portfel z dokumentami, kartę rozpo­
znawczą, nakaz na mieszkanie, legity­
mację Zw. Zaw. Budowlanego. Proszę 
łaskawie o zwrot dokumentów pod 
adresem: Józef Górny, Mokotow­
ska 63 m. 29. 1488

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświad­
czenie B.K.U., prawo jazdy oraz Inne 
dokumenty na nazwisko Kredowskt 
Zbigniew. 1489

UNIEWAŻNIAM legitymację dozor-
ców, kartę rejestracyjną R.K.U. na 
nazwisko Jusiński Jan. 1490

INSTYTUCJA państwowa poszukuje 
buchalterów na rewizje, na wyjazd 
oraz na miejscu, a także person*!« 
pomocniczego w księgowości.

Zgłoszenia do Czytelnika. Poznań-
-  14491490 ska 38 sub. „Nr 2111“.
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Młodzież z  czterech krańców Europybiegnie do Pragi na Światowy Festiwal
Jedna z wielkich imprez Światowego 

Festiwalu Młodzieży jest międzynarodo­
wy bieg sztafetowy, który wyruszy do 
Pragi z Francji, ZSBB, Norwegii i kra 
jów bałkańskich. Bieg jest rozpoczęty.

Jako pierwsi puścMi się w drogę do 
Pragi Norwegowie. 7 czerwca wyru­
szyli oni z Hammerfest do Trondheina 
a  potem do Bergen, Stananger, Oslo i 
Łanryik. Podczas swej sztafety Norwe 
gowie używali wszelkich środków tran 
sportu. W  Hammerfest wzięli samolot;

jest bowiem niemożliwością biec pieszo 
do Trondheim przez lody i śniegi skali­
stych gór dalekiej północy. Od Trondhe 
im do Bergen trasa zaczęła się norma­
lizować; użyto pociągu. Przestrzeń, z 
Bergen, aż do wybrzeża pokonali już 
biegacze. 13 czerwca wsiedli oni na sta­
tek, który zawiózł ich dó Danii.

Aby mieć wyobrażenie o tym, co 
przedstawia przebyta trasa w ciągu 
tych siedmiu dni wystarczy przypo­
mnieć sobie, że przestrzeń Hammerfest

ClL O S a O R T O W y

Petra i Drobny-wyelim inowani
Półfinały Wimbletionu bez zawodników Eu ro p

LONDYN, (Obśl. wl.). — Cwieróiina 
ly Wimbled-bnu wniosły już duży dresż 
czyk emocji i sensacji. Ostatni Mohika­
nie turnieju, dwaj Europejczycy, Cze- 
chosłowak Drobny i Francuz Petra zo­
stali wyeliminowani. Pierwszy przegrał 
z pogromcą Bromwicha, Amerykaninem 
Budge Pattym, drugiego pokonał rów­
nież Amerykanin, Tom Brown. Poraź - 
ka najlepszego tenisisty Europy, Drob­
nego, była pewnego rodzaju niespo­
dzianką, gdyż Patty nie jest klasyfiko 
wany w pierwszej dziesiątce graczy 
USA.

Patty pokona! Czecha 3:6, 6:4, 7:9, 
6:2, 6:3. Walka była b. zacięta i trwała 
cd tej chwili, odkąd" Amerykanin oswoił 
się ze świetnym serwisem Drobnego i 
w drugim secie ten serwis „przełamał“.

Australijczyk Diuny Parte wygra! z

Bobem Falkenburgiem (USA) 4:6, 6:3, 
6:0, 6:2, grając bardzo dobrze w trzech 
ostatnich setach. Petra nie by! w stanie 
zdobyć seta z Tomem Brownem, prze - 
grywając 5:7, 2:6, 4:6.

Wspaniały pokaz tenisy da! Jack Kra 
mer (USA), wygrywając w ciągu pół 
godziny z Geoffem Brownem (Austra­
lia 6:0, 6:1, 6:3, Kramer jest obecnie 
zdecydowanym pretendentem do tytułu 
mistrzowskiego.

W półfinałach więc znalazło się 3 A- 
merykanów i 1 Australijczyk: Kramer 
(USA), T. Brown (USA), Patty (USA) 
i Paiłs (Australia). Supremacja USA w 
tenisie jest widoczna. Jeszcze silniej 
zaznacza się to w konkurencjach kobie 
cych, gdzie Osborne, Brough, Todd i 
Hart „roznoszą“ poprostu swe przeciw 
niczki.Zátopek zwycięża Heino

— Oslo równa jest odległości z Oslo do 
Włoch południowych.

Duńczycy oczekiwali norweskiego 
biegu sztafetowego w Frederekshayen 
na północy Jutlaadii, stąd wyruszyli 
14 czerwca na rowerach. Ponieważ 
wiemy tradycji kraju Duński Komitet 
Festiwalowy zdecydował używać właśnie 
tego środka komunikacji jako najbar­
dziej popularnego w Danii. Młodzi 
rowerzyści z Frederekshayen udali się 
przez Hjerring, Alberg, Hobro i Ra- 
ders do Aarhus. Cieśninę oddzielającą 
Jutlandię od Zelandii przebyli na pro1- 
mie. Wylądowawszy w Kaludborgu, 
bieg sztafetowy kontynuował drogę ku 
Holback i Roskildę i 17 czerwca, w po­
łudnie przybył do Kopenhagi.

W tym dniu po południu biegacze 
wsiedli na prom, aby dostać się przez 
cieśninę do Szwecji. Tu na promie, na 
pół drogi między dwoma krajami skan­
dynawskimi, oddali pałeczkę młodym 
Szwedom. Obecnie sztafeta przebiega 
Szwecję od Malm6 do Finlandii.

W międzyczasie Finowie poczynili
wszystkie przygotowania i oczekują szta 
fety w porcie Aabo, gdzie powitają 
Szwedów przedstawiciele różnych fiń­
skich organizacji młodzieżowych. Z Aa­
bo do Helsinek pałeczka będzie niesio­
na przez rowerzystów. Młodzież Hel­
sinek organizuje piękną uroczy­
stość przyjęcia na głównym placu 
stolicy, gdzie pozdrowi sztafetę przed­
stawiciel Ministerstwa Oświaty. Trasa 
drogi z Helsinek do granicy Związku 
Radzieckiego zostanie odbyta pocią­
giem. Po czym pałeczka zostanie odda­
na młodym obywatelom Związku Ra­
dzieckiego, aby kontynuować swój marsz 
poprzez Leningrad, republiki bałtyckie 
i Polskę do Pragi.

Trzeba podkreślić, że Norwegowie do 
brze wybrali miejsce startu sztafety. 
Hammerfest jest najbardziej na północ

5.000 m — 14:15,2
SZTOKHOLM, (Obsł. w!.). — W dniu 

30 iib. m. na międzynarodowych zawo 
dach lekkoatletycznych w Sztokholmie, 
Czechosłowak Zatopek, wygrał bieg na
5.000 m, zwyciężając rekordzistę świa­
ta Fina Viljo Heino w czasie 14:15,2.

Heino na finiszu, miał czas 14:15,4.
Zwycięstwem swoim czeski biegacz 

dowiódł, że ostatni jego wynik w Pra­
dze 14:08,2 nie był przypadkiem. Czech 
jest obecnie najlepszym na świeci« bie 
gaczern na dystansie 5.000 m.

„Wisla“  (Kraków) -  „Syrena"
10 11100 pkt. w lekkiej atletyce

wysuniętym miastem Europy. Norwego­
wie, wyruszając stamtąd, urzeczywist­
niają dosłownie hasło festiwalowego bie 
gu sztafetowego, biegu, który połączy 
Pragę — stolicę młodzieży tego lata — 
z czterema krańcami świata.

Jednocześnie wybór Norwegów ma 
jeszcze inne głębokie znaczenie. Ham­
merfest jest norweską Lidice, tak jak 
Oradour-sur-Glane jest francuską. Przy 
pomnijmy sobie inne punkty startu szta 
fet: Oradour—Łidiee, Stalingrad — Li­
dice, Bałkany — Lidice; jak widzimy z 
czterech krańców Europy pobiegnie do 
Pragi piekąee wspomnienie faszystow­
skich mordów, bohaterskie echo walk o 
wolność, żelazna wola młodzieży nie do­
puszczenia do tego, aby nowe Lidice mo­
gły się kiedykolwiek powtórzyć. Ap. f

Hallo! Słucham i widzę pana.

Badania w dziedzinie telewizji dają z każdym rokiem coraz bardziej zastana­
wiające rezultaty. To, co jeszcze nieda wno wydawało się jedynie niedościgły** 
marzeniem, telefon telewizyjny, umożh iciający oglądanie na ekranie człowie­
ka, z którym się rozmawia — jest już dzisiaj praktycznym osiągnięciem,. Na 
zdjęciu widzimy leningradzkiego uczon ego, Zacharowa, przy skonstruowanej 
przez niego kamerze telefonu telewizyj nego: na małym ekranie kamery wida 

również twarz rozmówcy

Sygnały z  głębiny
zakłócają odbiór radiowy

Szumy i świsty, które słyszymy czę 
sto z głośnika naszego radioodbiorni­
ka, kiedy kręcimy gałkę kondensato­
ra, nie zawsze są wynikiem zakłóceń 
atmosferycznych na ziemi. Tak podo­
bne nieraz do jakichś sygnałów, są 
nimi istotnie. Sygnały te  dochodzą do 
odbiorników na falach długości od 1 
do 10 m, a więc takich samych jak 
ultrakrótkie fale, używane'przy radio 
lokacji. Jak zdołano ustalić nie są o- 
ne jednak wysyłane przesz żadną z ra ­
diostacji nadawczych czy też radio­
lokacyjnych. ..

Skąd więc przychodzą? — Udziele­
nie odpowiedzi na to pytanie sprawi­
ło uczonym niemało kłopotu.

Jeżeli tajemnicze radiosygnały nie 
powstają ma ziemi, to jako jedyną mo 
żiiwą hipotezę należy przyjąć, że do­
chodzą do mas 2 głębi fom osu .

Przez dldgi czas ł€dzfe na ziemi o- 
trĄTrnymli z łśosmofu jeden ty lto  po 
ea Światłem sygnał: meteoryty. Po-

Odpowiedzi Redakcji
Liceów Admioitracyjnycłn Kraków (ul. 
Kapucyńska 2), Kutno, Skierniewice,

W Krakowie rozegrany został wj 
niedzielę mecz lekkoatletyczny mię- :

Książki nadesłane
Czesław Schabowski „Tama“ St. Ja­

miołkowski i T. J. Evert Sp. z  o. o. 
Łódź 1947 r, str. 259.

Zof>'a Burakowska „Pójdziemy w 
świat1 Sp. Wydawn. „Książka“, Warsza­
wa, 1947 r., str. 79.

Maryla Morsztynkiewicz „Zycie a la 
Carte“ Gafeter, Laufer i Rutbowski, War­
szawa 1947 r., sir. 304.

„Słowa niewinne“ opracował N. Biu- 
rnentfl!, wydawn. Contr. Zyd. Kotn, 
Historycznej, Kraków 1947, str. 271.

dzy miejscową „Wisłą“ i warszaw­
ską „Syreną“, zakończony nieznacz­
nym zwycięstwem „Wisły“, różnicą 
1 pkt, w stosunku 101:100 pkt. Go­
spodarze przegrali konkurencje mę­
skie 58:73 pkt ale wygrali żeńskie 
43:27 pkt. W meczu osiągnięto kilka 
dobrych wyników, z których najważ­
niejszym jest czas Widerskiego („Wi 
sła“) w biegu na 1.500 m, Krakowia- 
nia bijąc Staniszewskiego, osiągnął 
4:08,8. Widerski wygrał bieg dopie­
ro na ostatnich 200 m, ślicznie fini­
szując. Poza tym wyróżnić należy 
wyniki Gierutty w rzutach i Dobrzan 
skiej, która w dysku osiągnęła ładny 
Wynik 37,26 m.

OB. RUBIŃSKA FELICJA Wasza 
propozycja by podawać w gazecie obok 
nazwisk w językach obcych łch fone­
tyczne brzmienie — jest bardzo poży­
teczna i w miarę możności postaramy 
się wprowadzić ją I realizować, zwłasz­
cza przy mnie i popularnych nazwiskach.

OB. M. BÓRKOWICZ, GRYFOGÓ- 
RA. W kancelarii technikum poin­
formowano nas, że zostaliście przyjęci 
na kurs korespondencyjny. Dn>a 19 
czerwca została pod Waszym adresem 
wysłana legitymacja.

OB. WOJTOWICZ LEON, KOBYLA- 
NY. Prosimy zwrócić się do Głównego 
Biura Informacji M. O. N., ulica Cha­
łubińskiego róg Oczki w Warszawie.

OB. JANUSZ WILTOWSKI. CZĘ­
STOCHOWA. Radzimy zwrócić się W 
tej sprawie do starostwa.

OB. KISHAN, GDAŃSK. Interwenio­
waliśmy w Waszej sprawie powtórnie. 
Odpowiedź na Wasze podanie została 
przesłana podobno na adres Woj. Komi­
tetu Partii w Gdańsku.

OB. RÓŻAŃSKA, GDAŃSK. Podaje­
my Wam kilka adresów Państwowych

Łódi (ul. Księży Młyn 13), Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 58. O ulgę w opłatach 
trzeba ślę starać przez k»rat«rt*«n da­
nego Okręgu Szkolnego.

OB. KOZŁOWSKI, BIELSK PODLA­
SKI. Trudno byłoby nam podlaiwać adre­
sy wszystkich szkół, które Was intere­
sują. Radzimy Wam nabyć wydany sta­
raniem Zw%ziku Nauczycielstwa Pol­
skę go „Informator“ o szkołach zawo­
dowych, gdzie znajdziecie potrzebne in­
formacje. Możecie napisać do Księgarni 
Związku: Warszawa, ui. Smulikowskie­
go 6 — 8.

OB. PTASZYŃSKI, WARSZAWA. 
Przypuszczamy, że Waszym warunkom 
najlepiej odpowiadałaby Męska Politech 
nlka Roibotrdcza w Warszawie (przy 
Ministerstwie Przemysłu, Tamka 1), 
gdzie na kurs wstępny przyjmowani są 
kandydaci z ukończoną 5 ki. szk. pow­
szechnej. Nauka trwa trzy łaba i odby­
wa się w godzinach wieczornych. Mo­
głybyście więc jednocześnie pracować 
zarobkowo. Zapisy od 1 do 15 września.

zwoliło to jednak rozszyfrować zagad 
kę dalekich od nas ciał niebieskich, 
podobnie jak wielką pomocą w wy­
darciu kosmosowi tajemnicy był dru­
gi sygnał — światło słońca i  gwiazd.

Dokładne zbadanie właściwości świa 
tła i właściwości spadających na zie­
mię meteorytów pozwoliło ustalić od­
ległość ciał niebieskich od nas, ich 
wielkość, ciężar, masę, szybkość po­
ruszania się w przestworzach itp.

Wiemy, że wszelka m ateria składa 
się z atomów, niesłychanie małych 
cząsteczek, które mimo to posiadają 
bardzo skomplikowaną budowę. We 
wnętrzach gwiazd odbywa się rozbi­
janie atomów, zmiana ich wewnętrz­
nej budowy, przekształcanie jednego 
typu na inny. W czasie tych procesów 
wydziela się w  wielkiej ilośgi energia

Jo b y d aatomowa, która dąży do wy< 
się z wnętrza gwiazdy.

Jak wszystkie rozżarzone dała, 
gwiazdy promieniują w  okrążającą 
praestrzeń elekfrnnaąm^U«®« fałd  
rozmaitej długości: ód bardso krót­
kich do bardaio długich. Powierzch­
nia większości gwiazd posiada tem­
peraturę bliską temperaturze po­
wierzchni słońca — około 6.000 stop­
ni. Przy takiej temperaturze najsilniej 
następuje promiemowamie fał elek- 
tromagnetycmych długości około pół 
mikrona (mikron 1/łOOO milimetra).

Oko ludzkie jest swojego rodzaju 
odbiornikiem fał elektromagnetycz­
nych. Podobnie, jak antena, nastrojo­
na na określoną długość fali, .odbiera 
ona jedynie fale długości od 0,4 do 
0,76 mikrona. Te właśnie fale odbie­
ramy jako widzialne światło. Pozo­
stałe fale elektromagnetyczne, przy­
chodzące do nas od gwiazd, nieuch­
wytne dla oka, trzeba przyjmować 
już przy pomocy specjalnych apara­
tów.

Liczba sygnałów, przyjmowanych 
na ziemi z wszechświata, wzrosła w 
naszym stuleciu. Obok światła, o któ 
rym mówiliśmy przed chwilą, odkry­
to również inny rodzaj promieniowa 
nia dochodzący do nas w postaci tew. 
promieni kosmicznych. Zbadanie ich 
w bardzo wydatny sposób rozszerzy­
ło naszą znajomość wszechświata i

dokonywujących w nim procesów.
Promienie kosmiczne składają si6 

z bardzo szybko poruszających się faf 
elektromagnetycznych 1 cząsteczek po* 
dobnych do cząsteczek tworzących ato 
my. Niektóre noszą z sobą nabój elek­
tryczny, inne są go pozbawione. Pro­
mienie kosmiczne posiadają charakte­
rystyczną właściwość przenikania ni* 
tylko atmosfery, ale skorupy ziem­
skiej na głębokość kilometrowej war­
stwy.

Dotąd nieznane jest jeszcze ich po­
chodzenie. Wiadomo już jednak, że 
są to sygnały świadczące o pewnych 
bardzo burzliwych procesach, zacho­
dzących gdzieś w głębinach Kosmosu-

Sygnały z głębin wszechświata nie 
ograniczają się do promieni kosmicz­
nych.

Udało się już ustalić, że inne kos* 
mierne sygnały radiowe pojawiaj» 
się szcz * golnie silnie w  okresie wyślę 
po Wania plam 1 na słońcu. Z pojawia­
niem się tych plam wiąże się powsta­
wanie na ziemi burz magnetycanycb 
i lśnienie zorzy polarnej.

Ale nie tylko słońce wysyła kos­
miczne radiofale. Przychodzą one n* 
ziemię i z innych kierunków przestwo 
rzy, najliczniej z mlecznej drogi — 
docznie i  na tych gwiazdach pojawi» 
ją się plamy podobne do słonecznych* 
przy których wystepowwntu twór*» 
się fale radiów*. >

Niektórzy uczeni są zdania, że kos­
miczne fale radiowe mogą być wywo 
ływane także innymi procesami fizyt* 
nymi zachodzącymi nie tylko n» 
gwiazdach, ale również w przestrze­
niach międzyplanetarnych. Tutaj W 
rozrzedzonych gazach kosmicznych 
podlegają wahaniom prądy elektrycż 
ne, które mogą oddziaływać na wy* 
twarzanie się fal radiowych.

Wszechświat wysyła więc sygnały* 
które słyszymy w naszych odbiorni­
kach. Oczywiście, nie należy podda­
wać się sugestii, że tajemnicze te  gło­
sy pochodzą od jakichś żywych istot, 
zamieszkujących nieznane planety 
kosmosu. Świadczą one jedynie o za' 
chodzących w głębinach kosmosu pro 
cesaeh, których charakteru jeszcze nT 
znamy.
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—r— Jestem Mandką. Moi rodacy w starym 
kraju czują to samo do Anglików, co Murzyn 
do białych tutaj. Wiem coś o Murzynach, rozu­
miem ich. Tak, to ludzie dobrzy, jak chleb. Wi­
działeś panienkę?

— Tak.
— Dzisiaj?
— Tak.
Peggy odwróciła się i spojrzała mu w oczy.
— Słodkie stworzenie — powiedziała — pa­

miętam ją, jak miała dwa lalka. Dla mnie to 
zawsze dziecko. Ale to dzikus. W gorącej wodzie 
kąpana. Gania ludzi, gania. Zadała się z czer­
wonymi...

— Czerwonymi — powtórzył zdumiony Big- 
ger.

— Tak, ale to nic nie znaczy. Po prostu jak 
ojciec i matka współczuje ludziom i myśli, że 
czerwoni coś im pomogą. Bóg wie, skąd jej to 
do głowy przyszło, ale tak jest. Sam zobaczysz. 
Ale nie zwracaj na nich uwagi. Robią tylko za­
mieszanie.

Chętnie popytałby jeszcze o dziewczynę, ale 
coś mu mówiło, żeby się wstrzymać.

—• No, odpocząłeś, to pokażę ci kocioł i wóz 
i gdzie będzesz spać — powiedziała i przykrę­
ciła gaz pod garnkami.

— Tak.
Wstał i poszedł za nią przez wąski korytarz 

aż do piwnicy. Było tam ciemno, potem posły­
szał cichy trzask i zabłysło światło.

— O, tutaj. Jak cię właściwie wołają?
— Bigger, psze pani.
— Jak?
— Bigger.
Poczuł zapach popiołu i słyszał, jak huczą 

płomienie, których czerwień przeświecała przez 
drzwiczki.

— Tu jest palenisko — powiedziała.
— Tak.
— Każdego poranka wynoszą tu śmiecie, spa­

lisz je i wystawisz kosz.
— Tak.
— Szufla nie potrzebna, koks sam spada. 

O, spojrzyj.
Peggy poruszyła lewarem i dał się słyszeć 

odgłos spadających drobnych kawałków węgla, 
jak deszcz. Bigger zajrzał do paleniska i zoba­
czył, jak czarny deszcz rozłożył się na czerwonej 
podściółce, jak wachlarz.

— Fajnie — wyszeptał w podziwie.
— O jodzie też nie potrzebujesz myśleć. Tu 

jest samoeżynna pompa.

Podobało mu się to, nie trudno będzie palić, 
trochę, jak zabawa.

— Największy kłopot z wygarnianiem popio­
łu i czyszczeniem. I uważaj, czy dosyć węgla: 
Jak poziom zacznie spadać, powiedz mi albo pa­
nu Daltonowi, a sprowadzi się więcej.

— Tak. Dam sobie radę.
— Do swojego pokoju dostaniesz się tymi 

schodami. Chodź.
Wszedł za nią na górę. Otworzyła drzwi, za­

paliła światło i Bigger zobaczył wielki pokój, 
którego ściany obwieszone były fotografiami 
dziewcząt i znanych bokserów.

— To był pokój Greena. Szalał za obrazka­
mi. Alę był bardzo czysty. Pokój jest ciepły. 
Ach, żebym nie zapomniała. Tu masz klucze od 
pokoju, od wozu i od garażu. Teraz zaprowa­
dzę cię do garażu. Wchodzi się od ulicy.

Znów poszedł za nią i wyszedł na drogę. Ocie­
pliło się.

— Jakby śnieg miał padać — powiedziała 
Peggy.

— Tak.
— Tu jest garaż — powiedziała, otwierając 

drzwi, przy czym automatycznie eapaliło się 
światło. — Wyprowadzisz wóz i będziesz cze­
kał pod bramą na państwo. Chyba potrafisz 
jeździć. Podobno masz dziś wieczór odwieźć pa­
nienkę?

— Tak.
— Doskonale. Wyjeżdża ósma trzydzieści. Do 

tego czasu jesteś wolny. Jak chcesz, możesz iść 
do swego pokoju.

— Tak. Myślę, że pójdę.
Zszedł za Peggy po schodach i do piwnicy. 

Tu się rozstali: ona weszła do kuchni a on do 
siebie. Stanął po środku pokoju, rozglądając się. 
B yły tu fotografie Jacka Johnsona, Joe Louisa. 
Jacka Dempseya i Henryka Armstronga oraz

fotografie Gingers Rogers, Jean Harlow i Jane' 
Gaynor. Pokój był duży i miał dwa kaloryfery- 
Dotknął łóżka: było miękkig i wygodne. Hi* 
weźmie tu kiedy Bessie. Nie od razu, oczywi* 
ście, ale wtedy, kiedy już się zorientuje w zwy­
czajach. Cały pokój dla niego samego. Może 
przynieść butelkę wódki i w spokoju wypić. Nie 
będzie się wałęsał po ulicach. Nie będzie spał 
z Buddym i znosił jego kopania przez całą noc.

Zapalił papierosa i wyciągnął się na łóżku. 
Uff. Zapowiada się nieźle. Popatrzył na swój 
dolarowy zegarek: była siódma. Za chwilę zej­
dzie i obejrzy wóz. Zegarek jest za tani do takiej 
roboty, kupi sobie złoty. W ogóle nakupi sobie 
mnóstwo rzeczy. No, stary chłopie, to się nazy­
wa życie. Wszystko dobrze, prócz dziewczyny- 
Drażniła go. Jeszcze gotów przez nią stracić 
miejsce, jak znów zacznie o tych związkach. 
Dziwna dziewczyna. Nigdy nie widział niczego 
podobnego. Bogata, a* postępuje zupełnie ina­
czej. Postępuje jak... Nie, nie wiedział, jak kto* 
We wszystkich białych dziewczynach, które do­
tąd widywał, choćby w pracy albo w biurach 
opieki, była jakaś powściągliwość, chłód, zacho­
wywały dystans, mówiły z daleka. A ta patrzy­
ła mu w oczy i gadała wprost. Tum do diabła, 
po co o niej myśleć? Może ma recję. Może się 
do niej 'przyzwyczai. O zakład, że wydaje mnó­
stwo pieńiędzy. A ten stary dał Murzynom pięć 
milionów. Jeśli mógł dać tyle milionów, to wi­
docznie ma ich tyle, co inny drobniakóW- 
Wstał i usiadł na łóżku.

Jaka marka wozu? Nie spojrzał, kiedy mU 
Peggy otwierała drzwi. Spodziewał się, że to 
będzie Packard, Lincoln albo Rolls Royce. Ha, 
to będzie jazda. Hoho! Oczywiście, będzie bar­
dzo uważać, jadąc z panienką. Ale jadąc sań1 
bedzie leciał aż się będzie kurzvé.

(C. a. n J
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